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W  pełni wykoizysiać doświadczenia 
ubiegłych kam panii w  skupie zbóż

Przygotowanie bazy technicznej oraz aparatu gos­
podarczego do skupu zbóż ze zbiorów 1955 r. od­
bywało się w oparciu o doświadczenia poprzednich 
kampanii, ze szczególnym uwzględnieniem trudnoś­
ci i niedomagali organizacyjnych, jakie wystąpiły 
w ltj54 r. W kampanii skupu zbóż ze zbiorów 1954 r. 
podstawowe ilości ziarna towarowego skupione zo­
stały w zasadzie w ciągu 2,5 miesięcy — w sierpniu, 
wrześniu i w pierwszej połowie października. Obok 
tego zasadniczego czynnika charakterystycznego dla 
zeszłorocznej kampanii, zarysował się w sposób ostry 
problem wilgotności zbóż, który spowodowały niesprzy­
jające warunki atmosferyczne oraz po części zmiany 
w sposobie sprzętu zboża.

Największą wilgotność wykazywało ziarno na tere­
nie takich województw jak Szczecin, Koszalin, 
Gdańsk, Olsztyn, Białystok i Bydgoszcz. W Olsztyń- 
skiem ilość zbóż skupionych o wilgotności ponad 17% 
sięgała 70% dostaw, w Gdańskiem .67,8%, w Biało„- 
stockiem — 66,9%, W Szczecińskiem — 64,3%, w Byd- 
goskiem — 43,9%, w Koszalińskiem — 74%.

W skali krajowej, w wyniku długotrwałych desz­
czów w okresie zbiorów ilość skupionych zbóż o w il­
gotności przekraczającej 17% wzrosła w porównaniu 
do lat ubiegłych prawie dwukrotnie. Zboża mokre, 
dostarczone przez PGR stanowiły jeszcze większy od­
setek dostaw, sięgający w Szczecinie 77,4%, a w 
Bydgoszczy 52%. Było to wynikiem braku odpowied­
nich warunków do dosuszania ziarna zbieranego me­
chanicznie, w większości kombajnami.

Szereg prób dosuszania zbóż drogą stosowania 
prymitywnych środków dostępnych w gospodarstwach 
rolnych, okazało się mało skuteczne; w licznych na­
tomiast przypadkach ziarno nie poddawane zabiegom 
wietrzenia i suszenia — po kilkudniowym okresie 
przechowywania w gospodarstwie przed dostawą do 
elewatorów ulegało zagrzaniu, nabierając w konsek­
wencji zapachu stęchlizny i fermentu.

Mimo dosuszania tego ziarna w elewatorach po 
przejęciu go od producentów, mimo stosowania in­
tensywnych zabiegów wietrzenia poszczególftych par­
tii zbóż mokrych, posiadających zapachy, nie można 
było przywrócić im normalnej zdrowotności i peł­
nych wartości użytkowych.

W szeregu powiatów województw północnych 
istniejąca sieć suszarni mechanicznych okazała się

me wystarczająca do bieżącego przesuszania zbo­
ża, dostarczanego w krótkich terminach do magazy­
nów państwowych. W rezultacie obok występujących 
poważnych trudności w dosuszaniu zbóż mokrych, 
powstała konieczność zmniejszania zasypu zbóż w 
magazynach oraz dokonywania intensywnej przerób- 
k!. Z'a™  mokrego w okresie poprzedzającym susze­
nie. Wilgotność zbóż stała się więc czynnikiem 
zmniejszającym możliwości maksymalnego wykorzy­
stania magazynów i w rezultacie powstały dodatko­
we kłopoty z odpowiednim rozmieszczeniem i ma­
gazynowaniem zbóż wymagających odmiennych wa- 
lunkow składowania niż ziarno suche.

Jakkolwiek problemy te zostały pomyślnie rozwią­
zane, niemniej jednak nie obeszio się bez przypad­
ków zagrzewania się ziarna mokrego w trakcie prze­
wozu, a nawet w niektórych magazynach, gdy w il­
gotne zboze przeznaczone do suszenia czekało swei 
Kolejności wprowadzenia na suszarnie. Przy dokład­
niejszej ocenie jakościowej skupowanych zbóż można 
było w wielu placówkach osiągnąć lepsze wykorzy­
stanie suszarni, szczególnie w początkowej fazie kam­
panii, sprawniej pokierować organizacją obrotu w 
zależności od cech jakościowych ziarna i jego prze­
znaczenia. s F

Wnioski wyciągnięte z zeszłorocznej kampanii mu­
szą hyc wykorzystane w trakcie skupu zbóż z tego­
rocznych zbiorów, muszą być również wykorzystane 
s/.eizej mz dotychczas bogate doświadczenia z dzie­
dziny składowania i konserwacji zbóż Związku Ra­
dzieckiego, gdzie podobne zagadnienia zostały roz­
wiązane w oparciu o bogate doświadczenia i wszech­
stronne opracowania naukowe.

Sporo miejsca temu tematowi poświęca w swym 
podręczniku pt „Przechowywanie zboża" Triswiacki 
(przekład polski str. 35 i 36), pisząc:

„Utworzenie nowej bazy technicznej w gospodarce 
magazynowej i nagromadzenie dużych mas ziarna 
pi zez państwo wykazały już w pierwszych latach 
socjalistycznej odbudowy gospodarki rolnej1), że sta­
re metody technologiczne nie zapewniają przechowy­
wania ziarna bez dużych strat. Przy organizowaniu 
przechowywania dużych ilości ziarna powstawały no­

i) M o f/a  o Z w ią z k u  R ad zieck im .
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we, dawniej, nieznane lub mało znane trudności. Me­
chanizacja np. rolnictwa i zastosowanie kombajnów 
do zbioru zbóż spowodowały dostawę do punktów 
skupu ziarna, wymagającego specjalnego traktowa­
nia przy jego. przechowywaniu. Zwiększała się licz­
ba wypadków samozagrzewania się dużych partii 
ziarna przechowywanego w spichrzach komorowych 
i magazynach. Powstały ponadto inne trudności przy 
organizowaniu suszenia, czyszczenia, mechanicznego 
przemieszczania ziarna itp. Wszystko to spowodowało 
konieczność naukowego podejścia do organizacji 
przechowywania ziarna i nie cierpiącego zwłoki poz­
nania różnych właściwości masy ziarna oraz zacho­
dzących w niej procesów. Szybki rozwój nauki w 
Związku Radzieckim oraz prawidłowe rozplanowanie 
prac naukowych pozwoliły na rozwiązanie w krótkim 
czasie pilnych- dla praktyki magazynowania zagad­
nień“ .

Zachodzi zatem potrzeba korzystania z praktyki 
i bogatych doświadczeń ZSRR zawartych w dostęp­
nej literaturze, dotyczącej nowoczesnych metod 
przechowywania i konserwacji zbóż oraz organi­
zacji obrotu w nowych warunkach gospodarowania 
ziarnem towarowym i uwzględniających najnowsze 
metody sprzętu w oparciu o szeroką mechanizację 
prac rolnych.

Realizując wyciągnięte z minionych kampanii 
wnioski oraz wykorzystując nabyte doświadczenia 
PZZ, i GS, poczyniono szereg kroków w zakresie 
rozbudowy i poprawy bazy technicznej oraz doko­
nano niezbędnych 'posunięć organizacyjnych dla 
lepszego wykonania zadań przez aparat gospodar­
czy w tegorocznej kampanii. Poczynania te znalaz­
ły wyraz w poszerzeniu zdolności magazynowania 
zbóż przez zwiększenie sieci magazynów i oddanie 
do użytku nowych elewatorów oraz przez zwiększe­
nie zdolności mechanicznego suszenia zbóż. Sieć 
punktów skupu zwiększono przyjmując szereg 
obiektów przystosowanych na czasowy okreis do 
przyjmowania ziarna. W wielu istniejących obiek­
tach powiększono ich przelotowość przez wybicie 
dodatkowych ■ drzwi. Zarezerwowano pomieszczenia 
o charakterze zaplecza dla istniejącej sieci na okres 
największego nasilenia skupu.

Lepiej na bieżącą kampanię zaopatrzone zostały 
punkty skupu w sprzęt techniczny, sprawniej prze­
biegały remonty i dezynsekcja pomieszczeń. Sieć 
magazynów składujących zwiększono wydatnie przez 
przystosowanie znacznej liczby różnych, nie w peł­
ni wykorzystanych obiektów, do tzw. czasowego 
składowania zbóż. Przez zawarcie odpowiednich 
umów zwiększono znacznie sieć magazynów konsyg­
nacyjnych. Ponadto oddano do użytku kilka nowocze­
snych elewatorów zbożowych, zbudowanych w ra­
mach planu inwestycyjnego CZ PZZ, wyposażo­
nych w nowoczesne urządzenia mechaniczne o du­
żej zdolności załadowczej i wyładowczej, wysokiej 
sprawności maszyn czyszczących i urządzeń suszar- 
niczych.

Zdolność suszenia zwiększono o ponad 190 tys. 
ton miesięcznie przez poszerzenie przepustowości 
istniejącego parku suszarni oraz przez włączenie 
szeregu nowych obiektów. Wykorzystując pomysły
racjonalizatorskie przy realizacji planu postępu

technicznego, dokonano przebudowy 50 suszarni ty­
pu Wilhja, zwiększając dwukrotnie ich zdolność 
suszenia. Włączono do akcji kilkanaście suszarni w 
cukrowniach, przystosowując je odpowiednio do 
potrzeb technologicznego procesu suszenia zbóż. 
Zwiększono sieć suszarni własnych przez oddanie 
nowych obiektów planu inwestycyjnego 1955 r. 
oraz wprowadzono do akcji znaczną ilość suszar­
ni przewoźnych szczególnie w terenach północnych, 
gdzie z uwagi na obawę zepsucia lub obniżenia 
jakości mokrego ziarna w czasie długiego transpor­
tu — będzie ono podsuszane możliwie blisko miej­
sca zbioru.

Zdolność wyładunkowa magazynów poszerzona 
została przez oddanie do użytku w pewnej liczbie 
magazynów nowych bocznic kolejowych, przez 
zwiększenie liczby urządzeń do mechanicznego rozła­
dunku wagonów, przez lepsze wyposażenie maga­
zynów w wagi automatyczne, przenośniki taśmowe 
i dmuchawy, wprowadzenie urządzeń do mechani­
cznego i samoczynnego wietrzenia zbóż. W wielu 
obiektach dokonano rozbudowy istniejących urzą­
dzeń mechanicznych transportu ziarna wewnątrz 
magazynu lub zmontowano nowe urządzenia tego 
rodzaju.

Równoległe z rozbudową bazy technicznej zmie­
nione zostały niektóre zasady przyjmowania zbóż 
z obowiązkowych dostaw. Do najistotniejszych — 
iz uwagi na sposób zagospodarowania ziarna — 
zaliczyć należy przesunięcie terminu dostaw kon­
traktowanego jęczmienia browarnego na okres po 
15.IX oraz wprowadzenie natychmiastowego i osta­
tecznego rozliczania się z PGR przy dostawach 
ziarna bez względu na jego jakość.

Przesunięcie terminu dostaw jęczmienia na okres 
po 15 września stwarza bardziej dogodne warunki 
dla sumiennej oceny ziarna, które do tego czasu 
może być odpowiednio przygotowane do dostawy 
przez rolnika. Nowy termin pozwala też zwiększyć 
segregację jęczmienia i usprawnić kwalifikowanie 
poszczególnych partii w zależności od jego cech 
wartościowych i kierunków przeznaczenia. W tym 
celu wydzielono również w tegorocznej kampanii 
specjalne magazyny na punkty skupu jęczmienia 
i przechowywania tego ziarna, wymagającego spe­
cjalnych zabiegów konserwacyjnych. W ten sposób 
będzie można zapewnić jak najwyżsą jego przydat­
ność na cele' piwowarsko-słodownicze.

Przyjęta zasada kwalifikowania zbóż dostarczo­
nych przez PGR i ostatecznego rozliczania przy od­
biorze bez względu na wilgotność dostarczonego 
zboża pozwala uniknąć usługowego suszenia w ele­
watorach i usprawnić odpowiednie zagospodarowa­
nie ziarna. Powinno to być dużym usprawnieniem 
w pracy, ponieważ uzyska się lepsze wykorzysta­
nie suszarni i powierzchni magazynowej, które w 
przeszłości były niejednokrotnie blokowane przez 
zboża niestandardowe, stawiane zgodnie z OWD 
do dyspozycji dostawców. Od zgody tego dostawcy 
i szybkości jego decyzji zależało dalsze dyspono­
wanie ziarna znajdującego się w spichrzach.

Zarówno jednak poiepszenie bazy technicznej, jak
też wprowadzenie dogodnych zmian w zasadach
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skupu zbóż ze zbioru 1955 r. nie pozwoli na> osiąg­
nięcie w pełni planowanych efektów tegorocznej 
kampanii, o ile tym poczynaniom nie będzie towa­
rzyszyła poprawa form organizacyjnych pracy apa­
ratu gospodarczego i właściwa postawa pracow­
ników skupu, którzy muszą być świadomi zadań 
i celów wykonywanych przez siebie czynności.

A zatem obok poprawy bazy technicznej zacho­
dzi potrzeba poczynienia zasadniczych zmian orga­
nizacyjnych obrotu i kontroli jakości skupionego ziar­
na. Bez poczynienia zmian w organizacji pracy, bez 
dokonania usprawnień w szybkiej ocenie jakości zbóż 
i właściwym ich rozmieszczeniu w zależności od 
stanu jakościowego, nie jest możliwe — nawet przy 
wydatnym polepszeniu bazy technicznej — unik­
nięcie wielu strat i niedociągnięć, powstających w 
sferze skupu, obrotu i magazynowania zbóż.

Stosowanie postępowych metod gospodarowania 
w rolnictwie uwarunkowane jest wprowadzaniem 
stale rosnącej mechanizacji pracy, zarówno w upra­
wie, w czasie wegetacji, jak i w okresie sprzętu. 
Konieczne jest również dokonywanie jak najszyb­
szego sprzętu ziarna w okresie żniw w celu zmniej­
szenia dużych .strat w zbożu, jakie powstają na 
skutek opóźnień w zbiorach. Straty te przy opóź­
nieniu sprzętu kształtują się bardzo wysoko.

Cały więc wysiłek rolnictwa powinien iść w kie­
runku dokonywania jak najszybszego sprzętu ziar­
na, aby nie dopuścić do przestania zbóż na pniu 
i do ogromnych strat. Aparat obrotu i magazyno­
wania musi zatem liczyć się ze znacznym wzrostem 
ż roku na rok dostaw zbóż niedosuszonych, zbiera­
nych mechanicznie (kombajnami) w okresie co 
prawda dojrzałości, lecz nie przestałych na pniu. 
Zboża te rzecz jasna będą w większości wymagały 
szybkiego dosuszenia oraz specjalnych metod kon­
serwacji w trakcie przechowywania.

Chodzi więc o to, by aparat gospodarczy skupu 
i obrotu dążył do jak najszybszego przyjmowania 
zbóż zdrowych i omłóconych, aby zdawał sobie 
sprawę, że podstawowym jego zadaniem jest jak 
najszybsze wykonanie planów skupu i że im prę­
dzej zboże zostanie przyjęte z pola do magazynów 
państwowych, tym jakość jego będzie lepsza, gdyż 
znajdzie się ono w warunkach pozwalających na 
doprowadzenie go do kondycji zapewniającej wy­
soką wartość użytkową.

Muszą bezwzględnie zniknąć fakty, jakie co 
prawda sporadycznie występowały w poprzednich 
kampaniach — niechęci w przyjmowaniu zbóż nad­
miernie wilgotnych lub niezupełnie dosuszonych. 
•Przyjmowanie ich mogło się odbywać w ramach 
¡obowiązujących instrukcji skupowych. Fakty takie 
świadczą o niewłaściwym stanowisku danych pra­
cowników, o niezrozumieniu swej roli jako pracow­
ników uspołecznionego aparatu skupu.

Poza hamującym wpływem na tok realizacji do­
staw obowiązkowych fakty takie powodowały, że 
duże gospodarstwa rolne, a w szczególności PGR 
i spółdzielnie produkcyjne, chcąc dosuszyć ziarno, 
przetrzymywały je nieraz w niewłaściwych warun­
kach z braku odpowiednich pomieszczeń. W licz­
nych przypadkach ziarno takie, nie poddane naty­

chmiastowemu szybkiemu suszeniu, ulega sfermen­
towaniu lub nabiera zapachu stęchlizny. W takim 
stanie trafia następnie do sieci skupu, często o niż­
szej wilgotności, ałe obciążone wspomnianymi wa­
dami, które są wynikiem szkodliwych procesów, 
jakie zaszły w ziarnie i obniżyły jego wartość użyt­
kową.

O ile nadmierna wilgotność czy zanieczyszczenie 
daje się stosunkowo łatwo usunąć przy odpowied­
nich urządzeniach i zabiegach w elewatorach, o ty­
le skoro ziarno ulegnie raz zagrzaniu, zatęchnięciu 
czy fermentacji, wówczas mimo wielu zabiegów 
konserwacyjnych — niesposób przywrócić mu 
normalne cechy użytkowe. Trzeba zatem uczynić 
wszystko, aby zboże zdrowe trafiało jak najkrótszą 
drogą, możliwie wprost z pola, spod maszyny — 
do magazynów państwowych, gdzie zostanie pod­
dane, w zależności od cech jakościowych, odpowied­
nim zabiegom konserwacyjnym.

Aby w sposób sprawny i ekonomiczny kierować 
skupem i obrotem zboża, trzeba dokładnie poznać 
jego jakość w chwili przyjmowania do .sieci skupu 
oraz w dalszych fazach obrotu. Dlatego też od 
pierwszych dni tegorocznej kampanii trzeba zao­
strzyć kontrolę jakości ziarna i to zarówno ze stro­
ny magazynierów i towaroznawców, jak też służb 
handlowych, które kierują organizacją obsypu ma­
gazynów.

W oparciu o ocenę jakościową będą musiały być 
natychmiast dosuszane partie zbóż nadmiernie w il­
gotnych. Nie można dopuścić do zasypu komór ele­
watorowych zbożem mokrym o niepełnej dojrza­
łości biologicznej, które ulega „poceniu“ i „zagrze­
waniu“ . Trzeba wzmóc kontrolę jakości ziarna ze 
strony magazynierów, towaroznawców i służb han­
dlowych aparatu gospodarczego. Odnosi się to do 
zapasów zbóż znajdujących się w magazynie, 
z których należy systematycznie pobierać próby 
i dokonywać analiz laboratoryjnych. Kontrola ta 
musi być specjalnie nasilona w okresie sierpnia, 
września, października, kiedy w magazynach znaj­
dują się duże ilości ziarna, wymagające intensyw­
nych zabiegów konserwacyjnych odpowiednio sto­
sowanych w zależności od cech jakości poszczegól­
nych partii zboża.

Drugim istotnym w tym okresie zagadnieniem, 
wymagającym szczególnej kontroli jest wzmożenie 
dyscypliny odladunków punktów skupu GS oraz 
analiza celowości, kierunków i tras przewozu ziar­
na. Zachować przy tym trzeba korzystanie z jak 
najtańszego środka transportu.

Okres ten musi być nacechowany wytężoną wal­
ką z ubytkami towarowymi, kontrolą rozliczeń i do­
kumentacji przerobu zbóż. Każda decyzja dotyczą­
ca organizacji obrotu czy przerobu zbóż musi wy­
różniać się szczególną troską o obniżkę kosztów 
skupu, obrotu, i magazynowania ziarna. Sprawne­
mu wykonaniu zadań rzeczowych musi towarzyszyć 
obniżka kosztów przypadających na 1 tonę zbóż 
będących w obrocie. W ujawnieniu istniejących w 
tej dziedzinie rezerw musi brać udział cały aparat 
gospodarczy pracujący w gospodarce zbożowej.

Jan K am ińsk i
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Perspektywy rozwoju
Przed pierwszą wojną światową młyny lokalizowa­

ne były na terenie trzech zaborów w najlepszym wy­
padku z uwzględnieniem granic poszczególnych za­
borów. Na granicy danego zaboru kończył się zakres 
działalności gospodarczej i zainteresowań ówczes­
nych właścicieli młynów. W ten sposób powstawały 
w trzech zaborach trzy oddzielne siatki młynów, 
które nie miały między sobą żadnego powiązania. 
Po powstaniu wyzwolonego państwa polskiego oka­
zało się, że młyny są zupełnie nieodpowiednio roz­
rzucone w terenie i nie ma ich w miejscach, które by 
gwarantowały dostateczny zasyp surowcem z jednej 
strony, a regularne zaopatrzenie ludności w skupi­
skach przemysłowych w mąkę z drugiej strony.

Ta nieprawidłowa siatka młynów spowodowana 
zaborami istnieje do dnia dzisiejszego. Ponadto na 
skutek zużycia i przestarzałych maszyn, które nie po­
zwalają osiągać wymaganych wskaźników ekono­
micznych, niektóre zakłady zaczynają wypadać z pro­
dukcji, W celu utrzymania, a nawet powiększenia 
ogólnej wydajności przemiałowej przemysłu młynar­
skiego buduje się nowe młyny, ale już nie w miejscu 
wypadających zakładów, lecz zgodnie z potrzebami 
zaopatrzenia ludności.

W Związku Radzieckim opracowano teoretyczne 
podstawy lokalizacji młynów. Przewidują one nastę­
pujące zasady:

a) młyny żytnie powinny być lokalizowane na te­
renach produkujących żyto. Wówczas otręby żytnie 
pozostają jako pasza na miejscu zużycia, a tylko 
transport mąki odbywa się do środowisk konsump­
cyjnych.

b) młyny pszenne natomiast powinny się znajdo­
wać w możliwie niedalekim sąsiedztwie centrów kon­
sumpcyjnych, aby koszty transportu mąki pszennej 
były możliwie niskie. Jak wiadomo młyn pszenny 
nie może przemielać jednej odmiany pszenicy i do 
tego jednakowego pochodzenia. Musi on raczej spo­
rządzać mieszanki z pszenic o różnym charakterze, 
co można osiągnąć przez mieszanie surowca pocho­
dzącego z okolic zróżnicowanych pod względem 
klimatycznym i glebowym. Wobec tego należy młyn 
pszenny lokalizować tam, gdzie zbiegają się drogi do­
staw pszenicy z różnych okolic.

Do podobnych rozważań można również dojść 
w warunkach polskich, problem ten jednak jest u nas 
jeszcze otwarty. Nie jest on zresztą tak ciężki ga­
tunkowo jak w ZSRR, ponieważ odległości są u nas 
nieporównanie mniejsze, a sieć kolejowa gęstsza.

Wielkość, to znaczy wydajność młynów musi być 
również przemyślana i dostosowana . do potrzeb 
obecnych i przewidywanych przyszłych potrzeb kon­
sumpcji. Jest rzeczą jasną, że siatka młynów nie 
może być projektowana w oderwaniu bez uwzględnie­
nia istniejącej sieci spichrzów zbożowych i odwrot­
nie nie można projektować sieci spichrzów zbożowych 
bez uwzględnienia potrzeb przemysłu młynarskiego 
i innych przemysłów przetwarzających zboże.

W zasadzie elewatory zbożowe z małymi tylko 
wyjątkami powinno się budować przy młynach, po­
nieważ 90% magazynowanego w nich zboża kieruje 
się do młynów. Dlatego nowobudowane elewatory 
powinny być lokalizowane tam, gdzie będą budowa­
ne młyny. W przyszłości taki elewator ma być rów­
nocześnie spichrzem przymłyńskim.

młynarsiwa w  Polsce
Doświadczenie wykazało, że wielkość zakładów 

młynarskich jest ograniczona pewnymi granicami, 
poza którymi rentowność maleje, a trudności orga­
nizacyjne i techniczne wzrastają.

Zasadniczy młyn pszenny będzie miał 100 ton 
zdolności przemiałowej, przewiduje się jednak rów­
nież 150-tonowe młyny.

Normalny typ kaszarni jęczmiennej obliczony jest 
na 50 ton zdolności dobowej.

Istnieje naturalnie możliwość zbudowania zakładu
0 dwóch działach np. dział pszenny (100 ton) i dział 
żytni (150 ton zdolności przemiałowej).

Jako zapoczątkowanie nowej sieci młynów buduje 
się obecnie kombinat młyński, którego zasadnicze 
działy obejmą:

1) spichrz komorowy o pojemności około 10.000 
ton;

2) młyn pneumatyczny z działem pszennym (ok. 
120 ton) i działem żytnim (ok. 80 ton);

3) kaszarnię jęczmienną (50 ton);
4) magazyn przetworów gotowych o pojemności 

około 3.000 ton.
Doświadczenia przy budowie i eksploatacji tego 

kombinatu wykorzystane będą przy budowaniu dal­
szych kombinatów w różnych okolicach kraju.

Szerokie plany i zamierzenia polepszenia i rozbu­
dowy sieci młynów są zależne od powstania krajo­
wego przemysłu budowy maszyn młyńskich. W obec­
nym stadium rozwoju opracowuje się typy maszyn, 
które mają być w przyszłości budowane w kraju.

W pracach tych należy brać pod uwagę nowoczes­
ne osiągnięcia techniki, która.osiągnęła w tej dzie­
dzinie znaczne postępy. Do niedawna przypuszczało 
się, że maszyny młyńskie są już w pewnym stadium 
dojrzałości i niewiele jest w nich do zmienienia. 
W ostatnich jednak czasach można zauważyć zmia­
ny polegające na stosowaniu nowych tworzyw, wy­
korzystania nowych zdobyczy naukowych i praktycz­
nych doświadczeń.

Nowe kierunki konstrukcyjne dążą do budowy ma­
szyn metalowych. Coraz częściej słyszy się o odsie­
waczach płaskich, wialniach kaszkowych, filtrach 
itp. wykonanych całkowicie z' blachy stalowej lub 
aluminiowej.

W mlynarstwie zagranicznym widzimy szereg no­
wości, które powinny być z powodzeniem zastoso­
wane u nas. Tak np. w Czechosłowacji wprowadza się 
szklane rury spadowe, w inńych krajach prefabryko­
wane rury żeliwne lub blaszane z prefabrykowanymi 
kolankami łączonymi mankietami jak rury spadowe, 
w NRD stosuje się z bardzo dobrymi wynikami 
igielitowe pasy napędowe i gurty przenośnikowe. Wie­
le fabryk gazy jedwabnej produkuje gazy nylonowe
1 perlonowe, na które przechodzi coraz więcej młynów.

Zakłady naukowe polskiego przemysłu jedwabni-
czego opracowują technologię produkcji gazy ze sty- 
lonu. Prawdopodobnie więc już w krótkim czasie 
będziemy w naszych młynach używali gazy stylono- 
wej krajowej produkcji.

Obok tworzywa widzimy w konstrukcjach również 
inne zmiany. Nowoczesne konstrukcje zmieniają wy­
gląd młyna. Mlewniki walcowe z wszystkimi częś­
ciami krytymi mają niemal opływowy kształt. Często 
stosowana jest przekładnia łańcuchowa napędu walca 
wolnobieżnego zamiast kół zębatych. .
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Nowoczesne odsiewacze płaskie coraz częściej sta­
nowią szafy metalowe, do których ramy wsuwa się 
jak szufladę. Wymiana ram nie wymaga rozbierania 
całego odsiewacza.

Konstruktorzy idą jeszcze dalej — pokazują się 
pierwsze prototypy odsiewaczy wibracyjnych o znacz­
nie podniesionej wydajności, odsiewacze wietrzne
0 większej dokładności odsiewania niż odsiewacze 

- płaskie.
Wialnie kaszkowe okazały się specjalnie ciekawym 

polem do popisu dla inżynierów-pneumatyków. Nau­
kowo rozwiązana precyzyjna aspiracja podnosi sku­
teczność czyszczenia nowoczesnych wialni kaszko­
wych. Niektóre prototypy zaopatrzone są w ssawki, 
rozmieszczone w pewnych odstępach nad sitem. 
Reszta powierzchni sita nie jest aspirowana. Przy 
takim układzie na drodze między jedną ssawką
1 drugą otrąbki wypływają na powierzchnię strumie­
nia miewa i zostają podniesione przez ssawkę.

Prototyp trzysitowej wialni kaszkowej wykonany 
jest całkowicie w metalu. Zastosowanie trzech sit dla 
jednego rodzaju kaszki daje szereg korzyści: za- 
miast 4 numerów gazy kaszkowej można zastosować 

12 numerów, co umożliwia daleko lepsze dostoso­
wanie numeracji do aktualnych potrzeb danego pa­
sażu.

Czyste kaszki i kaszki otrębiaste móżna segrego­
wać wg jakości na 2—3 frakcje. Trzecie i drugie sito 
tworzą dla powietrza pewnego rodzaju rozdzielacze 
i powodują równomierny przepływ powietrza przez 
całą powierzchnię pierwszego sita. Komora opadowa 
nad sitami podzielona jest przegrodami na działy, 
co umożliwia otrąbkom powrót na sita. Pod sitami 
zawieszone są na sprężynach przenośniki wstrząsa- 
kowe. W ten sposób pominięto ślimacznice do wy­
prowadzania kaszek z maszyny. Napęd korbowy na­
daje ruch posuwisty ramie sita.

Potrójne czyszczenie kaszki w tej maszynie pozwa­
la na odciąganie gotowej czystej manny.

Do aspiracji wprowadza się nowy typ wietrznika 
tzw. wietrznik poosiowy. Jest to wstawka cylindrycz­
na o takiej samej lub nieco większej średnicy niż 
średnica przewodu powietrznego. Cylinder wbudo­
wuje się w bieg przewodu aspiracyjnego. Wewnątrz 
cylindra znajduje się w irnik sprzężony z silnikiem. 
Zaletą tego układu jest oszczędność miejsca i mniej­
szy pobór energii napędowej (lepsza sprawność me­
chaniczna) oraz wyeliminowanie ruchu turbulentne- 
go powietrza.

Ważnym udoskonaleniem, o którym nie wolno za­
pominać przy budowie nowoczesnych młynów jest 
transport pneumatyczny. Ma on szereg zalet, wśród 
których trzeba wymienić:

1) transport pneumatyczny zastępuje jednocześnie 
aspirację;

2) stały ruch powietrza i brak ślepych kątów obni­
ża możliwości rozwoju szkodników, a zwłaszcza moli;

3) usunięcie niebezpieczeństwa pożaru powodowa­
nego przez podnośniki;

4) przy niektórych rozwiązaniach można nawet 
dwa piętra budynku zaoszczędzić, a w istniejących 
budynkach piętra te mogą być wykorzystane do in­
nych celów, np. jako magazyny;

5) oszczędność na szerokości budynków.
6) możność stosowania spadów metalowych lub 

z innych materiałów — dalszych przewodników 
ciepła.

Urządzenie transportu pneumatycznego składa się 
z systemu rur pionowych, które zastępują podnośni­
ki czerpakowe poszczególnych pasaży. .Dolne końce 
rur zaopatrzone są w ssawki lub podajniki i znajdu­
ją się albo w mlewnikach albo pod nimi. Nad odsie­
waczami rury kończą się w mikrocyklonach, w któ­
rych następuje spadanie miewa do śluzy powietrznej, 
która wyprowadza mlewo z podciśnienia do rury 
spadowej o normalnym ciśnieniu atmosferycznym.

Rozpowszechnione są trzy zasadnicze systemy tran­
sportu pneumatycznego:

1) system, o dużym podciśnieniu z wyprowadzeniem 
miewa pod mlewnikami walcowymi;

2) system o dużym podciśnieniu z wyprowadzeniem 
miewa z niecki znajdującej się bezpośrednio pod wal­
cami mlewnika, przy czym rury ssące przechodzą 
pionowo przez mlewniki i wyprowadzane są obok 
szklą zasypowego nad mlewnikami;

3) system o małym podciśnieniu, przy czym mle­
wo z mlewników spada normalną rurą spadową do 
podajnika śluzowego stojącego na kondygnacji po­
niżej mlewników. Podajnik podobny jest do śluzy 
powietrznej. Nadchodzące z mlewnika mlewo prze- 
śluzowuje się w odpowiednich dawkach do pionowej 
rury transportu pneumatycznego.

Wiele nowych osiągnięć zanotowała technika 
w dziedzinie mieszarek. Stosuje się obecnie mieszar­
ki łańcuchowe, stożkowo-ślimakowe i pneumatyczne. 
Dają one znacznie lepsze wyniki mieszania.

Szczególne zainteresowanie powinny budzić nowo­
czesne sposoby walki ze szkodnikami m. in. ento- 
letery, stosowanie ultradźwięków oraz promieni pod­
czerwonych.

Ogólnie biorąc nowoczesnych udoskonaleń urzą­
dzeń młyńskich jest tak wiele, że niesposób je wszyst­
kie wymienić w krótkim omówieniu. Powinny one być 
jak najszerzej uwzględnione przy opracowywaniu 
nowych typów maszyn dla naszego mlynarsTwa.

Obok tych nowości technicznych nasz przemysł 
młynarski, przekształcając się z pólrzemielśniczych 
i drobnych pokapitalistycznych zakładów w przemysł 
socjalistyczny musi odrobić szereg zaniedbań z cza­
sów przedwojennych w dziedzinie higieny i bezpie­
czeństwa pracy. W wielu zakładach pracę tę już 
wykonano, w innych jest ona w toku realizacji, 
w jeszcze innych trzeba wielkich nakładów i grun­
townej nieraz przebudowy w celu zapewnienia higie­
nicznych i w pełni bezpiecznych warunków pracy.

Jak wynika z tego krótkiego przeglądu położenia 
naszego przemysłu młynarskiego oraz postępu tech­
nicznego w młynarstwie— mamy dużo do zrobienia, 
aby nasz przemysł stanął na wysokim poziomie. 
Zakreślone śmiałe plany rozbudowy i przebudowy 
realizować mogą i muszą ludzie odpowiednio przy­
gotowani do czekających ich zadań. Przygotowani 
pod względem teoretycznym i praktycznym w pełni 
świadomi swej roli w budowaniu nowego ustroju. 
Nie mogą oni zapominać, że zagadnień technicznych 
nie wolno odrywać od zagadnień ekonomiczno-poli- 
tycznych.

To przygotowanie do prawidłowego wykonywania 
zawodu zapewnią pracownikom młynarstwa 4 tech­
nika młynarskie, 1 szkolą zasadnicza, studium eko­
nomiczno-techniczne przy WSE we Wrocławiu oraz 
nowozorganizowane studium techniczne młynarstwa 
przy politechnice we Wrocławiu.

Brak odpowiednich wykładowców oraz kosztow­



6 GOSPODARKA ZBOŻOWA

ność nowoczesnych pomocy naukowych (młyn szko­
leniowy, piekarnie, laboratoria, gabinety maszyn) 
wytyczają potrzebę koncentracji szkól młynarskich 
w podanym ośrodku.

Wprowadzając do młynarstwa postęp techniczny 
nie można również zapominać o starej technice, to 
znaczy — nie wolno od razu wyrzucać starych ma­
szyn i zastępować je w każdym wypadku nowymi. 
Trzeba je natomiast konserwować i modernizować 
tak, by służyły nam jak najdłużej i jak najskuteczniej.

Postęp techniczny da zamierzone wyniki, jeśli m ły­
narz uzbrojony będzie w większy zasób wiedzy, sa­
modzielność myślenia i podejmowania prawidłowych 
decyzji.

Tego oczekuje przemysł młynarski od swoich mło­
dych kadr technicznych, które w niedalekiej przy­
szłości wezmą na siebie obowiązek zabezpieczenia 
coraz bardziej prawidłowych warunków pracy tego 
przemysłu.

Witold Steinborn

Normalizacja w  przemyśle młynarskim
P aństw ow e i  resortowe no rm y czynnościowe dla  w y ­

ko n yw a n ia  oznaczeń p rze tw o ró w  zbożowych, przedm io­
tow e n o rm y  resortow e i  w a ru n k i techniczne d la  m ąk i 
w szys tk ich  typów , kasz oraz o trąb  —  oto b ilans  d w u ­
le tn ie j dz ia ła lności n o rm a lizacy jne j w  przem yśle m ły ­
na rsk im . D zia ła lność da zapoczątkowana jeszcze w  la ­
tach poprzednich przez P o lsk i K o m ite t N o rm a lizacy jn y , 
rozw inę ła  się w  C Z P M łyn . w  1953 r. i  przeszła 
w  1954 r. okres bardzo szybkiego rozw oju . W  ciągu 
k ró tk ie go  czasu opracow ano dz ies ią tk i n o rm  w chodzą­
cych obecnie stopniow o w  życie. Z w y ją tk ie m  n ie k tó ­
rych  odpadkow ych p ro d u k tó w  p rze tw ó rs tw a  zbożowe­
go (m ączki pastewne, o tręb y  owsiane), d la  k tó rych  
n o rm y  opracow yw ane są w  . ro k u  bieżącym , zn o rm a li­
zowano w szys tk ie  p rze tw o ry  zbożowe i strączkow e 
produkow ane w  zakładach C Z P M łyn . oraz czynności 
zw iązane z w yko nyw a n iem  oznaczeń jakośc i tych 
p rze tw orów .

M im o  znacznych osiągnięć, ja k im i n ie w ą tp liw ie  by ­
ło  opracow anie i  w p row adzen ie  k ilkudz ies ięc iu  norm , 
w y n ik i dz ia ła lności no rm a liza cy jn e j w y d a ją  się jednak  
n iezadow ala j  ące.

P rzed# w szys tk im  no rm a lizac ja  n ie  p rzyn ios ła  prze­
m ys ło w i m łyn a rsk ie m u  sku tkó w  ekonom icznych, ja k ie  
pow inna  by ła  w yw o łać, n ie  p rzyn ios ła  lepszego w y k o ­
rzystan ia  surowca, n ie  przyn ios ła  o b n iżk i kosztów  w ła ­
snych. S ta ło  się to  g łów n ie  z powodu rozszerzenia — 
w  tra k c ie  n o rm a liza c ji —  i  ta k  ju ż  bogatego aso rty­
m en tu  p rodukow anych  p rze tw orów . W  c h w ili obecnej 
zak łady C Z P M łyn . p ro d u ku ją  13 aso rtym entów  m ą k i 
pszennej, 6 m ą k i ży tn ie j, 18 aso rtym entów  kasz, 
2 p ła tk ó w  ow sianych oraz 5 aso rtym entów  p rze tw orów  
strączkow ych. Razem 44 asortym enty, nie licząc tzw . 
ubocznych p ro d u k tó w  przem ia łu , ja k  o tręby (7 asor­
tym en tów ) i  m ączk i pastewne, p ro d u k tó w  odpadkowych 
(ka rm a  d la  ry b ) oraz ś ru t paszowych. To w ie lk ie  bo­
gactwo asortym entow e stw arza trudnośc i d la  przem ysłu 
n ie  pozwalające na specja lizację  zak ładów  w  p ro du k­
c j i  pew nych okreś lonych  typ ó w  prze tw orów , k tó ra  
u ła tw iła b y  lepsze opanow anie procesu technolog iczne­
go, lepsze w yko rzys ta n ie  surowca, a ty m  sam ym  o b n i­
żenie kosztów  w y tw a rzan ia . W ie lka  ilość asortym en­
tó w  podraża rów n ie ż  koszty tra n sp o rtu  pow oduje  czę­
sto zbyteczne w ę d ró w k i p rze tw oró w  po ca łym  k ra ju , 
s tw arza poważne trudn ośc i w  p lan ow a n iu  d la  prze­
m ys łu  i  dys tryb u to ra  oraz d la  zak ładów  zmuszonych 
do częstego p rzestaw ian ia  się na p ro du kc ję  różnych 
p rze tw orów .

W yda je  się, że is tn ie ją  rea lne  m ożliw ośc i o g ran i­
czenia ilośc i aso rtym entów , zwłaszcza je ś li chodzi 
o  m ąki. N ie  pow inno  to  pociągnąć za sobą żadnego po­
gorszenia zaopatrzenia ludności w  pieczywo. P rzem ysł

p ieka rn iczy  może bow iem  nie ty lk o  u trzym ać obecny 
w a ch la rz  aso rtym entow y, lecz na w e t go rozszerzyć 
dysponując dw om a lu b  na jw yże j trzem a podstaw ow y­
m i m ąka m i pszennym i i  ta k ą  samą ilośc ią  ty p ó w  m ą k i 
ży tn ie j. M ożna to osiągnąć w  drodze stosowania róż­
nych  m ieszanek podstaw ow ych typ ó w  m ąk i, co jest 
zresztą p ra k tyko w a ne  w  w ie lu  k ra ja ch  europejskich. 
W arto  tu  podkreślić , że na je d n ym  z odbytych  n ie ­
dawno w  B a w a rii z jazdów  p ieka rzy  zachodnio-nie- 
m ie ck ich  w yra źn ie  stw ierdzono, iż is tn ie je  m ożliwość 
p ro d u k c ji 50 now ych aso rtym en tów  pieczyw a bez ja ­
k ie g o ko lw ie k  pow iększan ia ilośc i ty p ó w  m ąk i, skąd­
inąd  m n ie jsze j an iże li u  nas w  k ra ju . Zm nie jszen ie 
ilośc i typ ó w  produkow ane j m ą k i n ie  będzie w ięc 
sprzeczne z postaw ionym  przez p a rtię  i  rząd zada­
n iem  po p ra w y  zaopatrzenia ludności i  p rzyczyn i się 
równocześnie do ob n iżk i kosztów w  przem yśle m ły ­
na rsk im .

G w a łto w n y  okres rozw o ju  n o rm a liza c ji ch a ra k te ry ­
zow ał się w yko n yw a n ie m  ilośc iow ych  p lan ów  opraco­
w ań  no rm a lizacy jnych  za w sze lką cenę. U c ie rp ia ła  
na tym  poważnie jakość tych  opracowań. W ie le  w ą t­
p liw ośc i budzą na p rzyk ła d  n iek tó re  w s k a ź n ik i lic z ­
bowe określa jące cechy jakościow e p rze tw o ró w  zbo­
żow ych w  norm ach p rzedm io tow ych . Należą do n ich  
liczby  usta la jące na jw yższą dopuszczalną zawartość 
pop io łu  w  mące i  kwasowość różnych typ ó w  m ąki.

W  obecnie obow iązu jących norm ach dopuszczalną 
liczbę pop io łow ą podaje się z dokładnością  do ty ­
sięcznych części procentu. A na liza  b łędu pom ia rów  
p rzy  oznaczaniu zaw artości pop io łu  w yka za ła  na to ­
m iast, że b łąd w y n ik a ją c y  z samej ty lk o  n iedok ładno­
ści wag (dokładność w a g i ana lityczne j —  0,0002 g w a ­
g i techn iczne j —  używ ane j do oznaczania w ilgo tn ośc i 
—  0,01 g) w yn os i *  0,015%. Jest oczyw iste, że p rzy  
b łędzie przyrządów  pom ia row ych  p rzekracza jącym  set­
ną część procentu , żądanie podaw an ia  w y n ik ó w  z do­
kładnością  dz ies ięc iokro tn ie  w iększą je s t bezpodstaw­
ne. W  p ro je k ta ch  znow e lizow anych no rm  d la  różnych 
typó w  m ą k i opracow anych przez C Z P M łyn . jeszcze 
w  ro ku  ub ieg łym  i  do te j c h w ili n ies te ty  n ie  z a tw ie r­
dzonych zapostulowano ju ż  okreś lan ie  popio łowości 
m ą k i z dokładnością ty lk o  do setnej części procentu, 
U sta len ie  i  w p row adzen ie  tych  no rm  przyn ies ie  ro zw ią ­
zanie tego problem u.

B a rd z ie j skom p likow ane  jes t zagadnienie kwasowoś­
ci p rze tw oró w  zbożowych, na k tó rych  ksz ta łtow an ie  
się —  na leży dodać —  m łyn a rz  n ie  m a żadnego w p ły ­
w u . D la  m ą k i różnych  typów , p ła tk ó w  ow sianych oraz 
w iększości kasz no rm y  resortow e us ta la ją  dopuszczalne 
górne granice kwasowości, k tó rych  przekroczenie po­
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ciąga za sobą konsekw encje n a tu ry  fina nso w e j (po trą ­
cenia z ty tu łu  m n ie jw artośc i), a na w e t w  n ie k tó rych  
w ypadkach  c a łk o w itą  d y s k w a lifik a c ję  p rze tw orów , 
ja k o  n ie  nada jących się do konsum pcji. Zastrzeżenia 
w y w o łu je  przede w szys tk im  wysokość obow iązu jących 
w ska źn ikó w  usta lonych w  c a łk o w ity m  od erw an iu  od 
kwasow ości z ia rna. W  tych  w a ru n ka ch  zdarza się czę­
sto, że kwasowość z ia rna  przewyższa górną dopuszczal­
ną  gran icę kwasowości p rze tw orów . Czy na leży zatem 
uznać, że przekroczenie kwasow ości o 1 czy dw a stopnie 
może w yw o ła ć  o b ja w y  chorobowe u  konsum enta i  na 
te j podstaw ie uznać z ia rno  za n ie  nadające się do 
p rze tw órs tw a , a ew en tua ln ie  w yp rod ukow an ą  z n iego 
m ąkę za n iep rzyda tną  do konsum pcji?  Czy is tn ie je  
pewna g ran ica  kwasowości, pow yże j k tó re j p rze tw o ry  
są szkod liw e d la  zdrow ia? Czy w o ln o  nam  d y s k w a li­
fik o w a ć  zboża z powodu ich  na dm ie rne j kwasowości, 
zwłaszcza w  św ie tle  naszego u jem nego b ilansu  zbożo­
wego?

O to pytan ia , ma k tó re  przem ysł m ły n a rs k i n ie  może 
od dłuższego czasu o trzym ać od n ikogo  odpow iedzi. 
T rzeba p rzy  tym  w iedzieć, że w  znakom ite j w iększości 
państw  na św iecie n ie  bada się an i w  ogóle n ie  ozna­
cza kwasowości p rze tw o ró w  zbożowych, n ie  uw ażając 
je j za w ska źn ik  jakości. T ru d n o  przecież przypuścić, 
że w  ZSRR, Stanach Z j., W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
w  N iem ie ck ie j Republice D em okra tyczne j i  N iem iec­
k ie j R epublice F edera lne j, w  państwach skan dyn aw ­
sk ich  oraz w  w ie lu  innych  eu rope jsk ich  i  pozaeuro­
pe jsk ich  lekcew aży się ochronę zd ro w ia  ludności. 
Rów nież u nas w  k ra ju  p ro du kc ja  CZP M ły n ó w  
Gospodarczych ilośc iow o ró w n a  p ro d u k c ji m ły n ó w  
hand low ych  nie  je s t badana na kwasowość i  o ile  
w iadom o liczba  zachorow ań na schorzenia prze­
w odu pokarm ow ego n ie  je s t w iększa na w s i a n i­
żeli w  m ieście. T rzeba wreszcie rze te ln ie  odpow ie­
dzieć, czy w  naszych w a run kach , k ie d y  przem ysł 
odstaw ia dys tryb u to ro m  p rze tw o ry  na jzu p e łn ie j św ie ­
że, w  c iągu k i lk u  za ledw ie dn i, a n ie rzadko  i  go­
dz in  po w yp ro d u ko w a n iu  jes t rzeczyw iście potrzebne 
ko n tro lo w an ie  kwasowości w yrobów . Zagadn ien ie  to 
w ym aga ba rdz ie j w n ik liw e g o  n iż  dotąd rozpatrzenia. 
Rozwiązać je  pow in na  nauka po lska w  op rac iu  o do­
św iadczenia w łasne i  zagranicy.

In n y m  niedociągn ięciem  no rm  przedm io tow ych  dla  
p rze tw o ró w  zbożowych są zaw arte  w  n ich  sprzeczności 
oraz n ie k tó re  n ie re a ln e . i  n iew yko na ln e  w ska źn ik i. 
W  m ąkach różnych ty p ó w  np. n ie  dopuszcza się w  ogó­
le  zanieczyszczeń m in e ra ln ych  p rzy  rów noczesnym  
us ta len iu  górne j g ran icy  pop io łu  nierozpuszczalnego 
w  kw asie  so lnym  na  0,1%. W  m ąkach w sze lk ich  ty ­
pów  n o rm y  n ie  dopuszczają zaw artośc i zanieczyszczeń 
organicznych. W  no rm ie  d la  z ia rna  oczyszczonego do 

p rzem ia łu  usta lona je s t na tom iast dopuszczalna za­
w artość ty c h  zanieczyszczeń w  w ysokości 0,75%. Z a­
nieczyszczenia te, rzecz oczyw ista , n ie  z n ik a ją  w  p ro ­
cesie p rzem ia łow ym , lecz pozostają w  produk tach  
przem ia łu . Postanow ien ie no rm y  jes t zatem  ca łkow ic ie  
f ik c y jn e  i  n ig d y  n ie  zrea lizowane. To samo odnosi 
się ponadto do innego  postanow ien ia  n ie  dopuszcza­
jącego w  p rze tw orach  szkodn ików  zbożowych an i ich  
pozostałości. Dośw iadczenia zarów no nasze, ja k  i  m ły -  
na rs tw a św iatow ego w skazu ją  jednogłośnie, że je s t to  
jeszcze jedno  w ym aganie , k tó rego  p rzy  obecnym  stan ie

techn icznym  zarów no m łyn a rs tw a  ja k  i w a lk i ze szkod­
n ik a m i rea lizow ać niepodobna.

Poważne b ra k i w yka zu ją  rów n ież  liczne  no rm y 
czynnościowe d la  oznaczenia w łasności i  cech jakośc io ­
w ych  p rze tw oró w  zbożowych. W spólną w adą w szyst­
k ic h  no rm  czynnościowych jes t b ra k  w skazan ia  do­
kładności pom iarów . Z aw arte  w  norm ach w a ru n k i 
m ów iące, że d w a  oznaczenia pop io łu  n ie  mogą się 
różn ić  o w ięce j n iż, 0,03% (dla m ą k i o popiele n iższym  
od 1%), a dopuszczalna różn ica  m iędzy dw om a ozna­
czen iam i kwasowości n ie  może przekraczać 0,2°, n ie  
są oparte  na  żadnych pow ażnie jszych przesłankach, 
n ie  uw zg lę dn ia ją  rzeczyw istego b łędu  oznaczeń i  często 
de zo rien tu ją  u ż y tk o w n ik ó w  no rm y. P rzyk ładem  tego 
może być w prow adzona od 1 lipca  br. tabe la  potrąceń 
za przekroczenie jakościow e p rze tw o ró w  zbożowych, 
n iesłusznie oparta  o  przytoczone lic z b y  0,03% 0,2°.

Jeszcze jeden is to tn y  b ra k  no rm . czynnościowych 
polega na rozc iąganiu w y n ik ó w  badania p ró b k i na 
całą pa rtię . B ra k  w sze lk ich  wskazań pociąga za sobą 
bezkrytyczne przenoszenie w y n ik ó w  oznaczeń 2— 5 g 
p ró b k i na  50 tonow ą p a rtię  p rze tw o ru  i  pow oduje  po­
ważne w  sku tkach  błędy.

Zagadnien ie dopuszczalnych różn ic  m iędzy oznacze­
n ia m i w y k o n y w a n y m i na jedne j próbce oraz przeno­
szenia w y n ik ó w  badan ia  p ró b k i na  całość p a r t i i re ­
prezentow aną przez tę  p róbkę  b y ło  przedm io tem  badań 
prow adzonych przez przem ysł m ły n a rs k i w  la tach  
53/54. W y n ik i b y ły  pu b likow ane  na łam ach G ospodarki 
Zbożowej w  1954 r. (nr. 8 i  10) oraz w  „N o rm a liz a c ji“  
w  1955 r. (n r  1 i  2). P onadto b y ły  one rów n ież  przed­
m io tem  d ysku s ji w  G rup ie  S ta tystyczne j Jakości I n ­
s ty tu tu  M atem atycznego P A N , w  P o lsk im  K om itec ie  
N o rm a liza cy jn ym  oraz w  CZP M ły n . P rzeprow adzone j 
p racy i  dysku s ji n ie  można uważać za skończoną. 
W yraźn ie  rysu je  się potrzeba ko n tyn u o w a n ia  i  pogłę­
b ien ia  zapoczątkowanych badań, d la tego też można 
ty lk o  żałować, że odpow iedn ie c z y n n ik i n ie  za in te re ­
sow a ły  się dotąd zagadnieniem  i  n ie  ty lk o  n ie  w z ię ły  
udz ia łu  w  odbytych  dyskusjach, lecz naw e t n ie  za ję ły  
s tanow iska w  stosunku do te j bardzo w ażne j sprawy.

Z tego k ró tk ie g o  szkicu sy tu a c ji w  n o rm a liza c ji 
p rze tw o ró w  zbożowych w y p ły w a  szereg wskazań na 
na jb liższą  przyszłość. W yda je  się niezbędne zbadanie 
m ożliw ośc i ogran iczen ia ilośc i aso rtym entów  p rze tw o­
ró w  zbożowych. Konieczne je s t usunięcie z no rm  
przedm io tow ych  w ym agań sprzecznych j  n ie w y k o n a l­
nych. N o rm y  czynnościowe w ym aga ją  w n ik liw e g o  prze­
ana lizow an ia  słuszności i  logiczności zaw artych  w  n ich  
przepisów  oraz uzupe łn ien ia  o błędach oznaczeń i  spo­
sobie przenoszenia w y n ik ó w  badań p ró b k i na  rep re ­
zentowaną przez n ią  pa rtię .

Będzie to  w ym aga ło  dużego w y s iłk u  oraz w spó łp racy 
żyw ien iow ców  i  m łyn a rzy , m a tem a tyków  i  zbożowców, 
b io logów  i  ekonom istów , che m ikó w  i  m eteorologów. 
Dobrze zorgan izow ana w spó łp raca fachow ców  i  zak ła­
dów  naukow ych , poznanie zasad wza jem nego oddzia­
ły w a n ia  te ch n ik i, n o rm a liz a c ji i  eko no m ik i pozw o li 
na poznanie naukow ych  podstaw  n o rm a liza c ji w  m ły -  
na rs tw ie , na znalezien ie rozw iązan ia  d la  bieżących 
je j po trzeb oraz zapew ni w łaśc iw ą  jakość p racy no r­
m a lizacy jne j w e w szys tk ich  je j prze jawach,

Anatol Ilan ftw u rce l



8 GOSPODARKA ZBOŻOWA

N ow ości techniczne

„P ow ietrzny ześ lizg“ 
w  transporcie w ew nętrznym

N ow a m etoda poziomego tra n ­
spo rtu  w ew nętrznego polegająca na 
w yko rzys ta n iu  ruchu  pow ie trza  do 
przenoszenia to w a ró w  sypk ich , róż-

R ys. i

n i się zasadniczo od powszechnie 
znanego tra n sp o rtu  pneum atycznego 
m iew a  i  m ą k i i  n ie  nadaje się do 
tra n sp o rtu  pionowego.

Urządzenie sk łada się z przewodu 
o czw o roką tnym  p rz e k ro ju  (rys. 1) 
podzielonego na dw ie  części. Po­
w ie trze  p rze p ływ a  do lną częścią od­
dzieloną od górne j ścianką z poro­

watego m a te ria łu . Do gó rne j części 
przewodu w prow adza  się s tru m ie ń  
m iew a  lu b  m ąki. P rzep ływ a jące  do­
łem  pow ie trze  przedostaje się do 
górne j części poprzez o tw o ry  ścian­

k i oddzie la jące j, wzrusza p ro d u k t 
i  nadaje m u ruch  w iro w y  (rys. 2). 
D z ię k i nieznacznem u pochylen iu  
przew odu w  stosunku do p ionu 
(od 5° do 30° w  zależności od d łu ­
gości przewodu) i  pod w p ływ e m  
dz ia łan ia  s iły  ciążenia, następu je 
przesuw anie się p ro du k tu . Ściankę 
oddzie la jącą w y k o n u je  się ze spe­
cja lnej^ tk a n in y  o m a łe j przepusz­
czalności pow ie trza , co zapew nia 
rów no m ie rn e  rozłożenie podciśnie­
n ia , występującego w  przewodzie 
po w ie trznym  na całej jego długości.

N ow a  m etoda tra n sp o rtu  zdała 
rów n ież  egzamin, je ś li chodzi o za­
stosowanie je j -do przenoszenia to ­
w a ró w  po lin ia c h  ikrzy w y  ch. U sta­
lono dośw iadczaln ie, że prom ień  
k rz y w iz n y  po w in ie n  w ynosić 183 cm.

O tw o ry  służące do doprow adzan ia 
pow ie trza  m ogą zna jdować się na 
końcach lu b  bokach przewodu, je d ­
nakże w  odległości n ie  przekracza ją­
cej 45 m etrów .

Sprawność urządzenia w ynosi, za­
leżnie od w ie lko śc i 8,4 do 
225 m 3/godz.

‘ H n

R ozliczenia z  ty tu łu  dostaw  zbóż  
ze zb iorów  1955 r.

Jednym  z is to tnych  czynn ików  
m ających duże znaczenie d la  cało­
ści a k c ji skupu zboża je s t sprawne 
przeprowadzenie rozliczeń za dosta­
w y. Znaczne zróżn icow anie fo rm  
roz liczeń w  zależności od ty tu łu  i  
źród ła  dostaw y s tw arza pewne tru d ­
ności d la  w szystk ich  s łużb i w y m a ­
ga w  szczególności od p ionu ha n ­
d lowego i finansow ego na leżyte j 
uw ag i i  dogłębnego zrozum ien ia  za­
sad na ja k ic h  odbyw a ją  się skup 
i  rozliczenia.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu N r  340 
z dn ia  29.IV.1955 r. w  spraw ie  sku ­
pu zbóż ze zb io ró w  1955 r. szcze­
gó łow o określa  zadania w  bieżącej 
kam pan ii. P u n k ty  skupu będą 
p rz y jm o w a ły  zboże z następujących 
zasadniczych ty tu łó w : 1) dostaw  
obow iązkow ych , 2) skupu ry n k o w e ­
go, 3) op ła t w  na turze za us ług i 
PO M  i  G O M , 4) z k o n tra k ta c ji. N ie ­
zależnie od ty tu łu  dostaw y is tn ie je  
zróżn icow an ie  zasad p rzy jm ow a n ia  
i roz liczan ia  dostaw  w  zależności od 
źródeł przychodu.

Jeśli chodzi o źród ła  przychodu 
to  tegoroczny p lan  skupu p rz e w i­
d u je  4 rodzaje dostaw : 1) z gospo­
d a rs tw  in d yw id u a ln ych , 2) ze spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jnych , 3) z gospo­

d a rs tw  ro ln ych  należących do in s ty ­
tu c ji  państw ow ych  (poza PGR), 
spółdzielczych i  społecznych, 4) do­

s taw y  z państw ow ych  gospodarstw  
ro ln ych  podleg łych M in is tro w i P ań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R olnych.

Rozliczenia m iędzy dostawcą a 
p u n k ta m i skupu, p rzy  dostawach z 
gospodarstw  in d y w id u a ln y c h  .prze­
prowadza się w  ro ku  bieżącym  tak  
ja k  w  roku  ub ieg łym  w g obow ią­
zu jących w  danym  w o jew ód ztw ie  
s tre fow ych  cen skupu. Podczas je d ­
nak gdy finansow e rozliczen ie do­
s taw y  odbyw a się w  stosunku do 
pe łne j ilośc i dostarczonego zboża z 
uw zg lędn ien iem  ew en tua lnych  w a r­
tościowych potrąceń z ty tu łu  m n ie j-  
w a rtośc i zboża, na w yko na n ie  obo­
w iązkow ych  dostaw  zboża zalicza 
się fak tyczną  ilość dostarczonego 
z ia rna  jedyn ie  p rzy  dostawach zbóż, 
k tó rych  w ilgo tność jes t rów na 
w zg lędn ie  niższa od określone j w  
obow iązu jących norm ach. P rzy  do­
stawach zbóż o w ilgo tn ośc i prze­
kracza jące j p rocent w ilgocen ia  usta­
lo n y  w  obow iązu jących norm ach ja ­
kościow ych dla  danego rodza ju  i  
k la sy  zboża, na w yko na n ie  obow iąz­
kow ych  dostaw  zalicza się ilość po­
m nie jszoną o procent okreś lony  w  
ta b e li potrąceń.

Na p rzyk ła d  ro ln ik  dostarczy ł do 
p u n k tu  skupu 300 kg  ży ta  o w ilg o t­
ności 18%. M agazyn ie r p u n k tu  sku ­
pu po zważeniu usta la, że stosow­
n ie  do ta b e li po trąceń ilośc iow ych

należy ro ln ik o w i po trąc ić  za nad­
m ie rną  w ilgo tność 4% od ilośc i do­
starczonego żyta. Następnie m aga­
zyn ie r w ys ta w ia  k w it  dostaw y w  4 
egzem plarzach na pe łną ilość zboża 
dostarczonego do m agazynu (300 kg), 
zaznaczając oddzie ln ie , na przezna­
czonej w  ty m  ce lu pieczątce ilości 
zboża do za liczen ia na obow iąz­
kow e dostaw y

(300 kg —  300: i -  =  288).)
100 /

D a le j ob licza w artość p rzy ję te ­
go do m agazynu zboża w g  cen 
skupu d la  obow iązkow ych  dogtaw 
z uw zg lędn ien iem  potrącen ia za 
m n ie jw artość. P rzy jm u ją c  s tre fow ą 
cenę skupu za 100 kg żyta z ł 60, —  
w  om aw ianym  przyk ładz ie  ro ln ik  za 
dostarczone zboże o trzym a kw o tę  z ł 
172,80.

W yliczen ie  k w o ty  do zap ła ty  
przedstaw ia  się następująco:
300 kg żyta po 60 zł za

100 kg =  180,—  zł
4% potrącen ia z ceny za 

nadm ierną w ilgo tność 
(wg tab e li potrąceń) =  7,20 zł

Do zap ła ty  w  G KS 172,80 zł
Z ap ła tę  za dostarczone zboże o- 

trz y m u je  ro ln ik  w  G K S  na podsta­
w ie  drug iego i  trzeciego egzempla­
rza k w itu  dostawy, p rzy  czym  
egzerpplarz —  „ k w i t  dostaw y“  za­
trz y m u je  d la  s ieb ie  a egzem plarz 
—  „kasa w y p ła c i“  pozostaje w  a k ­
tach GKS. P ie rw szy  egzemplarz 
k w itu  —  „zaw iadom ien ie  o dosta­
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w ie “  p u n k t skupu przesyła p rzy  ra ­
porcie dz iennym  skupu do P rezy­
d ium  G m inn e j Rady N arodow e j 
w łaśc iw e j d la  m ie jsca zam ieszkania 
dostawcy, cz w a rty  egzem plarz „m a ­
gazyn p rz y ją ł“  pozostaw ia w  aktach 
p u n k tu  skupu.

R ozliczenia finansow e dostaw o~ 
bow iązkow ych  gospodarstw  uspo­
łecznionych do P ZZ  dokonyw ane są 
odm ienn ie  n iż  z gospodarstw  in d y ­
w idua ln ych , a m ianow ic ie  po cenie 
zakupu. Należność za dostarczone 
zboże w yp łaca  nie  G KS, lecz zosta­
je  dokonana drogą prze lew u ban­
kowego. W  w ys ta w io n ym  k w ic ie  
dostaw y za zboże dostarczone z ty ­
tu łu  dostaw  obow iązkow ych z go­
spodarstw  uspołecznionych, we 
w szys tk ich  egzem plarzach zakreśla  
się ru b ry k ę  „d o  w y p ła ty “ . P ie rw ­
szy egzem plarz k w itu  —  „zaw iad o ­
m ien ie  o dostaw ie“  przesyła się p rzy 
raporc ie  dz iennym  do P ow ia tow ego 
Pełnom ocn ika  M in is te rs tw a  Skupu. 
D ru g i egzem plarz k w itu  —  „kasa 
w y p ła c i“  przesyła się p rzy  prze­
lew ie  do O ddzia łu  P ow ia to w e ­
go N B P  celem  dokonan ia przez 
bank zap ła ty  za dostarczone zboże z 
rach un ku  k re d y tu  p ła tn iczego na 
skup, je że li dostarczone zboże do 
p u n k tu  skupu PZZ, lu b  z rachunku  
k re d y tu  na to w a ry  ze skupu przy 
dostaw ie do p u n k tu  skupu GS. 
T rzec i egzem plarz k w itu  dostaw y 
o trzym u je  bezpośrednio obecny p rzy  
dostaw ie przeds taw ic ie l gospodar­
stwa , uspołecznionego —  czw a rty  
egzem plarz k w itu  —  „m agazyn 
p rz y ją ł“  pozostaje u m agazyniera. 
Za liczan ie dostaw  z gospodarstw  
Uspołecznionych (poza PGR) na po­
czet w yko na n ia  p lanu  dostaw obo­
w iązkow ych  jest analogiczne ja k  
p rzy  dostawach obow iązkow ych z 
gospodarstw  in dyw id u a ln ych .

Przykład: —  Ze spó łdz ie ln i p ro­
d u k c y jn e j dostarczono do p u n k tu  
skupu na poczet w yko na n ia  dostaw  
obow iązkow ych 300 kg żyta o w i l ­
gotności 18%. Należność za dosta r­
czone przez gospodarstwo uspołecz­
nione żyto  w y licza  się:

300 kg ży ta  po zł 74,02
za 100 kg =  222,06 zł

4 % potrącen ia z ceny za
nadm ierną  w ilgo tność
W edług tab e li po trąceń 8,88 zł

clo zap ła ty  drogą p rze lew u 213,18 zł

S tosownie do tab e li potrąceń ilo ­
ściowych —  ilość zboża do zalicze­
n ia  na dostaw y obow iązkow e w y ­
niesie 288 kg (S00 kg —  4% p o trą ­
cenia z wagi).

W  pow ia tach, w  k tó ry c h  nie 
w prow adzono skupu rynkow ego, 
gospodarstwa ro lne  posiadające za­
św iadczenia G RN o w yko n a n iu  
w szys tk ich  zobow iązań wobec Pań­
s tw a w  zbożu, mogą dostarczać po­
siadane na d w yżk i zbóż do p u n k tó w  
skupu, o trzym u jąc  za nie  ceny trz y ­
k ro tn ie  wyższe od cen dostaw  obo­
w iązkow ych . Dostarczanie na d w y­
żek zbożowych w  ram ach ry n k o w e ­
go skupu zbóż ze zb io rów  1955 ro ­
ku  prowadzone będzie w  fo rm ach :

a) rynkow ego  skupu zboża w  po­
w iązan iu  ze sprzedażą a r ty k u łó w  
przem ysłow ych na te ren ie  p o w ia ­
tów , k tó re  w y k o n a ły  p lan  dostaw  
obow iązkow ych  w  90% i  zosta ły 
zw o ln ione od m ia re k  i  odsypów,

b) rynko w e go  skupu um ownego 
prowadzonego przez apa ra t P ZZ  od 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  niezależ­
nie  od tego, czy dany  p o w ia t został 
zw o ln io n y  od m ia re k  i  odsypów.

R yn ko w y  skup zbóż pow iązany ze 
sprzedażą a r ty k u łó w  przem ysło­
w ych  od spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
ich  cz łonków  i  gospodarstw  in d y ­
w id u a ln y c h  roz licza się w  granicach 
l im itó w  cen usta lonych dla  poszcze­
gó lnych pow ia tów .

Za na d w yżk i zbóż dostarczone w  
ram ach um ownego skupu  rynkow ego 
p rzys ługu je  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y j­
nym  cena n ie  niższa od obow iązu ją ­
cej w  danym  pow iecie  w  ry n k o w y m  
skup ie  zbóż ze zb io ró w  54 roku . Po­
nadto za te rm in ow ą  dostawę o trz y ­
m u je  prem ię  w  wysokości 10% ce­
ny, jeże li dostawa nastąp iła  w  te r­
m in ie  usta lonym  w  um ow ie  n ie  pó­
źn ie j je dn ak  ja k  do dn ia  1.11.56 r. 
S pó łdz ie ln ia  p rodukcy jna , k tó ra  do­
kona dostaw y nadw yżek zbożowych 
bezpośrednio do m agazynu PZZ, 
oprócz ceny i ew en tua lne j p re m ii za 
te rm in o w ą  dostawę o trzym u je  m a­
rżę skupu przys ługu jącą  gm innym  
spó łdz ie ln iom  p rzy  skup ie  zbóż. 
P rzy  podp isan iu  um o w y na dosta­
wę nadw yżek zbożowych, spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j p rzys ługu je  p ra w o  
o trzym an ia  za liczk i w  gotówce w  
następu jącej wysokości:

a) p rzy  zaw arc iu  um ow y na do­
stawę pszenicy —  150 zł za 100 kg,

b) p rz y  zaw arc iu  um ow y na do­
stawę żyta  lu b  jęczm ien ia  —  100 zł 
za 100 kg,

c) p rzy  zaw arc iu  um o w y na do­
stawę owsa 80 z ł za 100 kg.

■ Z a lic z k i będą pobierane przez 
spó łdz ie ln ie  p rodu kcy jne  w  O ddzia­
łach P ow ia to w ych  N B P  z rachunku  
k re d y tu  na kon tra k tac ję , udzie lone­

go jednostkom  P ZZ na ich  w n iosek 
do w ysokości n ie  przekracza jące j 
g loba lne j sum y zaliczek, w y n ik a ją ­
cych z zaw artych  um ów. W  razie 
n iew yko na n ia  przez spó łdz ie ln ię  
p ro d u kcy jn ą  um ow y dostaw y nad­
w yżek zbożowych od dn ia  1.11.56 
ro k u  i  n iezw rócen ia pobrane j za licz­
k i zostaną one potrącone przez Od­
dz ia ły  NBP.

P racow n icy  apara tu  PZZ, k tó rzy  
zaw rą  um ow ę ze spó łdz ie ln iam i p ro ­
d u k c y jn y m i na dostawę nadw yżek 
zbóż o trzym a ją  p rem ię  w  w ysoko­
ści 10 z ło tych  za każde 100 kg  zbo­
ża, w  ty m  3 z ł po zaw arc iu  um ow y, 
a 7 z ł po w yko n a n iu  um o w y przez 
dostawcę. Z ap ła ta  należności za do­
s ta w y  ponadobow iązkowe i  skup 
ry n k o w y  odbyw a się ta k  sam o ja k  
p rzy  dostawach obow iązkow ych. 
G dy dostawcą jes t gospodarstwo u - 
społecznione —  przez N arodow y 
B a n k  P o lsk i, gdy dostawcą jes t go­
spodarstw o in d y w id u a ln e  —  przez 
GKS. E k ip y  skupow e dzia ła jące w  
.ramach skupu  rynkow ego  dokonu­
ją  zap ła ty  za p rzy ję te  od ro ln ik ó w  
z ia rno  bezpośrednio na m ie jscu w  
gotówce, z pobranych  na ten  cel za­
liczek.

Dalszym^ ty tu łe m  p rzy jm ow a n ia  
zbóż są dostaw y za prace P O M  i 
G OM . P u n k ty  skupu w zg lędnie m a­
gazyny P ZZ  p rz y jm u ją  należności 
p ła tne  w  zbożu za prace P O M  i 
G OM , w ykonane w  spó łdz ie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  i  in d y w id u a ln y c h  go­
spodarstw ach ro lnych , równocześnie 
z obow iązkow ym i dostawam i. N a­
leżności te określane są w  życie z 
tym , że mogą być uiszczane ró w ­
nież in n y m i rod za jam i zbóż (psze­
nica, jęczm ień, ow ies) w  odpow ied­
n ich  re lac jach  do w a rto śc i żyta. W 
w yp ad ku  je ś li spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jne i  gospodarstwa in d yw id u a ln e  
posiadają zobow iązania za prace 
P O M  i  G O M ; dostarczone przez 
n ich  zboże na obow iązkow e dosta­
w y  jedyn ie  w  po łow ie  zalicza się 
na obow iązkow e dostawy, a w  po­
ło w ie  na pokryc ie  należności za p ra ­
ce PO M  i  G O M , n ie  w ięce j je d n a k  
ja k  do wysokości tych  na leżnośc i.'

• Na p rzyk ła d  z gospodarstwa in d y ­
w idua lnego  p rzyw iez iono  do p u n k tu  
skupu  500 kg  pszenicy k la sy  I  o 
w ilgo tn ośc i 15,5%. N a podstaw ie o- 
kazanego zaw iadom ien ia  o  obow iąz­
kow ych  dostawach m agazyn ier 
s tw ierdza, że zobow iązanie gospo­
da rs tw a w ynos i 1000 kg zboża. Z 
w yka zu  d łu ż n ik ó w  w  stosunku do 
PO M  i  G O M  w y n ik a , że dostawca 
jes t w in ie n  500 kg żyta. M agazyn ier
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w ys ta w ia  w ięc dw a k w ity  dosta­
w y :

—  jeden dla  dostaw  obow iązko­
w ych  na 250 kg pszenicy k l. I  po 
cenie dostaw  obow iązkow ych,

—  d ru g i za prace PO M  na 250 
kg pszenicy k l. I  rów n ież  po cenie 
dostaw  obow iązkowych.

R ów now artość go tów kow ą psze­
n icy  m agazyn ier p rzeraehow uje  na 
ży to  po cenie dostaw  obow iązko­
w ych  żyta i  o tę ilość żyta z m n ie j­
sza zadłużenie dostaw cy w  w y k a ­
zie d łu ż n ik ó w  za prace POM. Na 
podstaw ie I  k w itu  dostawca o trz y ­
m u je  go tów kę w  G KS. D ru g i k w il 
n ie  s tanow i podstawyi do podjęcia 
go tów k i, a jes t je dyn ie  dowodem  
w y p e łn ie n ia  zobow iązań wobec 
POM . We w szystk ich  egzem pla­
rzach tego k w itu  ru b ry k ę  „d o  w y ­
p ła ty “  zakreśla się, a egzemplarz 
k w itu  „kasa w y p ła c i“  przesyła  się 
do PO M . Należność za zboże p rzy ­
ję te  za us ług i PO M , rozliczona po 
cenach dostaw  obow iązkow ych w  
ciągu 3 d n i roboczych, w in n a  być 
przekazana prze lewem  przez P ow ia ­
to w y  O ddzia ł N B P  na rzecz POM .

P raktyczn ie , powyższe rozliczen ie 
p rzy  s tre fow e j cenie skupu pszenicy
I  k la sy  103 z ł za 100 kg i  cenie żyta 
60 zł za 100 kg przedstaw iać się bę­
dzie następująco:

1) należność za dostarczone zbo­
że na poczet dostaw  obow iązkow ych 
w g  I  k w itu  dostaw y: 250 kg psze­
n ic y  I  k la sy  po 103 zł za 100 kg
257.50 zł o trzym a ro ln ik  w  G KS 
(przy w ilgo tn ośc i 15,5% potrącen ia 
z cen n ie  w ystąp ią );

2) należność za pracę P O M  w g
I I  k w itu  dostaw y: 250 kg pszenicy 
I  k la sy  a 103 zł za 100 kg w artośc i
257.50 zł prze liczona na ży to  w g 
cen dostaw  obow iązkow ych  po zł 
60, —  za 100 kg (257,50:60) w ynosi 
429 kg  żyta, o k tó rą  to  ilość zboża 
zm niejsza się zobow iązanie gospo­
da rs tw a za prace POM.

W  w yp ad ku  gdy dostawcą zboża 
za prace P O M  lu b  G O M  je s t spó ł­
d z ie ln ia  p ro du kcy jna , należność za 
dostarczone zboże zostanie przez 
GS, w zg lędn ie  jednostkę PZZ do­
konana prze lew em  ba nko w ym  na 
rzecz spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j i o- 
środka maszynowego.

D ostaw y z k o n tra k ta c ji rozlicza 
się:

1) w  p rzypadku  zgłoszenia dosta­
w y  ja ko  zam ienn ika  obow iązkow e j 
dostaw y:

a) jęczm ień —- po cenie dostaw

obow iązkow ych plus dop ła ty  w  fo r ­
m ie  p re m ii za te rm inow ość dostaw y i 
doczyszczenie jęczm ien ia  powyżej 
m in im a ln y c h  no rm  (tj. 75% ziarna 
I  i I I  s ita Vogla),

b) groch, fasola, g ryka  i k u k u ry ­
dza —  po odpow iedn ie j cenie urzę­
dow e j łącznie z dop ła tam i za te r­
m inow ość dostaw y oraz p rzy  grochu 
i  faso li prem ię za doprowadzenie 
do I i  I I  k lasy jakości. ,

2) W  p rzypadku  n ieza liczan ia  na 
dostaw y obow iązkow e zbóż:

a) jęczm ień —  po cenie d la  do­
s taw  ponadobow iązkow ych lu b  po 
odpow iedn ie j cenie d la  skupu ry n ­
kow ego w  zależności od tego czy 
dany p o w ia t zosta ł zw o ln ion y  od 
m ia re k  i  odsypów, p lus  dop ła ty  w  
fo rm ie  p re m ii za te rm inow ość dosta­
w y  i doczyszczenie jęczm ien ia  pow y­
żej m in im a ln y c h  no rm ,

b) groch, faso la i g ryka  —  po 
odpow iedn ie j cenie dn ia  i  m ie jsca 
w  w  okresie dostawy, łącznie z do­
p ła tą  za te rm inow ość dostaw y oraz 
p rzy  grochu i  faso li z dopłatą za 
doprowadzen ie do I  i  I I  k lasy  ja k o ­
ści. K uku ryd zę  roz licza się po cenie 
z ł 550 —  za 100 kg łącznie z dop ła ­
ta m i za te rm in ow ą  dostawę.

D opła ta  za te rm in o w ą  dostawę 
w yp łacana  może być je dn ak  ty lk o  
wówczas, gdy zboże dostarczono w  
te rm in ie  usta lonym  w  um ow ie  lu b  
w  te rm in ie  w cześnie jszym ; nie do­
tyczy to  jęczm ien ia  ponieważ p re ­
m ie  za dostawę jęczm ien ia  kon ­
trak tow a ne go  n ie  mogą być w y p ła ­
cone przez p u n k ty  odbioru je ś li do­
staw a nastąp iła  przed 15.IX .55.

D op ła ta  za doprowadzenie do od­
pow iedn ie j n o rm y  jakości grochu 
i  faso li k o n tra k to w a n e j może być 
dokonana ty lk o  w  w yp ad ku , gdy 
p rzy  dostaw ie n ie  w ys tępu ją  m n ie j-  
w artośc i.

Rozliczenie m iędzy PG R a jedno­
s tką  P ZZ  z ty tu łu  dostaw  p lano­
w ych  następu je po cenie zakupu. Za 
na d w yżk i zbóż dostarczone ponad 
obow iązu jący p lan , zespół PG R o- 
trz y m u je  cenę trz y k ro tn ie  wyższą 
n iż  p rzy  dostawach p lanow ych . Od­
b ió r ja kośc io w y i  ilośc iow y dostar­
czonych zbóż odbyw a się na zasa­
dach ogólnych z uw zg lędn ien iem  
no rm  i  w a ru n k ó w  obow iązu jących 
d la  dostaw  PGR. P rzy  dostaw ie 
zboża o  w ilgo tn ośc i do 17%, zalicza 
się na poczet w yko na n ia  p lanu  do ­
s ta w  fak tyczną  ilość dostarczonego

zboża. N a tom iast p rz y  dostawach 
zbóż o  w ilgo tnośc i ponad 17%, za­
licza  się ilość dostarczonego zboża, 
pom niejszoną o wysokość potrąceń 
ilośc iow ych . Potrącen ia  te wynoszą 
za każdy procent w ilgo tnośc i ponad 
17% —  1% potrącen ia z w ag i. W  
dowodach dostaw y w ykazyw ane są 
w ięc oddzie ln ie  fak tyczna  ilość zboża 
przy ję tego do m agazynu i oddzie l­
n ie  ilość zboża zaliczonego na po­
czet w yko n a n ia  p lanu. Zespół PGR 
w ys ta w ia  fa k tu rę  za zboże dostar­
czone dla  je d n o s tk i P Z Z  p rzy  do­
stawach ko łow ych  na podstaw ie do­
w odu dostaw y w ystaw ionego przez 
m agazyn p rz y jm u ją c y  zboże, a p rzy 
dostawach w agonow ych na podsta­
w ie  k o p ii lis tu  przewozowego. F a k ­
tu rę  w ys taw ion ą  w  3-egzempla- 
rzach o trzym u ją : p ie rw szy egzem­
p la rz  jednostka PZZ dokonująca za­
kupu, d ru g i egzem plarz O ddzia ł 
N B P , k tó ry  w  try b ie  inkasa banko ­
wego z rach un ku  k re d y tu  p ła tn icze ­
go na skup  je dn os tk i P ZZ  dokonu­
je  zap ła ty  za dostarczone zboże, 
trze c i egzem plarz pozostaje w  ak­
tach PGR.

P rzy  dostawach wagonow ych do 
m agazynu P ZZ położonego na te re ­
n ie  in n e j je dn os tk i P ZZ n iż  siedzi­
ba k ie ro w n ic tw a  zespołu PG R —  
zespół w ys taw ia  fa k tu rę  w  4 egzem­
plarzach, z k tó ry c h  3 rozsyła  ja k  
podano powyże j, na tom iast 4 kop ię 
fa k tu ry  przesy ła  do je dn os tk i PZZ, 
k tó ra  organ izow a ła  od ładunek.

Osobną grupę stanow ić będą roz- . 
liczen ia  z dostaw  za pośrednictw em  
apara tu  G m inn ych  S pó łdz ie ln i „S a­
mopom oc C h łopska“ . W praw dz ie  ty ­
tu ły  i  częściowo źród ła przychodu 
będą tu ta j te same co p rzy  skup ie 
rea lizow anym  bezpośrednio przez 
p u n k ty  skupu PZZ, je dn ak  z uw a­
g i na drogę ja k ą  przechodzi masa 
tow arow a, same roz liczen ia  muszą 
być po trak tow ane  w  sposób spe­
c ja lny . O m aw iana różn ica nie  od­
nosi się do roz liczeń m iędzy p ro ­
ducentem , a G m in p ym i S pó łdz ie l­
n ia m i, gdyż GS prow adzą skup w  
im ie n iu  PZZ, d la  dostaw cy nie  ma 
w ięc różn icy, ja k i p u n k t skupu 
p rz y jm u je  dostawę.

Różnica w  roz liczen iach m a zna­
czenie je dyn ie  d la  P ZZ  gdyż w y ­
stępując fak tyczn ie  w  cha rakterze 
pośrednika , nabyw a z tego ty tu łu  
pewne p raw a  (marża) zna jdu jące 
swe odb ic ie  w  roz liczen iach m iędzy 
w ym ie n io n ym i jednostkam i.

Rozliczenie dostaw  m iędzy GS a 
jednostką P ZZ następu je w  c h w ili
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od ładunku zboża na zlecenie je d ­
no s tk i PZZ. Rozliczenia dokonu je  się 
przez w ys taw ien ie  przez GS fa k tu ­
ry  na  od ładow aną ilość zbóż w edług 
cen skupu, obow iązu jących d la  po­
szczególnych źródeł i  ty tu łó w  do­
s taw  z do liczeniem  m arży, k tó ra  
w ynos i z ł 8,50 od 100 kg +  4% 
od ceny skupu za zboża oraz z ł 15 
od 100 kg  +  3% od ceny skupu d la  
s trączkow ych jada lnych .

P rzy  od ładunku  zbóż i s trączko­
w ych  ko n tra k to w a n ych  o trzym u je  
ponadto zw ro t dokonanych dop ła t za 
doczyszczenie z ia rna  do określonej 
no rm y  jakośc i i te rm in ow ą  dosta­

wę. Należność za fa k tu ry  rea lizu je  
gm inna  spó łdz ie ln ia  drogą inkasa 
bankowego z rachunku  k re d y tu  
p ła tn iczego na skup je dn os tk i PZZ.

P rzedstaw iony pow yże j system 
rozliczeń, zróżn icow any w  zależno- '  
ści od ty tu łu  i  źród ła  dostaw y, ma 
na celu z jedne j s trony  udzie len ie 
sp raw ied liw ego  e k w iw a le n tu  d la  
producenta zboża, z d ru g ie j zaś u- 
m oż liw ien ie  jednostkom  P ZZ  zd ję ­
cia m aksym a lne j ilo śc i masy dla  
dalszego je j rozprow adzenia w  ra ­
m ach Narodowego P lanu  Gospodar­
czego.

B. J.

rys . 1. N ag rze w a n ie  i ch łodzenie  po­
w ie rzc h n i w a lców .

A spirow an ie m lew n ików
E nerg ia  m echaniczna w y tw a rzan a  

przez m aszynę napędzającą ¡m lewni­
k i zam ien ia się w  czasie p ra c y  w  
ciepło. C iepło nagrzewa n iek tó re  
części m le w n ika , pow ie trze  przecho­
dzące przez m le w n ik  oraz m ie lony 
surow iec, pow odując w y p a ro w y w a ­
nie z n iego w ilgoc i.

W  m le w n ik u  w a lcow ym  ciepło 
Powstaje w sku te k  ta rc ia  surowca 
o pow ie rzchn ię  w a lców , surowca o 
surow iec oraz w  czasie w e w nę trz ­
nego. ta rc ia  cząsteczek w  surowcu.

P rzyk ładem  pow staw ania  c iepła 
w  czasie w ew nętrznego ta rc ia  czą­
steczek może być kuc ie  zim nego że­
laza. G dy uderzam y m ło tk ie m  p rę t 
żelazny, w y tw a rz a  się w  n im  cie­
pło. M ożna w  ciągu bardzo k ró tk ie ­
go czasu nagrzać p rę t do w yso k ie j 
tem pera tu ry . To samo z ja w isko  za­
chodzi p rzy  zg inan iu  prę ta . W  p ie rw ­
szym w ypadku  ilość ciep ła  wzrasta

p ro po rc jon a ln ie  do s iły  i  ilośc i ude­
rzeń, w  d ru g im  ¡pręt nagrzewa się 
zależnie od stopnia i  szybkości zg i­
nania.

Powyższy p rzyk ła d  w y ja śn ia  'd la ­
czego żyto nagrzewa 'się w  gn io to w ­
n iku . W  czasie przechodzenia zia rna 
m iędzy w a lcam i ob raca jącym i się z 
jednakow ą szybkością w  k ie run kach  
przeciw nych, lecz zw róconych do 
siebie, następuje ta rc ie  cząsteczek 
w  surow cu oraz surowca, o suro­
wiec. P rzy  ty m  nagrzewanie zachodzi 
p ro po rc jon a ln ie  do stopnia zgniece­
n ia  surowca, t j.  zw iększa się ono 
w raz  ze zw iększen iem  ta rc ia  m iędzy­
czas teczkowego.

W  w a lcach obracających się z róż­
ną szybkością c iepło pow sta je  g łó w ­
n ie  w sku te k  ta rc ia  surowca o po ­
w ie rzchn ię  w a lców  i surowca o  su­
row iec. Ilość w ytw orzonego ciep ła  
zw iększa się w raz ze zw iększeniem

różn icy  szybkości w a lcó w  i  ilośc i 
ob ro tów  w a lca  szybkobieżnego.

Rys. 1 p rzeds taw ia  w a lce  w  p rze ­
k ro ju  poprzecznym  pokazu jąc po­
w ie rzchn ie  nagrzewane i  chłodzone. 
W alce nagrzew a ją  się na m a łe j p rze­
s trzen i k rz y w iz n y , zw ane j „po lem  
p ra cy “ , oznaczonej na  rysun ku  li te ­
ra m i a (a =  1— 10°), a pow ie trze  prze­
chodzące przez m le w n ik  s tyka  się 
z pow ie rzchn ią  w a lców , określoną 
kątem  360° —  a°. Wobec tego ze 
zw iększeniem  ob ro tów  w a lcó w  w z ra ­
sta  ta rc ie , a m a le je  czas s tykan ia  się 
w o ln e j pow ie rzchn i w a lcó w  z po­
w ie trzem  w  czasie jednego obrotu.

N a jba rdz ie j nagrzewa się w a lec 
szybkobieżny. W alec w o lnob ieżny 
jes t od niego z im n ie jszy  o  5— 10°C. 
M ie lo n y  surow iec nagrzew a się n a j­
m n ie j i  m a tem pe ra tu rę  niższą niż 
w a lec wolnobieżny.

T ab lica  I  p rzedstaw ia  tem pe ra tu ry  
w a lców  i  surow ca przem ielanego na 
m ąkę 95%.

Tablica I

Pasaż Tem peratura walców w °C Tem peratura surowca w °C
Różnica m iędzy tempe­

ra tu rą  walca i  tem pera­
tu rą  surowca

szybszego wolniejszego różnica
tem peratur

wchodzą­
cego

wychodzą­
cego różnica tern. szybszego wolniejszego

1 śrut' 69 59 10 30 38 8 31 21
o 57 51 6 30 35 5 22 16
oo ,, 84 77 7 29 42 13 42 35

Z danych tych  w idać *), że tem pe­
ra tu ra  w a lcó w  jest znacznie wyższa 
°d  te m p e ra tu ry  surowca. W  now o­
czesnych m le w n ikach , w  k tó ry c h  
Walce ¡są chłodzone wodą, różn ica  
tem pe ra tu r jes t m niejsza, gdyż woda 
lep ie j ch łodz i walce n iż  pow ietrze.

Większe nagrzewanie się walców 
°d surowca należy tłumaczyć znacz- 
nie lepszym przewodzeniem żeliwa 
niż zboża.

Rys. 2 przedstawia orientacyjny 
Wlans cieplny procesu mielenia.5) 
■Pokazuje on, że ciepło powstające w 
czasie pracy mlewnika możną po­
dzielić na ciepło unoszone przez po­
wietrze apirujące, przez młewo oraz

„ * )  A . w, Panezenko  — W ie n ty la e jo n -  
y j°  u s ta n o w k i m ie ln ic  i e lew ato ró w .

na ciepło w ydz ie la jące  się na ze­
w n ą trz  m aszyny w sku te k  nagrzew a­
n ia  się łożysk, czopów, k ó ł zęba­
tych  i korpusu m aszyny.

C iepło unoszone przez p ro d u k t na­
grzewa pow ie trze  oraz maszyny, 
przez k tó re  m lew o  przechodzi po 
opuszczeniu m le w n ika .

Ilość powstałego i  unoszonego cie­
p ła  zależy od w ie lu  czynn ików , a 
szczególnie od systemu przem ia łu  
i  dz ia łan ia  asp irac ji.

C iepło 'powstające w sku te k  ta rc ia  
czopów w  dobrze sm arowanych ło ­
żyskach n ie  jest w ie lk ie  i  łożysk nie 
trzeba specja ln ie  chłodzić.

W alce ch łodzi się pow ie trzem  lu b  
wodą. Do chłodzenia n a jle p ie j nada­
je się woda gdyż ¡powietrze asp iru ­
jące m le w n ik  n iew ie le  chłodzi. C h ło­

dzenie wodne, w prow adzone n ied aw ­
no, stosu je się w  nowoczesnych 
m le w n ikach . W oda p rze p ływ a  tu  
ciągle przez w nętrze  w a lców . Do­
prowadzona jest ona o tw orem  w  czo­
pie  do r u rk i z o tw o rka m i, biegnącej 
w e w ną trz  w alca. Z r u r k i  te j w oda 
tryska ją c  o p łu k u je  cy lind ryczne  
w nętrze , odbiera c iep ło  i  w y p ły w a  
na zew nątrz w a lca  i  m le w n ika .

M ów iąc  o a sp ira c ji m le w n ikó w , 
rozum iem y wyssanie z m aszyny po­
w ie trza  oraz p a ry  w odne j po w s ta ją ­
ce j w  czasie m ie len ia , t j 1. w  czasie 
przechodzenia surow ca przez szczeli­
nę m ielącą. Odsysanym  pow ie trzem  
ch łodz i się m lew o i  walce.

M le w n ik i m ożna asp irow ać z do­
łu , z gó ry  lu b  z boku. W szystkie  
sposoby są dobre, o ile  p rz e k ró j r u r
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rys . 2. B ilans  c ie p ln y  procesu m ie len ia .

asp iru jących  i  ilość >powietrza prze­
chodząca przez przew ody ru ro w e  
jes t t ra fn ie  określona.

W adą a s p ira c ji gó rne j i  bocznej 
jes t konieczność stosowania w ię k ­
szej szybkości ruch u  pow ie trza , a 
m nie jszych  p rz e k ro jó w  r u r  asp ira- 
cy jnych . P ow oduje  to  nadm ierne 
unoszenie p y łu  mącznego. Poza ty m  
ru ry  trzeba rob ić  blaszane, co u ła t­
w ia  skrap lan ie  się p a ry  w odne j i 
przyspiesza za tykan ie  się p rzew o­
dów . U rządzenia ta k ie  w ym aga ją  
częstej k o n tro li,  usuw an ia  tw o rzą ­
cego się k la js tru  oraz osiadającej 
m ąki.

U  nas n a jb a rd z ie j rozpowszech­
n iona je s t asp irac ja  do lna (rys. 3). 
P ow ie trze  w chodzi do m le w n ika  
przez specja lne o tw o ry  zna jdu jące 
się nad  d rzw iczkam i oraz szczeliną 
biegnącą na ca łe j długości pod 
drzw iczkam i.

W puszczanie pow ie trza  nad 
d rzw iczka m i rozw iązane jes t dwom a 
sposobami. P ie rw szy, gdy o tw o rk i 
są w e  fro n to w e j ścianie korpusu i 
wówczas przeważnie m a ją  one za­
suwę. U rządzenie to  pozw a la  regu­
low ać do p ływ  pow ie trza  zależnie od 
potrzeby. D ru g i sposób nie  da je  te j 
m ożliw ości. P ow ie trze  w chodzi tu  
przez s ito  blaszane um ocowane w  
p o k ry w ie  górne j części korpusu.

A sp irow a n ie  przebiega następu ją ­
co. P ow ie trze  ssane w ie trz n ik ie m  
w chodz i do  m le w n ika , przechodzi 
przez jego w nętrze  s tyka ją c  się z 
nalewem i  w a lcam i, odb iera  ciepło, 
nasyca się w ilgoc ią , a następnie 
w ra z  z m lew em  w chodz i do  ru ry  
spadowej, prow adzące j do  stopy 
podnośnika. M le w o  sypie się do 
stopy, a pow ie trze  ssane w ie trz n i­
k iem  w chodzi do ko lan ka  asp iracy j-

nego połączonego z przenośn ik iem  
ś lim akow ym , k tó ry  z k o le i łączy się 
z f i lt re m  p rzy  ¡pomocy przewodu ru ­
rowego.

A b y  u n ikn ąć  w ysysan ia  pow ie trza  
z podnośn ika, ru ra  spadowa przed 
w e jśc iem  do stopy pow inna  być zao-

rys. 3. U rzą d ze n ie  do lnej a sp irac ji
m le w n ik a

patrzona w  zastawę palczastą. N a ­
tom iast ko lan ko  asp iraoyjne łączące 
ru rę  spadową z p rzenośn ik iem  ś li­
m ako w ym  pow inno  m ieć k lapę lu b  
zasuwę do regu low an ia  p rą du  po ­
w ie trza .

A sp irow a n ie  m le w n ik ó w  m a o- 
grom ne znaczenie d la  p ra w id ło w e j

p racy  m łyna , czy li d la  procesu tech ­
nologicznego. Przez każdy  m e tr 
sześcienny przem ie lanego na m ąkę 
procen tow ą ¡surowca przechodzi oko­
ło  10.000 m 3 pow ie trza , a w  n ie k tó ­
rych  przypadkach  i  w ięcej. A s p iro ­
w an ie  zapobiega ta k  zwanem u „po ­
ceniu się m aszyny“ , .powstającemu 
w sku te k  s tykan ia  się p a ry  w odne j 
z z im nym  kad łubem  m le w n ika . Po­
za ty m  asp irac ja  u tru d n ia  gnieżdże­
nie  się szkodników .

W  m le w n ikach  n ieasp irow anych 
lu b  źle asp irow anych para  w odna 
skrap la  się, opada na śc iank i i  tw o ­
rzy  z m ąką k la js te r. D rew no, k tó ry m  
ob ite  są w ew nę trzne  b o k i m le w n i­
ka  zaczyna gnić, pow sta je  na n ich  
pleśń, w ydz ie la  się n iep rzy jem na 
w oń. M eta low e części p o k ry w a ją  się 
rdzą.

O ile  rozgrzane m lew o  dostaje się 
do odsiewacza, tow arzyszy m u  za­
wsze ¡para ¡wodna. P om im o że odsie­
wacz jes t asp irow any pa ra  skrap la  
się w  n im , pow odu jąc zalep ian ie  się 
s it m eta low ych  i  gazy jedw abnej. 
Żaden sposób czyszczenia s it n ie  jest 
w  s tan ie  zapobiec zam azyw aniu ga­
zy oraz po w staw an iu  k la js tru . Od­
siewacze ta k ie  źle p racu ją , gdyż 
przez zm niejszenie się ¡powierzchni 
odsiew ające j zw iększa się ilość z lo­
tów , co ¡powoduje niepotrzebne prze­
ładow an ie  następnych w a lcó w  i  
w a d liw y  przem ia ł. W  w y n ik u  
zm niejsza się w yda jność m łyna . P o ­
za ty m  gaza w  odsiewaczach bu t- 
w ie je  i szybko się zużywa.

Ilość pow ie trza , k tó rą  na leży odes­
sać ż  m le w n ik a  zależy bezpośrednio 
od czynności, ja k ą  dany m le w n ik  
w ype łn ia , od zasypania szczeliny 
m ie lące j, stopnia i  tem p e ra tu ry  m ie ­
len ia , a pośrednio od tem pe ra tu ry  
i  w ilgo tn ośc i pow ie trza  oraz od w i l ­
gotności przem ie lanego surowca.

D la  p rzyk ła d u  podaję w  ta b lic y  I I  
zapotrzebowanie pow ie trza  w  m 3 na 
m in u tę  oraz ¡potrzebną pow ie trzchm ę 
f i lt ra c y jn ą  na 1 m  długości szczeli­
n y  m ie lące j d la  m le w n ik ó w  m ły n ó w  
żytn ich , pszennych i  kom b in ow a­
nych. Dane te  m ogą być m n ie j lu b  
w ięce j słuszne, lecz w  p ra k tyce  są 
na jczęście j ¡stosowane i  asp irac ja  
ob liczona w g  tych  danych daje do­
bre w y n ik i.

Tablica IX

Rodzaj m łyna
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ży tn i 7,5 2,5 3

pszenny 4,5 1,5 3

kom binow any 7,5 2,5 O

B iorąc pod uwagę przepisaną ilość 
¡powietrza prze licza się p rze k ro je  ko­
lanek ru ro w ych , łączących ru rę  spa­
dow ą z asp ira cy jnym  przenośnik iem  
ś lim akow ym .

O blicza jąc w ie lkość  ko lan ka  w  
m ie jscu „a “  (rys. 3) p rz y jm u je  się 
szybkość pow ie trza  ok. 7 rn/sek. 
W y m ia r ko lanka  w  m ie jscu „b “ , t j.

i
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w  m ie jscu złączenia z ru rą  spadową 
nie może być m n ie jszy  ja k  2 razy 
w y m ia r  „a “  i  n ie  m n ie jszy  n iż  300 
m m . Szybkość po w ie trza  w  ty m  
m ie jscu  po w in na  w ynosić ok. 3 
m /sek.

K o la n k o  w  m ie jscach „a “  zaopa­
t ru je  się w  zasuwę lu b  klapę. Za­
suwą m ożna w  raz ie  potrzeby regu­
low ać w  pew nych granicach ilość 
ssanego pow ie trza , a ty m  samym 
n ie  dopuszczać do  kondensacji pa ry  
w odne j lu b  nadm iernego osuszenia 
przem ia lanego surowca.

P ow ie trze  atm osferyczne n igd y  nie 
jes t suche, a w ięc asp iru jąc  m le w n i­
k i  zawsze m am y do czynien ia z po­
w ie trzem  w ilg o tn ym . Ilość p a ry  w  
pow ie trzu  byw a bardzo zm ienna. Na 
P rzykład —  w  s ło tn y  dz ień p a ry  w  
po w ie trzu  je s t dużo, a w  czasie s il­
nego m rozu  m ało. G dy w  pow ie trzu  
jest dużo p a ry  w odne j, jes t ono w i l ­
gotne.

W  jdąnej tem pe ra tu rze  1 m 3 »po­
w ie trza  może zaw ierać określoną 
ilość p a ry  w odne j. N a dm ia r p a ry  u- 
lega skrop len iu . G dy w ilgoć  zaw ar­
ta w  p o w ie trzu  skrap la  się —  po­
w ie trze  je s t w  stan ie nasycenia.

Ilość pa ry  w odne j zna jdu jąca  się 
w  1 m 3 p o w ie trza  w yrażona w  g ra­
m ach nazyw ana jes t w ilgo tnośc ią  
bezwzględną. W ilgotność bezwzględ­
na zależy od te m p e ra tu ry  pow ie trza. 
Im  pow ie trze  jes t cieplejsze, ty m  
w ięce j p a ry  w odne j może zaw ierać. 
Ilość p a ry  w odne j jes t tym  m niejsza, 
*m zim nie jsze jest pow ietrze.

M ia ra  w yraża jąca  w  gram ach ilość 
Pary w odne j zaw a rte j w  1 m 3 po­
w ie trza  n iezbyt jasno przedstaw ia  
stopień w ilgo tnośc i. O tym , czy po­
w ie trze  jes t suche, czy w ilg o tn e  de­
cydu je  stop ień nasycenia pow ie trza , 
co może w p ływ a ć  na szybkość w y ­
sychania jakiegoś ciała.

W yobraźm y sobie dw a pomieszcze­
n ia  o jednakow ych  objętościach —  
Po 10 m 3, zaw iera jące po 50 g pa ry  
Wodnej. Oba pomieszczenia będą 
ń iia ły  ta ką  -sarną w ilgo tność bez­
względną, t j .  5 g /m 3. Jedno pom iesz­
czenie jes t zim ne, tem pe ra tu ra  jego 
^ 'yno s i 5°C, a drug ie  jest ogrzane do 
-0' C. W  każdym  z tych  pomieszczeń 
zawieszam y kaw a łe k  w ilg o tn e j gazy 
rn lyń sk ie j _ zaw ie ra jące j 20 g wody. 
O kazuje się, że ty lk o  w  d ru g im  po ­
m ieszczeniu gaza w yschn ie  ca łkow i- 
Cłe, a w  p ie rw szym  pozostanie w i l-  
Sotna. S praw a jes t prosta. Do na­
sycenia 10 m 3 pow ie trza  o tem pera­
turze 5°C trzeba  6,8 X  10 =  68 g pa- 

O ile  w ięc z gazy w y p a ru je  18 g 
W ilgoci, pow ie trze  nasyci się ca łko­
w ic ie  parą. Dalsze pa row an ie  n ie  
nastąpi, a gaza pozostanie zawsze 
w ilgo tn a  i będzie zaw ie ra ła  2 g w o- 
ny- Do nasycenia drugiego, pomiesz­
czenia o  tem peraturze 200C trzeba 
* ',2  X  10 =  172 g p a ry  w odnej. Ga- 
a zaw ie ra  20 g w ilgo c i, a pom iesz­

czenie 50 g, razem  —  70 g. A  w ięc 
Wilgoń w  ty m  pomieszczeniu szybko 
W yparu je i  pow ie trze  nada l zosta­
nie dość suche, gdyż będzie ono w  
btan ie p rzy ją ć  jeszcze 172 —  70 =  102
g  W i lg o c i .

W ilgotność określa jącą stopień na- 
cenią -powietrza nazyw am y w ilg o t-  

°scią względną. Podaje ona nam

ja k i procent stanu nasycenia w  da­
ne j tem peraturze stanow i w ilgo tność 
bezwzględną.

W  E urop ie  środkow ej w ilgo tność 
względna w aha się w  granicach 
45 —  99%. Często w ięc pow ie trze  
n ie  może odciągać w ilgo c i, a nawet 
p rzy  źle dz ia ła jące j a sp ira c ji może 
oddawać w ilgo ć  przem ie lanem u pro­
d u k to w i, k ie d y  in dz ie j może nad­
m ie rn ie  osuszyć p roduk t. O aspiro­
w a n iu  m le w n ik ó w  decydu ją w skaź­
n ik i  ̂  a tm osferyczne —  tem pe ra tu ra  
po w ie trza  i  p rocen t w zg lędne j w i l ­
gotności. N a jb a rd z ie j sp rzy ja  p rze­
m ie la n iu  zboża pow ie trze  o tem pe­
ra tu rz e  12 —  16°C i  w ilgo tn ośc i 
w zg lędne j 65— ’70%.3)

U trzym ać pożądaną tem pe ra tu rę  i 
w ilgo tność pow je trza  w  pomieszcze­
n iach m łyn a  m ożna ty lk o  stosując 
specja lne urządzenia k lim atyzu jące . 
Nasze m ły n y  n ie  m a ją  urządzeń do 
kon dyc jonow an ia  pow ie trza. Moęe 
ono w ięc  zm ieniać się niespodzianie! 
i  szybko oraz może m ieć różną te m ­
pe ra tu rę  i  w ilgo tność. Okoliczności 
te  zm uszają do ciągłego k o n tro lo w a ­
n ia  p racy urządzeń asp iracy jnych  i 
reg u low a n ia  ilośc i pow ie trza  p rze ­
p ływ ającego przez m le w n ik . Jednak­
że po m im o  zabiegów i  k o n tro li as­
p iro w a n ie  m le w n ik ó w  pow ie trzem  
n iekondyc jonow anym  n ie  zawsze 
da je dobre w y n ik i.  Pow ie trze  może 
m ieć zby t w ysoką  tem pe ra tu rę  i 
wilgotność.

K o n tro lu ją c  pracę asp ira c ji zw ra ­
ca się uwagę m. in . na ciepło tę m ie ­
w a wchodzącego do stopy podnośn i­
ka. W  w yp a d ku  s tw ie rdzen ia  nad­
m ie rn e j c ie p ło ty  na leży n iezw łoczn ie 
znaleźć przyczynę, usunąć ją  lu b  
p o p ra w ić  asp irowanie. C iepłem u 
m le w u  tow arzyszy zawsze pa ra  w od­
na, k tó ra  sk rap la  się potem  w  urzą­
dzeniach transp ortow ych  i  w  odsie­
waczu.

Powodem  źle dz ia ła jące j asp ira c ji 
może być:

1) błędne za insta low anie  urządzeń, 
a szczególnie n ie w ła śc iw y  p rze k ró j 
p rzew odów  i  m a ła  ilość p rze p ływ a ­
jącego po w ie trza ;

2) m a ła  w yda jność w ie trz n ik a ;
3) m ała  pow ie rzchn ia  f ilt ra c y jn a :
4) zatkanie się przew odów  asp ira­

cy jnych , powodujące m ałe przejście 
po w ie trza  przez m le w n ik ;

5) nieszczelność przew odów  aspi­
ra cy jn ych  i  szafy f i lt ro w e j;

6) s iln y  docisk sprężyn s taw ide l 
w a lcow ych  i  zby t w ie lk i zasyp;

7) w ilg o tn e  zboże;
8.)'w ysoka tem pe ra tu ra  i  w ilg o t­

ność pow ie trza  aspirującego.

G dy asp irac ja  źle działa, następuje 
(kondensacja w ilg o c i na ścianach u- 
rządzeń asp iru jących . W ilgoć ta  m o­
że się sk rop lić  z c h w ilą  oz ięb ien ia 
pow ie trza  lu b  też nasycenia go w 
danej tem peraturze.

S krap la n ie  w ilg o c i przez ozięb ie­
nie jest częste, gdyż tem pera tu ra  po­
w ie trza  odsysanego z m aszyny jest

s) J. N . K u p r ic . R ac jo n a liza c ja  m u k o -  
m oln ogo p ro izw o d stw a .

wyższa od te m p e ra tu ry  pomieszczeń 
m łyna. P ow ie trze  asp iru jące nasyca 
się parą wodną, a s tyka jąc się z 
z im n ym i ścianam i przew odu ochła­
dza się i  —  o ile  oziębi się do tem ­
pe ra tu ry , w  k tó re j zaw arta  w  n im  
w ilg o ć  będzie je  nasycać —  skrap la  
się para  wodna.

Im  przechodzące ru rą  pow ie trze  
jes t bliższe stanu nasycenia, a ru ra  
od zew nątrz je s t ba rdz ie j chłodna, 
ty m  szybciej w ilg o ć  osiada w  prze­
wodach. P rzypadek ten  zachodzi 
szczególnie z im ą p rzy  m a łe j ilośc i 
pow ie trza  p rzep ływ ającego przez 
m le w n ik . Pow oduje  to  zapychanie 
się przewodu aspiracyjnego. A sp ira ­
c ja  n ie  dz ia ła  w te d y  lu b  dz ia ła  ba r­
dzo słabo, n ie  m a należytego odsysa­
n ia . W  ta k im  w yp a d ku  na w e t dość 
suche i ciep łe  pow ie trze  może nasycić 
się ca łkow ic ie  w ilg o c ią  do tego stop­
n ia , że n ie  będzie p rzy jm o w a ło  no­
w e j w ilg o c i w yd z ie la jące j się n ie ­
ustann ie  z przem ie lanego surowca. 
N a dm ia r p a ry  będzie się sk ra p la ł na 
ściankach m le w n ik a  i  przewodów.

W ilg o tn e  po w ie trze  w  czasie s lo ty  
lu b  przed burzą jes t bardzo b lisk ie  
stanu nasycenia i  może p rzy jąć  z 
m iew a bardzo m a ło  w ilgo c i. D latego 
też w  w ie lu  przypadkach, p rzy  w i l ­
go tne j pogodzie n ie  w ys ta rczy  
zw iększenie p rze p ływ u  pow ie trza  
przez m le w n ik , lecz trzeba  p rze­
m ie lać m n ie j in tensyw n ie , szczegól­
n ie  gdy zboże jest n iezbyt suche.

Z im ne pow ie trze  je s t w  stanie 
w ch łonąć m n ie jszą ilość p a ry  w od­
ne j n iż  ciepłe. Pow oduje  to  m niejsze 
odciąganie w ilg o c i j  tym  uzasad­
n ion a  jes t potrzeba in tensyw nego 
asp irow ania.

G dy tem pe ra tu ra  pow ie trza  jest 
wysoka, w ilgo tność  m a ła  może ono 
'P rzy jąć w ięce j w ilg o c i n iż  po tw ie trze  
zim ne lu b  w ilgo tne . C ieple i  su­
che pow ie trze  in te n syw n ie j osusza 
m lewo. N adm ie rnem u suszeniu za­
pobiega się przez p rzym kn ięc ie  o- 
tw o ró w  w  ko lankach  asp iracy jnych  
i  o tw o ró w  w lo to w y c h  w  m le w n i­
kach, o  ile  posiadają one zasuwy 
regu lu jące w e jśc ie  pow ie trza.

Kondensacja w ilg o c i przebiega 
szybciej w  ru rach , w  k tó rych  pow ie ­
trze  przechodzi w o ln ie j. P rzy  te j sa­
m ej tem pera tu rze  pow ie trza  n a j­
p ie rw  z a k la js tro w u ją  się p rzew ody 
m ałego przekro ju ,, wychodzące bez­
pośrednio z m aszyny. T ak ie  przew o­
dy  na leży specja ln ie  kon tro low ać, 
aby za tkan ie  ich  n ie  spowodow ało 
un ie ruchom ien ia  asp irac ji. Poza tym  
w ilgo ć  osiada szybcie j na przew o­
dach blaszanych n iż  na d re w n ia ­
nych, blaszane w ięc  mogą się szyb­
c ie j zatkać.

P rz y n a jm n ie j raz do ro ku  należy 
p rzew ody asp iraeyjne dok ładn ie  o- 
czyścić i  spraw dzić ich  szczelność.

O bsługu jąc m le w n ik i trzeba m ieć 
na uwadze, że źle dzia ła jąca asp ira ­
c ja  może zm nie jszyć w yda jność m ły ­
na o 10 —  30%.

Hubert Warsza
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U spraw nienia w  w ykorzystaniu  
składow ej objętości spichrzów

iZakłady Zbożowe będą ko rzys ta ły  
w  tegorocznej ka m p a n ii skupu ze 
sp ichrzów  konsygnacy jnych  i  czaso­
wego sk ładow an ia , gdyż sk ładow a 
objętość sp ichrzy w łasnych  jes t na ­
da l jeszcze n iew ystarcza jąca. P ro ­
b lem  w ięc  zw iększenia w  spichrzach 
w łasnych  sk ładow e j ob ję tośc i jest 
nad a k tu a ln y  i  w ażny. /

Zw iększen ie w yko rzys ta n ia  sk ła ­
dow e j ob ję tośc i sp ichrzow ej pozosta­
je  w  o d w ro tn y m  stosunku do kosz­
tó w  przypada jących na jednostkę 
składowanego zboża oraz zm niejsza 
potrzebę korzys tan ia  z m agazynów  
czasowego składow ania . K oszty sk ła ­
dow an ia  zboża w  m agazynach cza­
sow ych są zazwyczaj wyższe, n iż  w  
spichrzach zm echanizowanych, z po­
w odu m a łe j sk ładow e j ob ję tośc i oraz 
b ra ku  m aszyn i  urządzeń po trzeb­
nych  do czyszczenia, suszenia i  t ra n ­
spo rtow an ia  zboża. S ra k i te  u tru d ­
n ia ją  konserw ow anie  i m a n ip u lo w a ­
n ie  zbożem oraz są ba rdz ie j praco­
chłonne, co podraża koszty m agazy­
now ania .

rys . 1 N a d n o rm a ty w n e  .powiększenie ob­
ję tośc i s k ładow e j p rze z  u łożen ie  w o rk ó w  

ze zbożem  n a  zap e łn io n y  zasiek

Zw iększen ie w yko rzys ta n ia  sk ła ­
dow e j objętości sp ichrzow ej można 
dokonać przez: wysuszenie zboża do 
w ilgo tn ośc i pozw a la jące j na maga­
zynow anie go w  stosunkow o w yso­
k ich  pryzm ach, p lanow e  rozm iesz­
czenie p ryzm  i  ograniczenie po­
w ie rzch n i na przerzucanie zboża 
oraz na prze jścia , zasypyw anie po­
d łóg sp ichrzy je dn ym  w zg lędnie 
dw om a rodza jam i zbóż oraz zasto­
sowanie zasieków  s ta łych  lu b  p rze­
nośnych ścian zasiekowych.

Sposoby zw iększan ia w yko rzys ta : 
n ia  sk ładow e j ob ję tości są na ogół 
znane, często się je dn ak  o n ich  za­
pom ina, dlatego w ięc należy sobie 
o n ich  przypom nieć w  okresie roz­
poczynającej się ka m p a n ii skupu i 
zastanow ić się nad zastosowaniem  
ich  w  lo ka ln ych  w a runkach .

Jednym  z w a ru n k ó w  w p ły w a ją ­
cych na rac jona lne  w yko rzys tan ie  
sk ładow e j ob ję tośc i sp ichrzow ej, po­
zw a la jące j na usypanie w yso k ie j 
p ryzm y i  zm niejszenie po trzeby  czę­
stego p rzew ie trzan ia  zboża, jes t za­
sypanie spichrza suchym  i  z im n ym  
zbożem. Czym  ba rdz ie j suche i  z im ­
ne zboże, tym  w  wyższej p ryzm ie  
można je  magazynować. N ie w ym a -

rys. 2 B rzylc ład  w łaściw ego rozm ieszczę- 
n ia  p a r t ii  'Zbóż:

h — n iew yk o rzy s tan a  objętość sikładowa, 
H  — w  pe łn i w y k o rzy s ta n a , 

p  _  po w ie rzch n ia  przeznaczona na p rz e ­
rzu c an ie

ga ono rów n ież częstego p rzew ie ­
trzan ia . Z  tych  w zg lędów  pam iętać 
trzeba, że w ilg o tn e  zboże należy 
przed zm agazynowaniem  dosuszyć 
do 15,5% w ilgo tnośc i, a po osusze­
n i u '—  ochłodzić do te m p e ra tu ry  o- 
ko ło  8°. -

P rzy  m agazynow aniu zboża na le­
ży p rzy jąć  następującą zasadę:

a) zboże suche o w ilgo tnośc i w  
granicach do 14% można m agazy­
nować w  pryzm ach o wysokości  ̂od 
1,5— 2,0 m, a na okres czasu k ró t­
szy n iż  4 tygodn ie  do wysokości 2,5 
m etra,

b) zboże o w ilgo tn ośc i od 15— 17% 
m ożna m agazynować w  pryzm ach o 
wysokości do 0,7 m, a na okres od 
10 do 14 dn i do wysokości 1,2 m,

c) zboże o w ilgo tn ośc i w  g ra n i­
cach 17— 19% należy m agazynować 
w  pryzm ach nie  wyższych n iż  0,3 m, 
przerzuca jąc je  co n a jm n ie j raz w  
tygodn iu ,

d) zboże n iew yparow ane, o w i l ­
gotności pow yże j 20%, należy m a­
gazynować w  pryzm ach nie  w yż ­
szych od 20 cm, przerzuca jąc je  co 
dzień przez przeciąg 3— 4 tygodni.

Powyższe dane świadczą, że p rzy  
zasypaniu podłóg sp ichrzów  nie  dość 
wysuszonym  zbożem, tra c im y  sk ła ­
dową objętość sp ichrzow ą i z w ię k ­
szamy koszty robocizny.

R acjonalne w yko rzys ta n ie  po­

w ie rzch n i podłogowej sp ichrzów  za­
leży od w łaściw ego zap lanow ania 
zasypania ich  zbożem. Czym  m n ie j 
rodza jów  zbóż o w y ró w n a n e j ja k o ­
ści jednocześnie m agazynujem y, ty m  
le p ie j można w yko rzys tać  sk ładow ą 
objętość spichrzów. Z tych  w zg lę­
dów  należy un ikać  bezplanowego 
sk ładow an ia  oraz dbać, aby do jed­
nego p u n k tu  skupu lu b  spichrza, 
b y ło  k ie row ane zboże jednego ro ­
dza ju oraz m oż liw ie  o jednakow e j 
jakości.

Szczególną uwagę należy zw róc ić  
na rac jona lne  zapełn ian ie  zbożem 
sk ładow e j pow ie rzchn i, bow iem  po­
pełn ione w  ty m  czasie b łędy, w  
przyszłości tru d n e  są do usunięcia , 
w zg lędn ie  po trzebu ją  w ie lk ieg o  na­
k ła d u  p ra cy  i  ś rodków  finansow ych. 
Przede w szys tk im  trzeba dok ładn ie  
poznać lo ka ln e  m ożliw ości sk łado­
w a n ia  d la  danego spichrza i  w y k o ­
rzystać je  w  pe łnym  rozm iarze w  
czasie skupu. Na p rzyk ład , n iek tó re  
nasze spichrze posiadające zasieki, 
pozw a la ją  zasypać pod łog i zbożem 
do wysokości oko ło  2,0 m. N a tu ra l­
n ie  zboże pow inno  być suche —  o 
w ilgo tn ośc i do 14%. W ysokość za­
sypu na środku spichrza można o- 
siągnąć od 3,5 do 4,0 m  —  zależy 
ona od szerokości spichrza. Z azw y­
czaj na środkow ą wysokość zasypu 
nie  zw raca się uw ag i i n ie  w y k o rz y ­
stu je  poważnej ob ję tośc i składow ej.

W  w ypadku , gdy w yko rzys ta ny  
jest ju ż  n o rm a tyw  ob ję tośc i składo­
w e j, a zachodzi konieczność dodat­
kowego zm agazynowania na k ró tk i 
okres czasu pew ne j ilośc i suchego 
zboża —  m ożna to  zrobić, zw iększa­
jąc wysokość sk ładow an ia  przez u ło ­
żenie na zasieku w o rk ó w  ze zbożem 
(rys. 1).

B io rąc powyższe pod uwagę, 
w sze lk ie  obniżenia wysokości zasy­
pu p rzy  ścianach —  je że li n ie  są 
one podyktow ane z łym  stanem zbo­
ża, w zg lędnie w  podp iw n iczonych 
m agazynach pa rte row ych  —  w y trz y ­
m ałością s tropów  —  zm nie jsza ją  
is tn ie ją cą  m ożliw ość w yko rzys ta n ia  
sk ładow ej ob ję tości sp ichrzow ej dla 
zm agazynowania w iększe j ilośc i zbo­
ża.

rys . 3 P rzenośna ściana zasiekow a

D la pełnego w yko rzys ta n ia  sk ła ­
dow e j ob ję tości m agazynowej, w ie l­
k ie  znaczenie m a n ie  ty lk o  ra c jo ­
na lne rozm ieszczenie zboża na po­
w ie rzchn iach  podłóg spichrzów , oraz 
w yko rzys ta n ie  wysokości zasypu, ale 
i pozostaw ienie w e w łaśc iw ych  m ie j­
scach na jn iezbędn ie jszych po w ie rz ­
chn i na przerzucanie i  p rze w ie trza ­
nie  zboża przeznaczonego na d łuż ­
sze sk ładowanie. W olna pow ie rzch­
n ia  podłogi, przeznaczona na prze-
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rzucanie zboża, nie pow inna  prze­
kraczać trzec ie j części sk ładow e j po­
w ie rzch n i podłog i (rys. 2).

W ie lk ie  usługi' w  w yko rzys ta n iu  
sk ładow ej ob ję tośc i sp ich rzów  po ­
d łogow ych mogą oddać od dawna 
znane, przenośne ściany zasiekowe 
(rys. 3), k tó re  u nas są jeszcze m a ło  
rozpowszechnione. Tego rodza ju  za­
s iek i stosuje się, gdy trzeba rozm ie­
szczać na te j samej podłodze m ałe 
P artie  zboża, albo odgradzać p rze j­
ścia m iędzy p a rtia m i zbóż. Dolna 
część przenośnej ściany zasiekowej 
Posiada podstawę. Zboże leżące na 
Podstawie m ocno ją  p rzyc iska  do 
Podłogi, w sku te k  czego napór zboża 
na ścianę p ionow ą nie  może je j 
Przesunąć. P rzecię tna wysokość 
ścian zasiekowych w ynos i od 1,8 do 
¿,0 m, a długość 2,0— 2,2 m. W  do l­
ne j części, ściana zasiekowa posia­
da zasuwany o tw ó r o  pow ie rzchn i 
¿00X200 m m , , służący do w ysyp y ­
w an ia  zboża z zasieku do kosza za­
silającego transporte r. Poza tym ,

p rzy  samej podłodze po w in ny  się 
zna jdow ać o tw o ry  zaopatrzone w  
zasuw y służące do w ysyp yw an ia  z 
zasieku reszty zboża.

M a jąc przenośne ściany zasieko­
we, można od rozpoczęcia dostaw y 
zb iorów , dz ięk i w łaśc iw em u ich 
ustaw ien iu , dow o ln ie  rozmieszczać 
pa rtie  zbóż i w  pe łn i w yko rzys tać  
pow ie rzchn ię  sk ładow ą pod łog i oraz 
p rzew idzieć na jm n ie jsze i  n a jn ie ­
zbędniejsze prze jścia . Przenośne 
ściany zasiekowe można rów n ież 
ustaw iać p rzy  sam ej ścianie budyn ­
ku, ja k  rów n ież  m ożna n im i zasta­
w iać  d rz w i, o ile  zajdzie tego po­
trzeba (rys. 4a, b, c). W  czasie trw a ­
n ia  ka m p a n ii należy przew idzieć 
g a tu n k i zbóż, k tó re  muszą być szyb­
ko od ładow ane i  ta k ie  zboża należy 
m agazynować w  m ie jscu na jdogod­
n ie jszym  do za ładunku . U sta len ie  
od początku ka m p an ii tak iego po­
rządku  zm n ie jszy w ew nę trzne  prze­
rz u ty  i  przyspieszy za ładunek zboża 
do w y sy łk i.

zak ry te  przenośnym i śc ianam i za­
s iekow ym i. O ddzie ln ie  na leży m a­
gazynować zboże przeznaczone do 
szybk ie j w y s y łk i (rys. 5).

M agazyny kopcowe, n ie  posiadają­
ce zasieków, mogą zw iększyć w  ra ­
zie nag łe j po trzeby objętość m aga­
zynow ą przez obłożenie p ryzm y 
w o rk a m i ze zbożem do wysokości 
0,7— 1,25 m  i  usypanie pow ie rzchn i 
p ryzm y pod kątem  zsypu zboża 
(rys. 6).

Z powyższego w y n ik a , że p rzy  
rozm ieszczaniu zboża w  .spichrzach, 
trzeba z góry p rzew idz ieć w szystk ie  
m ożliw e  operacje ze zbożem, po­
trzebne pow ie rzchn ie  na przerzuca­
nie, do jśc ia  do złożonego w  każdej 
części m agazynu zboża, w  celu prze­
prow adzen ia k o n tro li jego stanu 
oraz sposoby u m o ż liw ia jące  nadnor- 
m a tyw ne  w yko rzys ta n ie  sk ładow ej 
ob ję tości spichrzów.

—*c r1  .jl.

P i ę c i a  zboża dostar­
czonego k o le ją : a .1 b  —  zboże iprzezna- 
czone na dłuższe składow an ie; c — -zbo­
że przeznaczone do szyb k iego  w y s łan ia

Jeżeli zboże jes t dostarczane do 
spichrza w y łączn ie  wagonam i, na le­
ży w  ta k i sposób zaplanow ać jego 
zasyp, aby w szystk ie  d rz w i i u rzą­
dzenia b y ły  stałe gotowe do p rz y ję ­
cia tow aru . W yładow ane z w agonów  
zboże pow inno  być m agazynowane 
p rzy  ty ln e j ścianie spichrza, a n ie ­
potrzebne ew en tua ln ie  w  te j c h w ili 
d rz w i w  te j ścianie, p o w in n y  b,vb

rys. 6 Sposób w iększego w y k o rz y s ta n ia  
o-bje-tości składow e! w  -śpicinrzach k o p ­

cow ych

D obry stan techn iczny pomiesz­
czeń, maszyn i urządzeń zapew nia 
m ożliw ośc i w yko rzys ta n ia  pe łne j 
sk ładow e j objętości sp ichrzow ej. 
D latego też co pew ien okreś lony 
czas należy sprawdzać stan dachów. 
Uszkodzony dach może w  czasie 
ka m p a n ii stać się powodem  z m n ie j­
szenia sk ładow e j objętości, w zg lęd­
n ie  spowodować zamoczenie zboża. 
Z ły  stan, w zg lędnie un ie ruchom ien ie  
n iek tó rych  maszyn i  urządzeń, może 
rów n ież  spowodować trudnośc i w  
zasypaniu zbożem pomieszczeń sp ich­
rzow ych. (HW )

DO PRACOWNIKÓW RESORTU 
MINISTERSTWA SKUPU

R o zw ija ją cy  się m usowo ruch  w spó łzaw odn ic tw a  
wynalazczości p racow n icze j o b ją ł n ie  ty lk o  liczne  

~esze ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry jn o -te c h - 
nicznych, ale rów n ież  p ra co w n ikó w  a d m in is tra c ji 
P aństw ow e j i  gospodarczej.

Pow ażny w p ły w  na polepszenie o rg an izac ji p racy  
a d m in is tra c ji ma, rac jon a lizac ja  i  w p row adzan ie  

upraw n ień  —- now ych  m etod p racy  b iu ro w e j. Z g ło ­
szono ju ż  w  te j dz iedzin ie  w ie le  cennych w n iosków  
ac jona liza to rsk ich . M im o  to is tn ie je  jeszcze w ie le  n ie ­

dociągnięć w  p racy  a d m in is tra c ji ogó lne j i  gospodar­
czej, szczególnie w  resorcie M in is te rs tw a  S kupu (gdzie 
zagadnienie usp raw n ien ia  a d m in is tra c ji n ie  by ło  do­
tychczas na w ła śc iw ym  poziom ie).

W  celu pobudzenia w śród p ra co w n ikó w  reso rtu  sku- 
P u. in ic ja ty w y  p racow n icze j w  zakresie usp raw n ien ia  
dz ia ła lnośc i a d m in is tra c ji —  K o m is ja  U sp raw n ień  
A d m in is tra c ji P ub liczne j p rzy  M n is te rs tw ie  S kupu  
zwraca się z apelem  do w szys tk ich  p ra co w n ikó w  ad ­
m in is tra c ji,  aby w  oparc iu  o nabyte  w  p racy  dośw iad­
czenie zg łasza li w n io s k i dotyczące uproszczenia p racy  
cpa ra tu  adm in is tra cy jn eg o , w y e lim in o w a n ia  zbędnych  
d u b lu ją cych  się ogniw , kom órek i  sprawozdań, zastą­
p ien ia  p rzesta rza łych  zb iu ro k ra tyzow a nych  fo rm  p ra ­
cy przez nowe prostsze i  rac jona ln ie jsze.

W n iosk i ra c jon a liza to rsk ie  zaw iera jące wskazan ia

sposobow i  m etod usp raw n ie n ia  i  u ła tw ie n ia  d z ia la l-  
° raZ p u n k o w e  w y liczen ie  osiąg­

n ię te j oszczędności na sku te k  w p row adzen ia  w n iosko - 
tuanego usp raw n ien ia  w  życie  —  należy przesyłać pod  
adresem. K om is ja  U sp raw n ień  A d m in is tra c ji P u b li­
cznej p rzy  M in is te rs tw ie  S kupu (D epartam ent O rga­
n iza cy jn y )  —  W arszawa, u l. C hocim ska 28. K o m is ja  
U spraw n ień A d m in is tra c ji P ub liczne j będzie nadsy­
łane w n io s k i usp raw n ien iow e bieżąco ana lizow a ła  po ­
da jąc au to rom  swe s tanow isko o jego przydatności.

W p rzyp ad ku  p rzy jęc ia  w n iosku  ja k o  usp raw n ien ia  
K om is ja  z a k w a lif ik u je  w n ioskodaw cę do w yró żn ie ń  
w  fo rm ie :

a) odznaczenia,
b) dyp lom u uznania,
c) nagrody p ien iężne j.

Powyższe fo rm y  w yró żn ie n ia  stosu je się łącznie lub  
oddzie ln ie , w  zależności od znaczenia w n ies ionych  p ro ­
je k tó w . K om is ja  U sp raw n ień  A d m in is tra c ji P u b licz ­
ne j m a obow iązek rozpa trzyć  w n iosek usp ra w n ie n io ­
w y  w  ciągu 1 m iesiąca od da ty  w p ły w u  w n io sku  oraz 
zaw iadom ić w  ty m  okresie  w n ioskodaw cę o za ję tym  
stanow isku.

K om is ja  n ie  w ą tp i, że apel n in ie jszy  w zbudz i sze­
ro k ie  -za in teresow anie w śród  p ra co w n ikó w  a d m in i­
s tra c ji reso rtu  skupu, że p ra cow n icy  sk łada jący  w n ios ­
k i n ie  ty lk o  u ła tw ią  spe łn ien ie  zadań K o m is ji, ale po­
nadto osobistym  w k łade m  p racy  i  tw órczą  in ic ja ty w ą  
przyczyn ią  się do usun ięc ia  n iep raw id ło w o śc i i  u sp ra w ­
n ien ia  dz ia ła lnośc i resortu .
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

M agazyny z prefabrykowanych elementów
żelazo - betonowych

Czerwcowe P lenum  K C  K P Z R  zobow iązało M in i­
s te rs tw o S kupu do zbudow an ia  i  oddania do uży tku  
w  1955 r. na te ren ie  nowozagospodarowanych ziem  —  
szeregu m agazynów  zbożowych o łączne j pojem ności 
11 m in  ton . Z uw ag i na  w ie lk ie  ro z m ia ry  tego budow ­
n ic tw a  szczególną uwagę należy zw róc ić  na w p ro w a ­
dzenie przem ysłow ych m etod budow n ic tw a . S tosowa­
n ie  p re fa b ryko w an ych  żelazo-betonowych e lem entów  

k o n s tru k c ji, p rodukow anych  przez specja lne w y tw ó r­
nie, pozw o li na obniżenie pracochłonności i  skrócenie 
czasu budow an ia  m agazynów.

Dotychczas w  pu nk tach  skupu budow ano m agazyny 
zbożowe o po jem ności 3.200 ton  z kam ie n n ym i ścia­
n a m i i d re w n ian ą  k o n s tru k c ją  nośną. K oszt budow a­
n ia  ta k ic h  m agazynów  jes t stosunkow o n ie w ie lk i, 
m a ją  one je d n a k  szereg b ra kó w  ja k  w ie lk a  praco­
chłonność, znaczny ciężar k o n s tru k c ji i  e lem entów  
oraz w ysok ie  zużycie drew na. N a zbudow anie jedne j 
to n y  po jem ności tak iego  m agazynu n iezbędny jest 
na k ła d  0,62 roboczo-dni oraz 0,06 m 3 drewna.

W  bieżącym  ro k u  P aństw ow y In s ty tu t  P rzem y­
słowego B u d o w n ic tw a  Zbożowego opracow ał p ro je k t 
m agazynu z p re fa b ryko w an ych  e lem entów , żelazo- 
betonowych. Zbudow aftie  jedne j to n y  po jem ności 
w ym aga 0,3 roboczo-dnia, a d rew no  niezbędne jest 
w y łączn ie  na w ro ta  i  okna.

Długość m agazynu w ynos i 90 m, szerokość —  24 m. 
Pon ieważ cała k o n s tru kc ja  m agazynu jes t żelazo- 
betonowa, m ożna budować 3 ta k ie  m agazyny (sekcje) 
w  je dn ym  rzędzie bez ścian ogniowych, w  w y n ik u  
czego o trzym u je  się jeden m agazyn długości 270 m.

Spadek dachu w ynos i 14° (1:4). W  oparc iu  o ta k i 
spadek wysokość ścian m agazynu usta lono na 5,3 m. 
Pozw ala to  zasypywać z ia rno  w  pob liżu  ścian do w y ­
sokości 3,5 m, podczas gdy w  m agazynach kam ien ­
nych wysokość ta w ynos i za ledw ie 2,5 m. Wysokość 
zasypu w  środkow ej części m agazynu p rzy ję to  5 m, 
wysokość zaś m agazynu do szczytu k ro k w i w ynosi 
8,17 m.

W  celu zm echanizow ania w ew nętrznego transp ortu  
z ia rna  zap ro jek tow ano  górną i do lną ga le rię  prze­
nośnikow ą. W  zależności od poziom u w ód  g ru n to ­
w ych  do lna  ga le ria  zagłębiona jest do  2,5— 5 m. 
W  środkow ej części m agazynu podłoga jes t w g łęb iona 
pod kątem  30°.

D o lna  ga le ria  przenośnikow a m a ksz ta łt p rostoką tny 
i  zbudowana je s t ze sk ładanych żeberkow ych p ły t  
żelazo-betonow ych w g  p ro je k tu  B iu ra  P ro jektow ego 
B ud o w n ic tw a  Podziemnego. W  w yp a d ku  wysokiego 
stanu w ód  g ru n tow ych  p rzew idz iana  jes t izo lac ja  
g a le rii.

G órna ga le ria  przenośnikow a zap ro jektow ana jest 
ze sk ładanych żeberkow ych p ły t  żelazo-betonowych, 
op ie ra jących  się o b e lk i podwieszone na dźw igarach.

P rzy  d ługości 90 m  i szerokości 24 m —  pojem ność 
m agazynu w  zależności od zagłębienia do lne j ga le r ii 
w aha  się od 6,1 do 7 tys. ton. Na 1 tys. ton po jem ­
ności w  zależności od głębokości wpuszczenia zużywa 
się 75— 98 m 3 betonu i  12,5— 15 ton  sta li.

R ozm iar prze lo tów  usta lono na 6 m. Pozw ala to  
na swobodne rozm ieszczenie urządzeń do od ładunku  
z ia rna  z poziom ych części pod łog i m agazynu. W ro ta  
umieszczone są w  czołowych i  bocznych ścianach co 
12 m. P rzy ję to  szerokość w ró t 3,7 m , co pozwala na 
no rm a ln ą  pracę urządzeń przenośnych. Nad w ro ta m i 
zn a jd u ją  się m ie jsca na okna lu b  żaluzje.

P rzy  p ro je k to w a n iu  m agazynu z p re fa b ryko w an ych  
e lem entów  żelazo-betonowych szczególną uwagę 
zw rócono na ja k  na jw iększe  zm niejszenie ilośc i ele­
m en tów  sk ładow ych. W szystk ie  k o n s tru kc je  maga­
zynu uda ło  się sprowadzić do 9 typ o w ych  rozm ia rów  
e lem entów  żelazo-betonowych p rzy  ciężarze nie  prze­
k racza jącym  3,4 to n y  d la  jednego elem entu.

TSciany zap ro jektow ane zosta ły z p ły t  żebrowych, 
k tó re  p rz y jm u ją  poziom y napór z ia rna  oraz p ionow y 
nacisk dachu. W ysokość p ły ty  w yn os i 6 m , szerokość 
oko ło  2 m, grubość 5 cm. G órne żebro p ły ty ^ je s t po­
grubione, ponieważ na n im  w sp ie ra ją  się żelazo- 
betonowe b e lk i k ro k w i. C iężar p ły ty  w ynos i oko ło
3.4 tony.

Czołowe i  boczne ściany m agazynu m on tu je  się 
z p ły t  jednego rozm ia ru  typowego. W  celu- un ikn ię c ia  
zaw ilgocen ia  ścian podziem na część p ły t  p o k ry ta  jest 
z obydw u s tron  b itum em  lu b  in n ym  środkiem  izo lu ­
ją cym  od w p ły w u  wody.

P ły ty  ścienne zaciska się w  sk ładanych fundam en­
tach żelazo-betonowych z w yż łob ien iam i w  m ie jscach 
łączenia z p ły ta m i. C iężar e lem entu fun dam e n tów  
w ynos i 3 tony.

Ś rodkow y p rze lo t m agazynu szerokości 12 m  p o k ry ­
ty  jes t żelazo-betonową k ra to w n icą  z m e ta low ym i 
ok ładz inam i. S kłada się ją  na placu budow y. W aga 
złożonej k ra to w n ic y  w ynos i oko ło  3 tony. Do górnego 
rzędu dźw iga rów  na s ta low ych  zaw ieszeniach um oco­
w u je  się górną ga le rię  przenośnikową.

Zew nętrzne . p rze lo ty  m agazynu p o k ry w a  się żelazo- 
be tonow ym i te o w n ika m i o ciężarze 1,25 tony. D źw iga r 
i  be lka op ie ra ją  się na w s p o rn ik u  o  p rze k ro ju  
30 X 40 cm. C iężar w sp o rn ika  w ynos i oko ło  2,4 tony. 
W sporn ik  ustaw ia  się w  cy lind ryczn ym  fundam encie 
o ciężarze 3,3 tony.

W  celu zastosowania na jnowocześnie jszych m ate­
r ia łó w  —  w  p ro jekc ie  p rzew idz iano  trz y  w a r ia n ty  
dachu: rub e ro id  na w ie lk ic h  p ły ta ch  żeberkowych, 
arkusze azbestowo-cemento-we ze w zm ocn ionym  p ro ­
f ile m  i  arkusze azbestowo-cem entowe zw yk łego  p ro ­
f i lu  na d re w n ianych  dźw igarach.

W  w a ria n c ie  z ru b e ro id o w ym  dachem na p ły ta ch  
żelazo-betonowych grubość - p ły ty  p o k ryc ia  w ynos i
2.5 cm , pow ie rzchn ia  6 X 1,5 m , a ciężar 1,3 tony. 
S ty k i m iędzy p ły ta m i zapełn ia  się cementem, po czym 
nak łada  się rubero id .

Dach z w ió ro w ych  p ły t  azbestowo-cem entowych 
wzm ocnionego p ro fi lu  spoczywa na dźw igarach żelazo- 
betonowych, u łożonych co 1,3 m. R ozm iar p ły ty  w y ­
nosi 2,8 X 1 m, c iężar 50 kg. Każda p ły ta  op iera się 
na w s p o rn ik u  na brzegu i  w  środku. P ły ty  p rz y tw ie r­
dza się do dźw ig a ró w  zakręcanym i k la m ra m i. S tyk i 
p ły t  k ła dz ie  się na specja lnym  lep iku .
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W  zw iązku  z tym , że p ły ty  azbestowo-cementowe 
wzm ocnionego p ro fi lu  są równocześnie k o n s tru kc ją  
och ran ia jącą  i pracującą, zastosowanie ich  do dachu 
m agazynu zbożowego da je szereg korzyśc i: szybkość 
p o k ryc ia  dachu, m a ły  ciężar w  po rów nan iu  z p o k ry ­
c iem  żelazo-betonow ym  i  oszczędność betonu (72 m 3 
c zy li 15% na jeden magazyn).

Jednakże dach z p ły t  azbestowo-cem entowych w y ­
maga k o n tro li w  to k u  eksp loatac ji.

M agazyn z dachem azbestow o-cem entow ym  na 
d re w n ian ych  dźw iga rach zap ro jek tow any jes t ze sk ła ­
danych e lem entów  żelazo-betonowych 8 typów . P on ie­
waż pokryc ie  azbestowo-cem entowe w ym aga w ię ­
kszego spadku dachu n iż  w  p ierw szych dw óch w a ­
rian tach , —  w  ty m  w a rian c ie  spadek dachu ró w n y  
jes t k ą to w i na tu ra lnego  zsypu z ia rna  —  25°. Pozwala 
to  na m o ż liw ie  pe łne w yko rzys ta n ie  po jem ności m a­
gazynu, obniżenie wysokości ścian bocznych i  w  n a ­
stępstw ie zm niejszenie c iężaru e lem entów  fundam en­
tow ych  i  w sporn ików .

W s p o rn ik i zew nętrzne m agazynu z ta k im  dachem 
zam ocow uje się w  fun dam e n ty  cy lind ryczne , a ściany 
zestaw ia się przez zakładan ie  p ły t  żebrow ych m iędzy 
w sp o rn ik i. N a jw yższy ciężar e lem entów  w  ty m  w a ­
ria n c ie  ffie  przekracza 2,5 t.

Pojem ność m agazynu z d re w n ia n y m i dźw iga ram i 
i po kryc iem  w yn os i 5,5 tys. ton. W yda tkow an ie  beto­
n u  na 1 tys. ton  pojem ności, z uw zg lędn ien iem  g a le r ii 
przenośnikow ych , zm niejsza się do 66 m 3, a s ta li do
8,6 tony, jednakże zużycie d rew na zw iększa się do 
45 m 3.

D o w szys tk ich  e lem entów  żelazo-betonowych sto­
suje się beton m a rk i 200: zb ro jen ie  w a lcow ane na 
gorąco, okrąg łe  o w y trzym a ło śc i 2.850 kg /em 2, do s ia­
te k  zbro jen iow ych  p ły ty  ściennej i  in nych  e lem entów  
stosuje się zb ro jen ie  c iągnięte na z im no o w y trz y m a ­
łości 4.500 k g 'c m \

Łączenie p re fa b ryko w an ych  e lem entów  żelazo- 
be tonow ych z w y ją tk ie m  łączenia w s p o rn ik ó w  i  p ły t 
ściennych z fundam en tam i odbyw a się przez spawa­
nie, p rzy  czym  w  ty m  celu w m ie js c a c h  s tyku  elem en­
tó w  zakłada się p ły tk i stalowe.

D la  zapew nienia sztywności m agazynu w  trzech 
p rzekro jach , stosuje się w ięźby  m eta low e na be lkach 
poprzecznych, ja k  rów n ie ż  na do lnym  i  gó rnym  sze­
regu dźw iga rów .

dam entów  przed naw ilgocen iem  w odam i pow ie rzch- 
n ion ym i. Osięga się to  przez odprow adzan ie w ód  roz­
topow ych  i  opadowych poza plac m agazynu p rzy  
pom ocy as fa ltow ych  sp ływ ów .

Z ap ro je k to w a n y  ciężar k o n s tru k c ji pozwala w y k o ­
nyw ać m ontaż p rzy  pom ocy gąsienicowego dźw igu - 
k o p a rk i typ u  E-505 i  dźw igu  K-51 zam ontowanego na 
samochodzie ZIS-150. Uciąg d źw ig u -ko p a rk i E-505 
p rzy  w ysięgu 6 m  w yn os i 7 ton, a p rzy  w ysięgu 9 m 
—  3 tony. Jest to  podstawowe urządzenie m echaniza- 
cy jne  do m ontażu m agazynu; p rzy  pom ocy dźw igu  
samochodowego K-51 w y k o n u je  się prace uzupe łn ia ­
jące.

Do spawania e lem entów ' na budow ie  po w in ie n  zna j­
dować się ap a ra t ty p u  STZ-23 oraz przenośna stacja 
e lek tryczna  o m ocy 40 kW h.

Prace budow lane należy prow adzić  m etodą poto­
kową. Równoczesne sk ładan ie  4 m agazynów  o po jem ­
ności 25 tys. ton  z zastosowaniem  w spom nianych 
urządzeń m echan izacyjnych p rzy  p racy na jedną 
zm ianę może b y ć N zakończone w  ciągu 5 m iesięcy. 
Celowe jes t organ izow an ie  brygad kom pleksow ych, 
k tó re  p o w in n y  pracow ać zgodnie z obow iązu jącym i 
zasadami technolog icznym i.

Prace na p lacu  bu dow y należy zaczynać od w ykopu 
pod fun d a m e n ty  p rzy  pom ocy k o p a rk i E-505. Następ­
n ie  łyżkę  k o p a rk i zastępuje się hak iem  i  zm ienia się 
ją  w  urządzenie do m ontaau k o n s tru kc ji.

M ontaż zaleca się p row adzić w  następu jącej k o le j­
ności. N a jp ie rw  us taw ia  się e lem enty do lne j g a le rii, 
potem  w y k o p  zasypuje się do p ro je k to w a n e j w ysoko­
ści. Na sk rup u la tn ie  oznaczoną poduszkę s taw ia  się 
fun dam e n ty  pod p ły ty  ścienne i w s p o rn ik i czołowe. 
Położenie poziome fundam en tów  sprawdza się n iw e - 
la to rem , p ionowe —  teodolitem .

P ły ty  ścienne w s ta w ia  się w  row kow ane fundam en­
ty  i  um acnia spe c ja lnym i urządzeniam i, a potem  usta­
w ia  się dok ładn ie  w  p ion ie. Z ko le i us taw ia  się 
i  sprawdza fun dam e n ty  pod w s p o rn ik i wewnętrzne. 
S praw dziw szy praw id łow ość ustaw ien ia  w s p o rn ik i 
um acnia się w  fundam encie  betonem.

D źw ig a ry  m on tu je  się w stępnie na placu, a na­
stępnie p rzy  pom ocy dźw igu  ustaw ia  się je na m ie j­
scu przeznaczenia .i łączy przez przyspaw anie p ły te k  
zak ładkow ych  do w sp o rn ikó w  i  k o n s tru k c ji dźw iga­
row e j. Z ko le i uk łada  się podłogę górne j ga le rii.

P rzy  ob liczan iu  k o n s tru k c ji m agazynu p rzy ję to : cię­
ża r p o k ry w y  śniegowej do 150 kg /m 2, a napór p iono ­
w y  w ia tru  30 k g /m 2. Ponieważ e lem enty  k o n s tru k c ji 
są preba frykow ane, w sp ó łczyn n ik i w y trzym a łośc i 
obniżono p rzy  ob liczan iu  o 0,2.

C iśn ien ie  na g ru n t pod ła w ą  fundam entow ą p rzy ­
ję to : osiowe 1,5 kg /cm 2, boczne 2 kg /cm 2. W ychodząc 
z założenia, że g ru n t pod ła w ą  fundam entow ą będzie 
piaszczysty, lu b  ż w iro w a ty , w sp ó łczynn ik  w iązan ia  
betonu p rzy  ob liczan iu  fun dam e n tów  zew nętrznych 
p rzy ję to  0,5. P rzy  in nych  g run tach  —  pod fundam en ty  
k ładz ie  się poduszkę piaszczystą.

G łębokość założenia fundam en tów  pow inna  być nie 
m n ie jsza  od 1,5 m , licząc od w ie rzchu  podłogi. Do 
w a ru n k ó w  zakładan ia  fundam en tów  należy p rz y w ią ­
zywać szczególną wagę i  przeprowadzać je  w g  spe­
c ja ln e j in s tru k c ji B iu ra  P ro jektow ego. D la  dług 
w ieczności m agazynu bardzo ważna je s t ochron

i

Na k ro k w ia c h  uk łada  się p ły ty  pokryc ia , k tó re  
przyspaw a się do zakładek k ro k w i, przez co osiąga 
się pe łną trw a łość  tych  ostatn ich. W  magazynach 
z dachem azbestow o-cem entow ym  na żelazo-betono­
w ych  k ro k w ia c h  i  poprzecznych be lkach uk łada  się 
podłużne d źw ig a ry  żelazo-betonowe, k tó re  przyspaw a 
się do zakładek k ro k w i i belek.

W  końcow ym  etapie a s fa ltu je  się podłogi, zawiesza 
w ro ta , w p ra w ia  okna, budu je  odprowadzenia wodne, 
w y ró w n u je  ziem ię, m on tu je  się dolne i  górne prze­
nośn ik i, zakłada się ins ta lac ję  e lektryczną.

Szerokie zastosowanie m etod bu do w n ic tw a  przem y­
słowego znacznie skróc i te rm in y  oddaw ania do 
uży tku  nowych m agazynów.

W g a rty k u łu  S. K u zn ieco w a  i  A . K u ła k o w s k ie g o

z n r  5/55 czasopisma „M u k o m o łn o -e le w a to irn a ja  

prom yszlennost“ . *
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Zmiejszyć straty ziarna przy sprzęcie
i

Jednym  z ważnych źródeł podn iesien ia ilośc i zboża 
tow arow ego jes t zm niejszenie do m in im u m  s tra t p o w ­
sta jących p rzy  sprzęcie, m łocce i w  czasie m agazyno­
w ania . W  naszej p racy zagadnienie zm nie jszenia s tra t 
w  procesie p rzechow yw an ia  w ys tępu je  n iem a l na 
każdym  k roku . Za łog i m agazynowe p o tra fią  coraz le ­
p ie j troszczyć się o pow ierzone im  z ia rno  i  w  ten spo­
sób un ikać  zbędnych ub y tków . N ie je d n o k ro tn ie  je d ­
nak służba hand low a, a zwłaszcza p racow n icy  za trud ­
n ien i p rzy  k o n tra k ta c ji zapom inają, że poważne s tra ty  
z ia rna  pow sta ją  w  os ta tn ie j fazie  p ro d u k c ji zbóż, bez­
pośrednio przed dostarczeniem  z ia rna  do magazynów.

W ydaje  się, iż  będzie rzeczą słuszną, je ś li p racow ­
n ic y  zbożow i zapoznają się z tym  zagadnieniem . M ogą 
on i przecież w  pow ażnym  stopn iu  w p ływ a ć  na ro ln i­
ków , zwłaszcza z gospodarstw  k o n tra k tu ją cych , uśw ia ­
dam ia jąc ich  o konieczności w ytężone j w a lk i ze s tra ­
ta m i żn iw n ym i.

S tra ty  p rzy  sprzęcie zbóż zależne są od w łaściw ości 
o d m ia n o w ych . i  skłonności do osypyw ania  się roś lin , 
te rm in u  sprzętu i stopnia do jrza łośc i w  czasie żn iw , 
rodza ju  m aszyn i  narzędzi używ anych do koszenia 
i  sprzętu, w a ru n k ó w  atm osferycznych w  czasie d o j­
rzew an ia  i  żn iw , sposobu przeprow adzan ia zw ózki, 
s te rtow an ia  itp .

W ysokość tych  s tra t zależ}' od te rm in u  koszenia, 
w a ru n k ó w  atm osferycznych w  okresie sprzętu, w ła ś ­
c iw e j o rg an izac ji p racy p rzy  sprzęcie, długości okresu 
sprzętu oraz staranności i tro sk liw o śc i w  p rzeprow a­
dzeniu koszenia i sprzętu.

P rz y jm u je  się, że w  gospodarstwach dobrze p ro w a ­
dzonych p rzy  no rm a lnych  w a run kach  w ege tac ji 
i  sprzętu oraz p rzy s ta rannym  przeprow adzen iu sprzę­
tu  s tra ty  wynoszą p rzy  życie i pszenicy 3—8% u ro ­
dza ju , p rzy  jęczm ien iu  5— 10%, p rzy  owsie 7— 15%.

W . gospodarstwach źle prow adzonych, słabo zm echa­
n izow anych w  zakresie sprzętu i  n ie  posiadających 
dostatecznej ilośc i rą k  roboczych, oraz tam , gdzie b ra k  
na leżyte j tro s k i o  te rm inow e , szybkie  i  staranne prze­
prowadzen ie ż n iw  — wysokość s tra t dochodzi do 40— 
60%' urodzaju.

Poważne s tra ty  ponosim y rów n ież  p rzy om locie. Za­
leżą one od rodza ju  gospodarstwa, jakośc i m łóconego 
zboża, pracy maszyn itp .

W  gospodarstwach drobnych i średnich p rzy osobi­
ste j s taranne j p racy ro ln ik a  i  cz łonków  jego rod z in y  
wysokość s tra t p rzy  om łocie n ie  przekracza 1— 2%.

W  w iększych gospodarstwach in d yw id u a ln ych  oraz 
w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  i  PG R wysokość s tra t 
p rzy  om łocie na leży szacować przecię tn ie  na około 
3— 5% urodza ju , a w  w ie lu  w ypadkach naw et do 30% 
i w ięcej.

D ługo le tn ie  badania przeprowadzone przez zak ła ­
d y  naukow o-badaw cze w  ZSRR w yka zu ją , że w  za­
leżności od sposobu sprzętu s tra ty  p rzy  zbiorach zbóż 
wynoszą: p rzy  żęciu sierpem  — przecię tn ie  8,6% (m i­
n im a lne  —  4,8%'), p rzy  koszeniu kosą —  26,05% (8,1%), 
ż n iw ia rk ą  —  24,31% (6,1%), snopow iązałką —  12,79% 
(4,6%), kom ba jnem  —  6,33% (0,4%).

W id z im y  w ięc, że na jm n ie jsze s tra ty  w ys tęp u ją  
p rzy  zbiorze kom bajnem . Jednocześnie da je on n a j­
w iększe usp raw n ien ie  zb io ru  i  zm niejszenie w y s iłk u  
ro ln ik a  oraz nakładu pracy. Zużycie  s iły  roboczej 
w *d n ió w k a c h  na 1 ha w ynos i bow iem  w  ZSRR przy

zbiorze kom ba jnem  sam obieżnym  —  0,05, kom bajnem  
zaczepionym  —  0,2, ż n iw ia rk ą  (p rzy  om łocie m łocar- 
n ią) —  8, sierpem  (przy m łócen iu  cepam i) — 20.

Badan ia te w yka zu ją  rów nież, że s tra ty  przy sprzę­
cie kosą wynoszą ś redn io  265 kg/ha, zaś p rzy  ko m b a j­
n ie  —  63 kg/ha.

Zobaczym y ja k  przedstaw ia  się sy tuac ja  w  naszym 
ro ln ic tw ie .

Próba szacunku s tra t p rzy  sprzęcie na podstaw ie 
w y n ik ó w  radz ieck ich  p rzy  p rzy jęc iu  s tra t p rzec ię t­
nych  d la  4 zbóż w  zależności od sposobu sprzętu 
w  1954 r. w ykazu je , że łączne s tra ty  w yn io s ły  ponad 
2,5 m in . ton, z czego na PGR przypada ponad 150 tys. 
ton, na spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne  ok. 130 tys. ton, na 
pozostałe zaś gospodarstwa z górą 2,2 m in . ton.

Koszenie 4 zbóż w  1954 r. dokonane b y ło  w  ok. 
53% ręcznie m aszynow o zaś na ok. 47% pow ie rzchn i 
u p ra w y  zbóż, w  ty m  sprzęt w  p e łn i zm echanizow any 
(kom ba jnam i) obe jm ow a ł ty lk o  ok. 1,0% pow ie rzchn i 
zbioru.

N a jw yższy odsetek m echan izacji sprzętu w ystępu je  
w  PGR i spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych , gdzie kosze­
n ie  ręczne stanow i poniże j 1% area łu  i  obe jm u je  zbo­
ża wyłożone i  obkosy dla  maszyn żn iw nych . Sprzęt 
kom b a jnam i przeprow adzony b y ł w  1954 r. w  PG R na 
13% pow ie rzchn i, w  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych  na 
3,1 % pow ie rzchn i zb io rów  4 zbóż.

W  1955 r. p rze w id u je  się w  PG R w zrost sprzętu 
kom b a jnam i do ok. 40%, snopow iąza łkam i ok. 60% po­
w ie rzch n i zb iorów . Rów nież znaczny w zrost sprzętu 
kom b a jnam i p rze w id u je  się w  spó łdz ie ln iach p ro du k­
cy jnych .

N a jw yższy procent s tra t w ys tępu je  w  gospodarst­
wach in d y w id u a ln y c h  (24,6 % zbioru). N atom iast 
w  PG R i  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych  k sz ta łtu je  się 
on w  wysokości ok. 13% plonów.

Sprzęt 4 zbóż w  spó łdzie ln iach p rodu kcy jnych  
w  1954 r. przekracza ł op tym a lne i na jb a rdz ie j w łaś ­
c iw e  te rm in y  sprzętu i w  szeregu w o je w ó d z tw  prze­
c iągną ł się przez ca ły  w rzesień, a w  n ie k tó rych  przez 
■październik, naw e t do 10 listopada.

Czasokres trw a n ia  sprzętu poszczególnych zbóż 
w  ska li k ra jo w e j przekracza znacznie w e w szystk ich  
w o jew ództw ach  i grupach gospodarstw  op tym a ln y  10- 
d n io w y  te rm in  sprzętu.

Należy p rzy  ty rh  s tw ie rdz ić , że w  znacznej liczbie 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  PG R koszenie zbóż d o ­
konyw ane jes t n ieraz w  ciągu k i lk u  tygodn i później 
od okresu do jrza łośc i w oskow e j lu b  tw a rd e j, co jesz­
cze ba rdz ie j w p ły w a  na zw iększenie się s tra t p rzy 
sprzęcie.

Jako zasadnicze przyczyny s tra t p rzy  sprzęcie rz e ­
czoznawcy p o w ia to w i P aństw ow e j In s p e k c ji P lonów  
w y m ie n ia ją  d la  PG R i spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych :

1. Opóźnienie sprzętu i  w yn ika ją ce  z tego osypanie 
się ziarna.

2. N ieodpow iedn ie koszenie i kom ba jnow an ie  oraz 
z ły  zb ió r (n iedba ły  sprzęt m aszynam i, w ysok ie  nasta­
w ia n ie  p rzyrządów  żn iw nych  p rzy  zb iorach zbóż w y ­
łożonych, koszenie tych  zbóż snopow iąza łkam i bez 
podnośn ików , kom ba jnow an ie  zbóż m okrych , częścio­
w o nie do jrza łych  na sku tek  czego dużo zia rna pozo­
staw a ło w  słomie).
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3. O późnienie zestaw iania i zw ózk i (zam oknięcie 
i  porośnięcie zboża w  snopach i sztygach.

4. Z łe  i n iedbałe ste rtow an ie  (składanie do s te rt 
zboża w ilgo tnego, n iedbałe uk ładan ie  s te rty  pow odu­
jące je j zam oknięcie i gnicie, n iedbałe okryc ie  s terty , 
dopuszczenie do żerow ania ptaków ).

5. N ie w ła śc iw y  om ło t (złe ustaw ien ie  i  p rzygo tow a­
n ie  m aszyn do om ło tu , zła praca agregatów , pow odu­
jąca odchodzenie dużej ilośc i z ia rna  do p lew  i  słom y, 
n ieodpow iedn ia  obsługa agregatów, m a rn o tra w s tw o  
i rozsypyw anie  z ia rna, m łócenie s te rt bez zabezpiecze­
n ia  przed zam oknięciem ).

6. S tra ty  z powodu m arn o tra w s tw a  i b ra ku  op ie k i 
(pozostaw ianie zgrabek, -niewykaszanie, spalanie zboża 
w  stertach itp ).

N a jba rdz ie j jednak  dok ładnym  obrazem wysokości 
s tra t pow sta jących p rzy  sprzęcie jest obserw acja po- 
do ryw e k po sprzą tn ię tych  zbożach, na k tó ry c h  wzeszło 
osypane ziarno. Na podstaw ie tych  obserw acji można 
s tw ie rdz ić , że s tra ty  na sku te k  osypania się p rzy sprzę­
cie  ró w n a ją  się w  PGR i spó łdzie ln iach p rodu kcy jnych  
co n a jm n ie j wysokości zasiewu lu b  naw e t p rzekra ­
cza ją go. W  gospodarstwach in d yw id u a ln ych , gdzie 
okres koszenia przeprow adzany jest bez opóźnienia 
i  te rm inow o , a koszenia dokonu je  się kosą na ścianę, 
w iązan ie  zaś i  zestaw ianie następuje po skoszeniu, 
a pozostałe czynności sprzętu i om ło tu  w y k o n u je  się 
z odpow jedn ią  tro sk liw o śc ią  —  wysokość s tra t p rzy  
sprzęcie jes t znacznie niższa n iż  w  gospodarstwach 
w iększych.

T a k  w ięc fak tyczną  wysokość s tra t p ro du kcy jnych  
p rzy  sprzęcie i  om łocie zbóż w  ro ln ic tw ie  po lsk im  na 
podstaw ie prow adzonych n iepe łnych  danych, za­
m kn ięć  b ilansow ych i innych  m a te ria łó w  •— należałoby 
szacunkowo p rzy jąć  d la  osta tn ich  la t w  następu jącym  
odsetku: PGR —  25%, sp. prod. — 20%, gospodarstwa 
in d y w id u a ln e  i inne gosp. pub liczne —  10%.

W  ska li k ra jo w e j s tanow i to ok. 13 % zb io ru  4 zbóż ,'  
t j.  ok. 1,4 m in . ton, co odpow iada strac ie  160 kg na 
1 ha i jest zgodne z op in ią  na u k i ro ln icze j, k tó ra  sza­
cu je  wysokość s tra t na 150— 200 kg/ha. W ysokość s tra t 
p ro d u kcy jn ych  pow sta jących w  czasie sprzętu i  om lo- 
tó w  w  ro ln ic tw ie  w  prze liczen iu  na ceny z dostaw  
obow iązkow ych należy szacować na ok. 1 m il ia rd  zł. 
a w g cen w o ln o ryn ko w ych  na ok. 4 m lrd . zł. S tra ty  
te są o lb rzym ią  rezerw ą p ro d u kcy jn ą  w  ro ln ic tw ie , 
k tó ra  w  sposób decydu jący m og łaby w p łyną ć  na po­
p raw ę  w yżyw ie n ia  ludności i  um ocnien ia  bazy paszo­
w e j, l ik w id u ją c  potrzebę im p o rtu  zbóż i  pasz.

W a lka  o  zm niejszenie tych s tra t przez zastosowanie 
w szys tk ich  posiadanych w  ro ln ic tw ie  m ożliw ości 
i  ś rodków  pow inna  być podstaw ow ym  zadaniem  
w  nadchodzącej kam p an ii żn iw no -om ło tow e j. Z m n ie j­
szenie s tra t p ro du kcy jnych  w  czasie sprzętu i w ydo-

CZYTELNICY PISZĄ

NOWE SPOSOBY
Począwszy od s ie rpn ia  skup fa ­

soli z k o n tra k ta c ji i  w o lnego ry n k u  
grom adzi w  m agazynach duże ilo ­
ści s trączkow ych o  w ilgo tn ośc i po­
nad 20%. P u n k ty  skupu na sku tek  
b ra ku  po jem ności potrzebnej do 
rozłożenia faso li w  n isk ich  p ryz­
mach, odsy ła ją  ją  do m agazynów

bycie w szystk ich  m oż liw ych  w  ty m  zakresie rezerw  
p rzyczyn i się jednocześnie do zm nie jszenia kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji i  w ygospodarow ania w ie lu  m il ia r ­
dów  z ło tych w  in nych  dzia łach p ro d u k c ji ro lne j.

Zasadniczą drogą prowadzącą do zm nie jszenia s tra t 
w  czasie sprzętu jes t spraw ne i te rm in ow e  pi*zepro- 
wadzenie sprzętu i n iep rzew lekan ie  zb iorów , w ła ś c i­
w a  organ izacja  i  rozk ład  prac żn iw nych  i  zbiorów . 
Jest to  w  bieżącym  ro k u  ty m  ła tw ie jsze, gdyż na sku ­
tek  opóźnienia i przeciągnięcia się s iew ów  w  czasie 
w iosny  na leży spodziewać się opóźnien ia do jrze w an ia  
i  sprzętu zbóż.

P odstaw ow ym i w a ru n k a m i przeprowadzen ia sprzę­
tu  bez s tra t jes t w yb ó r w łaśc iw ych  te rm in ó w  kosze­
n ia  w  odpow iedn im  s tad ium  do jrza łośc i poszczegól­
nych ro ś lin  oraz staranne, szybkie przeprowadzenie 
sprzętu.

Sprzęt zbóż kom ba jnem  należy przeprowadzać 
w  okresie s tad ium  początkowego do jrza łośc i pe łne j, 
sprzęt in n y m i m aszynam i i kosą: żyta i  pszenicy 
w  końcow ej fazie  do jrza łośc i w oskow e j, jęczm ien ia  
brow arnego — w  s tad ium  do jrza łośc i pe łne j, owsa — 
w s tad ium  pe łne j do jrza łośc i gó rne j części w iechy.

P rzy  koszeniu kosą należy stosować koszenie na 
ścianę. Da je to  na jm n ie jsze  s tra ty . P rzy  koszeniu m a­
szynam i ż n iw n y m i w  celu zm nie jszenia s tra t z ia rna 
przez osypyw anie się i w ykruszan ie  —  należy obo­
w iązkow o  stosować urządzenia do c h w y ta n ia  osypa­
nego ziarna.

P rzy  snopowiązałce stosuje się najczęściej 3 ch w y - 
tacze: pod k raw ęd z ią  sto łu , m iędzy luźnym  siódm ym  
w a łk ie m  i  stołem  przyrządu  wiążącego oraz u spodu 
pod s tyk iem  płócien dolnego i  górnego przenośnika.

Zboża w yłożone lu b  pow ichrzone, k tó rych  w  br. 
jes t dość dużo p o w in n y  być koszone ręcznie. P rzy ko ­
szeniu ta k ic h  zbóż m aszynowo należy stosować pod­
nośn ik i, a samo koszenie przeprowadzać ty lk o  z jedne] 
s trony  pod kłos.

W  celu zm niejszenia s tra t z ia rna  przy zwózce zbóż 
należy stosować w yśc ie łan ie  wozów  i śc ie rn iska 
w  czasie zwożenia p łach ta m i żn iw n ym i. P rzy zwózce 
należy zwracać uwagę na przebieg pogody i zwożenie 
zboża przeschniętego, aby nie  dopuścić do zagrzew a­
n ia  się w  sąsiekach. Bezpośrednio po zwózce zboża 
ze sztyg należy dop ilnow ać zw iez ien ia  zgrabek.

P rzy  przeprow adzan iu  om ło tu  zasadnicze znaczenie 
ma w łaśc iw e  us taw ien ie  części m łócących, zorganizo­
w an ie  na leżyte j obsług i s tanow isk oraz zapewnienie 
rów nom iernośc i podaw an ia  zboża do m aszyny i  odbio­
ru  zboża. P rzy  kom b a jnow an iu  i  om łocie na leży do ­
p ilno w a ć  odpow iedn iego zabezpieczenia z ia rna  oraz 
p lew  i zgonin przed s tra tam i i zam oknięciem .

W ładysław Kozak

Zepsucia się na dm iern ie  w ilg o tn ych  
zia rn. W  da lszym  ciągu należy prze­
puścić s trączkow e przez m aszyny 
czyszczące, aby oddzie lić  zanieczy­
szczenia, z ia rna  zepsute i  po łam a­
ne. N a jw ażn ie jszym  jednak  zagad­
n ien iem  je s t obniżenie zaw artości 
w ody w  z ia rn ie , co dość ła tw e  jest 
p rzy  zbożach, z uw ag i na stosowa­
nie  suszarń —  trudn e  na tom iast, je ­
ś li idz ie  o  strączkowe. P róby  susze­
n ia  s trączkow ych na suszarniach 
różnego typ u  b y ły  przedm io tem  za­
in te resow an ia  p ra w ie  w szystk ich

SUSZENIA FASOLI
zbiorczych PZZ, gdzie przeszkolony 
fachow o personel segreguje p rz y ję ­
ty  to w a r w ed ług  odm ian, w ilg o t­
ności i zanieczyszczeń.

Załoga m agazynu rozpoczyna te ­
raz zabiegi konserw acyjne. I^rzede 
w szys tk im  strączkow e należy czę­
sto szuflować, aby nie  dopuścić do
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okręgów. Jednak w y n ik i osiągane 
n ie  zachęcały do dalszego stosowa­
n ia  te j m etody. W ysoka tem pera­
tu ra  pow ie trza  suszącego stosowa­
na p rz y  suszeniu zboża u jem n ie  
w p ły w a ła  _ na suszoną fasolę szcze­
gó ln ie  zaś na Bombę i  odm iany 
zbliżone do n ie j kszta łtem . P ow o­
dow a ła  pękn ięc ia  o k ry w y  i rozpa­
danie się na p o łó w k i, oko ło  30% 
z ia rn , zm nie jsza jąc w ilgo tność za­
ledw ie  o 1%. N ieco lepsze w y n ik i 
uzyskano p rzy  d robnoz ia rn is te j P e r­
le, k tó ra  w yka zyw a ła  w iększą od­
porność. S tosowano różne tem pera­
tu ry  pow ie trza  suszącego, ob ro ty  
w a łu  w yrzu tow ego oraz ob iegu z ia r­
na w  suszarni.

N a jw ięce j p rób przeprowadzono 
w  okręgach k ra k o w s k im  i rzeszow­
sk im , a w  ro k u  ub ieg łym  zorgan i­
zowano w  Jaśle w spó lną naradę w  
ce lu  w y m ia n y  doświadczeń. Narada 
nie  p rzyn io s ła  je dn ak  rozw iązan ia  
i  recepty na suszenie faso li.

N a ipoczątku ro ku  bieżącego spra­
w a  suszenia faso li ob ję ta  została 
zarządzeniam i s łużbow ym i. A b y  fa ­
solę sprzedać, na leży ją  doprow a­
dzić co n a jm n ie j do 18% w ilg o tn o ­
ści. K ie d y  zaw iod ły  p róby  suszenia 
faso li w  pomieszczeniach ogrzanych 
do 20 —  25°, rozpoczęto now e p ró ­
by na suszarniach typ u  W ilh ja . W  
czasie do kon yw an ia  doświadczeń 
zauważyłem , że z ia rna  faso li prze 
puszczane przez z im ną suszarnię w  
sprzy ja jących  w a run kach  atm osfe­
rycznych, tracą  nieco wody, część 
z ia rn  zaś pęka na po łó w k i, ale bez 
zarysowań. Znaczyłoby to, że pęk­
n ięc ia  powodowane są przez ude­
rzen ia  z ia rn  w  czasie transpdętu w  
suszarni o śc iany je j urządzeń. 
O grzew ając suszarnię ty lk o  jednym  
piecem , dokonyw a łem  p rz y  tem pe­
ra tu rze  25 —  30° zasypu kom ory 
suszarni bezpośrednio, w  ta k i spo­
sób, że ty lk o  500 kg p a rtia  p ie rw ­
szego zasypu b y ła  narażona na ude­
rzen ia o  tw a rd e  e lem enty suszarni. 
Dalszy obieg faso li polegał na bez­
pośredn im  kon takc ie  z w a łem  m ie- 
sza łkow ym , w yrzu to w ym . Następo­
w a ł le k k i spad na czerpak i podnoś­
n ika  u g łow icy  którego, uczepiłem  
rę ka w  w o rko w y , przez k tó ry  , p rz y j­
m ow ano osuszoną fasolę. U sun ię ty  
został ca łkow ic ie  z p racy zespół ko ­
m ó r i  podnośn ik oraz przejście 
przez ru ry  spadowe, w  k tó rych  s il­
n ie  w yrzucana faso la u legała zadraś­
n ięc iom  i  pęknięciom . Zależnie od 
w ie lko śc i suszonej faso li stosowałem  
różne ob ro ty  w a łu  w yrzu tow ego su­
szarn i od 9 do 24/m in.

Zastosowanie ty c h  zm ian zm n ie j­
szyło procent popękanych zia rn. 
U w ażano za w ie lk ie  osiągnięcie, 
gdy po jednorazow ym  przepuszcze­
n iu  faso li przez suszarnię ilość z ia rn  
popękanych w yn ios ła  ty lk o  4% —  
po oczyszczeniu na m aszynach Neu- 
saat pozostawało ich  za ledw ie  1,2%.

W szystkie  te p ró b y  d a w a ły  rezu l­
ta ty  jeże li chodzi o  zm niejszenie 
ilośc i z ia rn  popękanych, n ie  rozw ią ­
z y w a ły  na tom iast zagadnienia o b n i­
żenia w ilgo tnośc i. W  magazynach 
naszych pos iada liśm y fasolę o w i l ­
gotności 18,8%, k tó rą  po jednorazo­
w y m  przepuszczeniu przez suszarnię

można by ło  sprzedać bez s tra t z ty ­
tu łu  po łam anych z ia rn . P rzy  faso li 
o  20% w ilgo tn ośc i trzeba b y ło  ten 
zabieg pow tarzać aż 4 razy, w  w y ­
n ik u  czego o trz y m y w a liś m y  15% 
z ia rn  po łam anych. Te w ie lk ie  s tra ­
ty  spowodowane pękn ięc iam i z ia rn  
orap s tw ie rdzen ie  m ożliw ości zm n ie j­
szenia tych  s tra t, s k ło n iły  m n ie  do 
szukania in nych  sposobów suszenia 
faso li.

Dalsze p ró by  przeprowadzone zo­
s ta ły  przez m ieszanie faso li z su­
chym  zbożem. N a podstaw ie tych  
doświadczeń w ysuną łem  następu ją­
ce w n io s k i: 1) w  zm ieszanej p ryz ­
m ie  faso low o-zbożow ej następuje 
przem ieszczenie się w ilgo tnośc i aż 
do_ je j w y ró w n a n ia , 2) z ia n ia  obce 
prócz w ilgo tn ośc i n ie  przenoszą na 
siebie żadnych u jem nych  w p ły w ó w  
w  dziedzin ie  zm ian budow y che­
m iczne j oraz zapachów, 3) w  czasie 
suszenia faso la  n ie  pęka, o k ry w a  
je j pozostaje no rm a ln a  m im o  u b y t­
k u  w ilg o c i, 4) każdy ga tunek faso li 
nadaje się do suszenia przez zm ie ­
szanie ze zbożem suchym .

Następne dośw iadczenia do tyczy ły  
s tosunku m ieszanki z ia rn  faso li ze 
zbożem oraz czasu trw a n ia  sam o­
czynnego suszenia. M ając do dyspo­
z y c ji faso lę o w ilgo tn ośc i 19— 20% 
oraz ży to  o  w ilgo tn ośc i 14— 14,5% 
sporządziliśm y m ieszanki w  stosun­
ku  1:2, 1:3, 1:4.

Przem ieszczanie w ilgo tn ośc i w  
p ierw szych dn iach odbyw a się szyb­
ko, po 7 dn iach na sku te k  nasy­
cenia zboża w ilgoc ią , reakc ja  zaczy­
na przebiegać w o ln ie j. W  p ie rw ­
szym rzędzie p rz y jm u ją  w ilgoć z ia r­
na zboża otaczające z ia rna  faso li, 
z ko le i oddając ją  da lszym  w a r­
stw om  pryzm y. D latego też, p rz y  
każdej p ro p o rc ji zm ieszania zboża 
z fasolą, w  p ierw szych dn iach prze­
m ieszczanie w ilgo tn ośc i następuje 
jednakow o  szybko, a dopiero po 6 
dn iach  w ys tęp u ją  różn ice zależne od 
stosunku m ieszanki. W e w szystk ich  
trzech  pryzm ach w ilgo tność faso li 
po 7 dn iach  obn iży ła  się z 19 do 
16,5%. Zaobserw owano rów nież, że 
pryzm a faso lowo-zbożowa n ie  w y k a ­
że w iększych zm ian w ilgo tn ośc i za­
rów no  w  spoczynku ja k  i po szu­
flo w a n iu , chyba, że w p ły n ą  na to

w a ru n k i atm osferyczne w  czasie 
szu flow an ia  lu b  jeże li stosunek 
z ia rn  zboża do faso li będzie w ię k ­
szy n iż  4:1. N a leży zwracać uwagę, 
aby zboże ca łkow ic ie  p o k ry w a ło  fa ­
solę, w  przypadku  bow iem  gdy 
zia rna faso li dostaną się na ze­
w n ą trz  p ryzm y, poddane zostają 
w p ły w o w i otoczenia i  p rzy  próbach 
la b o ra to ry jn y c h  pow odu ją  n iedo­
k ładną  ocenę.

Przed zasypaniem  p ry z m y  należy 
dok ładn ie  oczyścić fasolę i zboże. 
M agazyn ier po w in ie n  na podstaw ie 
stałego badania w ilgo tn ośc i zboża 
i  faso li us ta lić  te rm in  oddzie len ia  
z ia rn , aby nie przekroczyć dopusz­
czalne j g ra n icy  zaw ilgocenia zboża 
oraz n ie  obniżyć zby tn io  w ilg o tn o ­
ści faso li.

N a jlepszym  sposobem oddzie len ia  
z ia rn  faso li od zboża je s t stosowa­
nie  p rzyrządu  skonstruow anego przez 
brygadzistę  ' sp ichrza w  O św ięc im iu  
J. Kaźnicę. S kłada on się  z k i lk u  
s it  z m aszyny Neusaat o oczkach 
5 m m  obram ow anych deską. Płasz­
czyznę s it nachylono pod kątem  45°, 
a do lna część ob ram ow an ia  zwęża 
się do le ja  o  szerokości 60 cm. Całe 
urządzenie zostało zawieszone p rzy  
pom ocy haczyków  na specja ln ie  w  
ty m  ce lu zbudow anym  stelarzu. R zu­
cana na s ita  m ieszanka pozostaw ia 
faso lę a z ia rna  zbóż spadają pod 
sita. D z ięk i nachy len iu  s it fasola 
p o w o li zsuwa ..się do w o rk a  lu b  ko­
leby, p rz y  czym  pomaga ko łysan ie  
się s it  powodowane rzucaniem  na 
nie  faso li. Z ia rn o  Zboża po  p rz e j­
ściu przez s ito  spada na pochyloną 
w  od w ro tn ym  k ie ru n k u  n iż  s ita b la ­
chę i zsuwa się do ko leby. Stoso­
w anie  tego prostego p rzyrządu  po­
zw a la  na  oddzie lenie faso li bez 
uszkodzeń i  pęknięć. W ydajność 
p rzyrządu w ynos i 3— 5 ton  na  go­
dzinę.

Suszenie faso li przez zmieszanie 
ze zbożem nasuwa jeszcze szereg 
p rob lem ów  do dysku s ji. W ym iana 
spostrzeżeń i doświadczeń p rzy  sto­
sow an iu  te j m etody może dopro­
wadzić do lepszych jeszcze w y n i­
ków .

Kazim ierz Smagała
K raków

ZWALCZANIE CHORÓB ZAWODOWYCH 
OBOWIĄZKIEM SŁUŻBY BHP

W  okresie m in ionego dziesięcio­
lecia  p rzem ysł zbożowy m ia ł po­
ważne osiągnięcia w  dziedzin ie bez­
pieczeństwa pracy, przez k tó re  na­
leży rozum ieć zabezpieczenie o rgan i­
zmu przed uszkodzeniem  elem en­
ta m i zew nę trznym i. N a tom iast h i­
giena pracy, k tó re j z ly  stan może 
być pośrednią przyczyną urazów , a 
bezpośrednią przyczyną chorób i 
schorzeń zaw odowych, n ie  zawsze 
je s t jeszcze na odpow iedn im  pozio­
m ie.

Dotychczas zagadnienia B H P  roz­
pa tryw an e  b y ły  jednostronn ie , tzn.

z b ran iem  pod uwagę ty lk o  w ypad­
ków . Z lik w id o w a n ie  je dn ak  w yp ad ­
kó w  p rzy  p racy n ie  moae być u w a ­
żane za ca łkow ite  w yczerpan ie  spra­
w y  i.  pełne osiągnięcie w  zakresie 
BHP.

T rudnośc i ob iek tyw ne  powodujące 
uc iąż liw e  i  n ieh ig ien iczne w a ru n k i 
pracy, is tn ie ją  w  sta rych  po kap ita - 
lis tycznych  zakładach, k tó re  m a ją  
być w  na jb liższym  czasie przezna­
czone do lik w id a c ji.  Należą tu  ró w ­
nież bu d yn k i o in n ym  charakterze 
przeznaczenia-, służące p rze jśc iow o 
do sk ładow an ia  zbóż.
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W  zakładach ta k ic h  koszt in w e ­
s ty c ji lu b  rem o n tów  w  zakresie 
BH P , często przekracza w artość 
ob iektu . N ie  w o ln o . też zapom inać, 
że gospodarka zbożowa w  dużym  
stopn iu  op iera się jeszcze na m aga­
zynach n iezm echanizowanych, w  
k tó ry c h  m echanizacja p racy i  u rzą­
dzenia w e n ty la cy jn e  n ie  mogą m ieć 
zastosowania. W ynalazek ra c jo n a li­
za to rsk i ob. K ru k a , k tó ry  skonstruo­
w a ł p rze rzu tn ię  m echaniczną p rzy ­
niesie n ie w ą tp liw ie  ra d yka ln ą  po­
praw ę zarów no pod względem  w y ­
da jności pracy,» ja k  i  h ig ie ny  w a ­
ru n k ó w  p racy w  m agazynach p ła ­
sk ich  ze lek try fikow anych . O by w y ­
na lazek ten  zna laz ł ja k  na jszybcie j 
powszechne zastosowanie! P ow in ien  
on być w prow adzony w  p ierw szym  
rzędzie w  tych magazynach, w  k tó ­
rych  dotychczas pa nu ją  na jb a rdz ie j 
uc iąż liw e  i  n ieh ig ien iczne w a ru n k i 
pracy.

Do przyczyn sub ie k tyw nych  w y ­
m agających bezzwłocznej in te rw e n c ji 
s łużby B H P  oraz in w e s tycy jn o  - re ­
m on tow e j należą n iedopatrzenia 
przewodniczących K o m is ji Oceny 
P ro je k tó w  Inw e s tycy jn ych , k tó re  
n ie  zawsze w łącza ją  do swego sk ła ­
du inspe k to rów  B H P  zarów no na 
szczeblu okręgu, ja k  i  centra lnego 
zarządu. S k u tk i tego w idoczne są po 
za tw ie rdzen iu  p lanów , w  k tó rych  
często n ie  uw zg lędn ia  się elem en­
ta rn ych  potrzeb w  zakresie B H P  ta ­
k ic h  ja k  łaźnie, szatnie, ub ikac je , 
woda do ce lów  konsum pcy jnych  i 
h ig ien icznych itp .

O ddzielne inw estow an ie  tych  u - 
rządzeń trw a  często ca łym i la ta m i 
i  kosztu je  d w u k ro tn ie  lu b  t rz y k ro t­
n ie  w ięce j n iż  w yko na n ie  ich w  
tra k c ie  budow y całego ob iektu .

U d z ia ł s łużby B H P  w  pracach 
K O P I na w szys tk ich  szczeblach, re ­
gu lu je  uchw a ła  P rezyd ium  Rządu n r 
592 z 1.V III.1953 r., zarządzenie
Przewodniczącego P K P G  z 16.IX . 
1953 r. (M o n ito r P o lsk i A-83-53) o- 
raz p ism o okó lne G łów ne j K o m is ji 
Oceny P ro je k tó w  Inw e s tycy jn ych  
P K P G  n r  2 z 13.1.1954 r. i  n r  14 
z 21.VI 1954 r. T o  osta tn ie dotyczy 
op in iow an ia  p ro je k tó w  zakładów  
przem ysłow ych przez spec ja lis tów  
w  zakresie BHP. Z d ru g ie j s trony  
k o n tro la  nadzoru techniczno -  b u ­
dow lanego nie  zawsze w yciąga 
w n io sk i z n iew yko na n ia  in w e s ty c ji 
lu b  rem o n tów  w  zakresie B H P  
zgodnie z harm onogram em . W yko ­
nawca odkłada na dalszy okres te  
prace ja k o  rzekom o m p ie j ważne. 
P rzy  na jb liższe j zaś okaz ji przenosi

się pieniądze i m a te ria ły  przezna­
czone na ten  cel do in n ych  robót. 
Ten s tan rzeczy jes t g łów ną p rz y ­
czyną dotychczasowych zaniedbań.

Szczególnie u c iąż liw e  są w a dy  
a sp ira c ji w  w iększości ob iektów . 
Za te b łędy w  odbiorze technicznym  
załoga m usi p łac ić  zdrow iem . C ie r­
p i na tym  rów n ie ż  konserw acja 
zboża czy p rze tw oró w  zbożowych.

N a pograniczu trudn ośc i ob ie k ty ­
w n ych  i  su b ie k tyw nych  um ieścić 
trzeba p łynność 'kadr w y n ik a ją c ą  z 
sezonowości za trudn ien ia . Z ja w is k o  
to  u tru d n ia  p ro fila k ty k ę  w  zakresie 
chorób zaw odowych, w y k ry w a n ie  
źródeł in d y w id u a ln y c h  i  ś rodow i­
skow ych, k tó re  m ożna u s ta lić  je dy ­
n ie  na podstaw ie  w prow adzen ia  e- 
w id e n cy jn ych  k a r t  zd ro w ia  poszcze­
gó lnych ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  
praduikcy j  nych .

Oznaczenie chorób zaw odow ych i 
p rzyczyn  zgonów p rzy ję te  przez k o ­
m is ję  m iędzynarodow ą w  P aryżu  
19.X. 1929 r. o k re ś liło  oko ło  25 klas, 
95 g rup  i  1.500 sym bo lów  chorób 
zaw odow ych pow sta jących bezpo­
średnio lu b  pośrednio na sku tek 
z łych  w a ru n kó w  h ig ien icznych , cza­
su i  rodza ju  p ra cy  oraz in nych  oko­
liczności pośredn io  w p ływ a ją cych  
u jem n ie  na s tan zdrow ia  p ra co w n i­
ka. N ow e oznaczenie chorób i scho­
rzeń zaw odow ych przystosowane do 
w a ru n k ó w  po lsk ich , a obow iązujące 
od 1.1. 1951 r . zostało ogłoszone w  
M on ito rze  P o lsk im  nr- A -3, poz. 41 
z 1951 r. L is ta  powyższa uprościła  
w  znacznym  s topn iu  n iezw yk le  
skom p liko w a ną  procedurę, k tó ra  s łu ­
ży n ie  ty lk o  d la  ce lów  s ta tys tyk i, 
ale przede w szys tk im  w  celach ana­
lityczn ych  i  p ro fila k ty c z n y c h  BHP.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że pracow ^ 
ni,k p rzem ysłu  zbożowego narażony 
je s t na  choroby zw iązane z w y k o ­
n yw an iem  pracy, ta k ie  ja k  czyra- 
czność, p rom ien ica , tężec oraz w sze j-. 
k iego  rodza ju  stany zapalno- k a ta - 
ra ln e  przew odu oddechowego i  po­
karm owego. D ow odów  n ie zb itych  na 
z a k w a lifik o w a n ie  do k a te g o rii cho­
ró b  p racow n iczych  dostarcza s ta ty ­
s tyka  sporządzana na podstaw ie 
k a rto te k  zd ro w ia  p ra cow n ikó w . 
Trzeba tu  je d n a k  zaznaczyć, że k a r ­
to te k i te  m a ją  jeszcze w ie le  uste­
re k  pod względem  ścisłości i  do­
kładności. Z ano tow ano rów n ie ż  k i l ­
ka  w yp a d kó w  zakażenia tężcem, 
p rzy  czym  większość skończyła się 
śm iercią.

Is tn ie ją  także choroby p rze w le k łe  
spowodowane w a ru n k a m i środow i­
ska. Chociaż przyczyny ic h  pow sta ­

w a n ia  są naukow o udowodnione, 
op in ia  le ka rzy  zakładow ych, a 
szczególnie k ie ro w n ic tw a  zak ładów  
(e lew atora, czyszczalni, m łyna , m a­
gazynu) sk ła n ia  się do n ieuznaw an ia  
ich  za choroby zw iązane z w y k o ­
nyw an iem  zawodu. Do chorób tych 
należą:

1) py lica , k tó ra  może uczynnić 
na w e t w yg o jo n y  proces g ruź liczy ;
2) reum atyzm , szczególnie typ u  ze­
sztyw nia jącego, zapa len ia  kręgów , 
zapalenia s taw ów  k rzyżow o-b iod ro - 
w ych ;

3) wsze lk iego rodza ju  choroby uczu­
len iow e, począwszy od k a ta ru  sien­
nego, d ych aw icy  oskrze low ej, a le r­
gicznego zapalenia skóry, egzemy, 
zapalenia spojówek.

Zespoły alerg iczne pow sta ją  na 
t le  uczu len ia  elem entem  pochodzą­
cym  z p y łó w  roś linn ych  lu b  zan ie­
czyszczeń pochodzenia zwierzęcego, 
ja k  rów n ie ż  resztek środków  chem i­
cznych, używ anych  do kon se rw ac ji 
m asy zbożowej.

Jest to  a la rm u jącym  sygnałem , 
gdyż konserw acja , badanie organo­
leptyczne i  leczenie zboża zarów no 
m etodam i b io log icznym i, chem iczny­
m i i  m echan icznym i, ja k  rów n ie ż  
w a ru n k i m agazynow ania zboża, 
s tw a rza ją  liczne  m ożliw ośc i syste­
m atycznego zakażania organ izm u. 
W p ły w a ją  na  to cząstk i (pochodze­
n ia  zwierzęcego, grzybkowego, m i­
neralnego.

N ie w ą tp liw ie  na jb a rdz ie j cha rak­
terys tyczne cho roby zawodowe w  
przem yśle zbożow ym  p o w in n y  sta­
nąć w  cen tru m  zainteresowań na - 
u ikow o-lekarsk ioh i  technicznych, 
liczba  bow iem  p ra co w n ikó w  z a tru d ­
n ionych  w  ty m  przem yśle i  p rzy  
p ro d u k c ji (przetw orów  zbożowych 
przekracza 20% stanu za trud n ien ia  
całego przem ysłu  spożywczego. Do­
tychczas zagadn ien iam i ty m i n ik t  
pow ażn ie j się n ie  za in teresow ał. Nie. 
w ydano  w  te j spraw ie  m ia ro d a jn e j 
i rzeczowej op in ii, k tó ra  p o tw ie rd z i­
ła b y  z ja w iska  obserwowane, a da­
w n o  ju ż  po tw ie rdzone  naukow o 
przez Z w iązek  R adziecki oraz n ie ­
k tó re  k ra je  zachodnie ja k  A n g lia , 
B razy lia , F ranc ja , a częściowo 
N iem cy. U regu low an ie  powyższej 
sp ra w y  uzależnione je s t w  poważ­
n ym  s topn iu  od zebran ia źród łow ych 
m a te ria łó w  s ta tys tyczno-ana litycz- 
nycih, k tó ry c h  dotychczas 'brak. 
Ś w iadczy to  o b ierności i  bezrad­
ności s łużby B H P  oraz n ie liczne j 
k a d ry  la fcarzy-sipecj» listów p rzem y­
słow ych.
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In s ty tu t  M ed ycyny  W si w  L u b l i­
n ie  m óg łby np. zainteresować się 
k a r ta m i s ta tys tyczn ym i ¡poszczegól­
nych  p laców ek w  ce lu  usystem aty­
zow an ia  fa k tó w  i  teoretycznego u- 
jęc ia  chorób zaw odow ych w  p rze m y­
śle zbożowym . Podstaw ą te j p racy 
mogą być schem aty wzorcowe w y k a ­
zów, k tó re  osta tn io  ko m ó rka  B H P  
p rz y  w spó łudzia le  dz ia łu  k a d r CZ 
P ZZ rozesła ła pod leg łym  okręgom. 
Schem aty te posłużą do akcjli spra­
wozdaw czej i  an a lityczne j w  dzie­
dz in ie  chorób zaw odow ych w  p rze­
m yśle  zbożow ym  za ro k  1953. Dane 
usta la  się na podstaw ie zw o ln ień 
lekarsk ich .

R ów nież C e n tra lny  In s ty tu t Och­
ro n y  P racy .znajdzie w iększe po le 
do dz ia łan ia  przez skonstruow anie  
praktycznego ty p u  m ask i p rze c iw  
p y ło m  zbożowym. Dotychczasowe 
m ask i ii pó łm asK i p rze c iw p y ło w e  są 
ty lk o  bezużyteczną dekoracją , n ie ­
potrzebn ie obciążającą poszczególne 
p laców ki.

Pod ję te w  ty m  zakresie w y s iłk i 
s łużby B H P  i p rzem ysłow e j służby 
le k a rs k ie j, In s ty tu tu  M edycyny W si 
oraz C entra lnego In s ty tu tu  O chrony 
P racy —  n ie  dadzą pełnego ¡rezulta­
tu , je ś li do  a k c ji nie w łączą  się cen­
tra ln e  i  terenow e ¡instytucje  po k re w ­
ne. Są to  po radn ie  p racy, stacje sa­
n ita rn o  - ep idem io log iczne, ośrodki 
p rzec iw gruź licze , PC K , Państw ow e 
Z ak ła dy  H ig ieny , ¡paradnie p rze c iw ­
a lkoholow e, ¡NOT itp . Zagadnien ie 
to, daleko w ykracza jące  poza ¡gospo­
da rkę  zbożową nie może być oczy­
w iśc ie  rozp a tryw a ne  w  oderw aniu  
od pozostałych gałęzi przem ysłu 
spożywczego.

N iezbędna jes t rów n ie ż  pe łna 
w spółp raca czynn ika  a d m in is tra c y j­
nego. Dotychczas jeszcze z b y t czę­
sto spotyka się ze s trony  k ie ro w n i­
c tw a  p laców ek n iep rzyw iązyw an le  
dostatecznej w ag i do  ty c h  spraw. 
N ie  pow inna  m ieć w  żadnym  w y ­
padku  m ie jsca szkod liw a  tendencja 
do zw a ln ia n ia  z p ra cy  p ra cow n ika , 
u k tó reg o  s tw ie rdzono  o b ja w y  scho­
rzen ia  zawodowego. W ręcz p rze c iw ­
n ie  —  należy m u  pom óc zgodnie z 
ob ow iązu jącym i przepisam i, a w  za­
k ładz ie  pracy usunąć w a ru n k i 
sprzy ja jące ¡powstawaniu tego ro ­
dza ju  schorzeń w  przyszłości.

W ie le  ¡korzyści w  rozw iązyw an iu  
sp raw  B H P  przyn ieść b y  m ogło 
w spó łdz ia łan ie  po k rew nych  cen tra l­

nych  zarządów  i  w y m ia n a  w za jem ­
na m a te ria łó w  i doświadczeń.

D.r med. M aria  Kudera  
Józef Sztenke

IW&WB EĆ&BĄŻMS
Praca zbiorowa, Technologia M ły -  

narstwa. W ydawnictwo Przemysłu 
Lekkiego i Spożywczego, W arszawa 
1954 r.

Przechodzenie rzem iosła w  prze­
m ys ł jes t procesem uza leżnionym  od 
szeregu w za jem n ie  na siebie oddzia­
ływ a ją cych  przyczyn i czynn ików . 
Jeden z n ieodzow nych e lem entów  
ta k ie j p rze m ian y  polega na s tw orze­
n iu  w y k w a lif ik o w a n e j k a d ry  ro b o t­
n ików , te ch n ikó w  i in żyn ie rów . D la  
m łyn a rs tw a  polskiego będącego w ła ­
śnie na e tap ie  przekszta łcan ia  z rze­
m iosła  w  przem ys ł —  stanow i to  
bardzo ważne zagadnienie. P lan 
Sześcioletni p rzyn ió s ł w ie le  zm ian 
w  te j dziedzin ie. Znaczą go ta k ie  
sp ra w y ja k  u ruchom ien ie  po w ie lo ­
le tn ie j p rze rw ie  średnich zawodo­
w ych  szkół m łyn a rsk ich , przeszkole­
nie  tys ięcy ¡pracowników  na kursach 
szkolen ia zawodowego, szereg w y ­
d a w n ic tw  z dz iedz iny m łyn a rs tw a .

W ypada tu  w yra z ić  uznan ie d la  
dz ia ła lności P aństw ow ych  W yd a w ­
n ic tw  Techn icznych kon tynuo w a ne j 
obecnie przez W yd a w n ic tw o  P rze­
m ys łu  Le kk ie go  i  Spożywczego. W y ­
da w n ic tw om  tym  zawdzięczam y po­
nad dw adzieścia pozyc ji p iśm ien n ic ­
tw a  m łynarsk iego . Dotychczasowy 
dorobek w yd aw n iczy  -przeznaczony 
b y ł g łów n ie  d la  p ra co w n ikó w  p rze ­
m ysłu , rob o tn ików , m a js tró w , tech ­
n ik ó w  i  in żyn ie rów . O dczuwało się 
na tom iast b ra k  podręcznika m ły n a r­
s tw a  d la  uczn iów  szkó ł zaw odowych, 
d la  początku jących m łyn a rzy . Ta 
d o tk liw a  lu k a  naszego p iśm ien n ic tw a  
m łyn a rsk ie go  została wreszcie zapeł­
n iona przez ¡pracę zb io row ą „T ech ­
no log ia  M ły n a rs tw a “ .

Jest to  p ierw sza część t rz y  tom o­
wego w yd a w n ic tw a , stanowiącego 
podręczn ik  m łyn a rs tw a  d la  T echn i­
ku m  Przem ysłu  Spożywczego, w y ­
dz ia ł tech no log ii m łyn a rs tw a . Część 
pierw sza przeznaczona d la  uczn iów  
k lasy  I I  podaje zarys h is to r ii m ły ­
na rs tw a , ogólną cha rak te rys tykę  
ry n k u  zbożowego w  Polsce, w y tycz ­
ne dla  przem ysłu m fyna rsk iego  w  
P lan ie  Sześcioletnim . O m aw ia sze­
ro ko  i szczegółowo p rzy jm ow a n ie  i 
m agazynowanie zboża w  m łynach  i 
p rzygotow anie  z ia rna  do p rzem ia łu . 
O be jm u je  czyszczenie, doczyszcza­
nie  oraz dop raw ian ie  z ia rna  ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  kon- 
dycjonow ania .

K siążka zaw iera  ponadto w ia d o ­
mości o  k la s y fik a c ji zużytkow an iu  
odpadów czyszezarnianych, ob licza­
n iu  maszyn i  urządzeń czyszczących 
oraz o sporządzaniu schem atów  p ro ­
d u kcy jn ych  czyszczarni m łyńsk ich . 
C zy te ln ik  zna jdzie  w  n ie j szczegó­
ło w y  opis w szys tk ich  m aszyn i  u- 
rządzeń czyszczarni m łyn a  om ów io ­
nych w  ¡przystępny sposób w  ich  u - 
k ładz ie  fu n k c jo n a ln y m  oraz czynno­
ści zw iązanych z ich  obsługą.

W  dobie w a lk i o m oż liw ie  n a jw y ż ­
szą jakość p ro d u k c ji oraz o obniżkę 
kosztów  w łasnych , o k tó re j w  m ły -  
na rs tw ie  decydu je m aksym a lne w y ­
korzystan ie  surowca, szczególnie 
w ażny jes t rozdzia ł 7 „D o p ra w ia n ie  
z ia rna “ . Z aw ie ra  on szczegółowy o­

p is "m e tod  stosowanych w  celu pod­
n ies ien ia  w łasności ¡przem iałowych i 
w yp ieko w ych  zbóż. Po raz p ierw szy 
w  naszym  p iśm ie n n ic tw ie  spo tykam y 
się z om ów ien iem  i  w y jaśn ien iem  go­
rącego kondyc jonow an ia  zboża, u - 
w zg lędn ia jącym  nowoczesne m etody, 
n ie  stosowane dotąd w  naszym k ra ­
ju .

R ozdzia ł 1 pośw ięcony h is to r ii m ły ­
na rs tw a , ja k k o lw ie k  p o tra k tow a ny  
jest ogó ln ikow o (można by go oży­
w ić  k ilk u  c ie ka w ym i in fo rm a c ja m i 
czy p rzyk ła d a m i z h is to r ii m ły n a r­
stwa) —  słusznie podkreśla  ro lę  m ły ­
na rs tw a  w  dzie jach społeczeństwa.

W  rozdzia le  d rug im , czy te ln ik  za­
poznaje się z re jon izac ją  n a jw a ż n ie j­
szych u p ra w  zbóż ch lebow ych oraz 
ze s tru k tu rą  naszej gospodarki ro l­
ne j i organ izacją  skupu i ob ro tu  
zbożem.

R ozdzia ł 3 om aw ia  zasadnicze k ie ­
ru n k i rozw o ju  przem ysłu m ły n a r­
skiego w  P lan ie  Sześcioletnim . M oż­
na ty lk o  żałować, że w  książce, k tó ­
ra  ukaza ła  się na pó łkach ks ięga r­
sk ich  dopiero w  osta tn im  roku  w ie l­
k iego p lanu , n ie  naszkicow ano choć­
by  ¡ram owych w y tycznych  rozw o ju  
te c h n ik i m ły n a rs k ie j na na jb liższy  
p lan p ięc io le tn i.

W iadom ości wstępne z techno log ii 
m ły n a rs tw a  poza ogólną c h a ra k te ry ­
s tyką  zakładu i w skazan iem  w ła śc i­
wego podzia łu  m łyn a  na oddzia ły , 
zapoznają ponadto z ¡pojęciami m ły ­
n ó w  hand low ych  i gospodarczych, 
zaw ro tkow ych , pó ła u to m a tyczn ych  
i  autom atycznych, ży tn ich , pszen­
nych  i  kom b inow anych , z podzia łem  
m ły n ó w  w e d łu g  rodza jów  napędów. 
O m ów ione są poszczególne oddz ia ły  
zakładu i  w y jaśn ione  jest ważne za­
gadn ien ie  trzech rodza jów  zdolności 
p rze m ia łow e j: techn iczne j, fa k ty c z ­
ne j i  uzysk iw ane j.

N a jw a żn ie jszym  czynn ik ie m  decy­
du jącym  o ekonom ice m łyn a  jest 
jakość przerab ianego surowca. Do­
brze się też stało, że jakośc iow e j 
k o n tro li zboża poświęcono osobny 
ustęp rozdzia łu  piątego. Szczegóło­
w e om ów ienie cech jakośc iow ych  
zboża i  ich w p ły w u  na w y n ik i p ro ­
dukcy jn e  w prow adza czy te ln ika  od 
razu w  na jżyw o tn ie jsze  zagadnienie 
m łyna . U zupe łn ien iem  tego jes t om ó­
w ien ie  k o n tro li ilośc iow e j. W  da l­
szym ciągu om ówione jes t czyszcze­
nie  wstępne zboża oraz używ ane w  

'ty m  celu m aszyny i urządzenia. Roz­
dz ia ł zam yka ją  w iadom ości ogólne 
o suszeniu.

W łaśc iw a nauka techno log ii roz­
poczyna się w  rozdzia le szóstym —  
„P rzygo tow an ie  zboża do p rzem ia­
łu “ . A u to rz y  o m a w ia ją  tu  ważne 
zagadnienia p rzyg o tow yw an ia  m ie ­
szanek przem ia łow ych , czyszczenia 
„czarnego“  i  „b ia łego “ , doczyszcza­
n ia  oraz czyszczenia m okrego. W y ­
jaśn io ny  jes t cel czyszczenia, praca 
poszczególnych m aszyn m. in. naw et 
n ie  stosowanych w  naszym m ły n a r-  
s tw ie  (np. t r y je r  tarczow y, łuszczar- 
k i radz ieck ie  itd.), dz ięk i czemu czy­
te ln ik  w y ra b ia  sobie szeroki pogląd 
na zagadnienie czyszczenia zboża. 
Szczegółowe om ów ien ie  czyszczenia 
m okrego i  jego urządzeń oraz zasad 
gospodarki w odne j uzupe łn ia  ten  
w ażny rozdzia ł.
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T rz y  c zyn n ik i decydu ją  o p ro d u k ­
c j i  nowoczesnego m łyn a : z ia rno, p ro ­
ces technolog iczny i  wyposażenie 
maszynowe. Znaczne reze rw y, czę­
sto n ie  w yko rzys tane  tk w ią  w  z ia r­
nie. W ykorzystan ie  ich w ym aga od- 

. pow iedn ich  m etod technolog icznych 
oraz wyposażenia technologicznego.. 
P rzygo tow anie  z ia rna  do p rzem ia łu , 
czy li u ła tw ie n ie  jego rozd robn ien ia  
i  oddzie lenia łu s k i, inaczej m ów iąc 
nadanie z ia rnu  dobrych  w łaściw ości 
p rzem ia łow ych , jes t je dn ym  z n a j­
pow ażnie jszych zadań m łynarza. Od 
jego w yko na n ia  zależy w  znacznym  
s topn iu  w y n ik  przem ia łu .

Osiąga się to  p rzy  .pomocy dopra­
w ian ia , k tó re  jes t tem atem  następ­
nego siódm ego rozdzia łu. W y jaśn ie ­
nie  procesów do p ra w ia n ia  poprzedza 
szczegółowe om ów ien ie  w łaśc iw ośc i 
p rzem ia łow ych  zboża, oraz fiz y k o ­
chem icznych w łasności z ia rna . Czyn­
n ik i w p ływ a ją ce  na z ia rno  podczas 
d o p ra w ia n ia : woda, ciepło, czas i, 
c iśn ien ie  u ję te  są w yczerpu jąco, w  
sposób uw zg lędn ia jący  na w e t w y n i­
k i n iek tó rych  osta tn ich  badań nau­
kow ych. N iek tó re  z n ich  w y d a ją  się 
nieco zby t skom p likow ane d la  ucz­
n ió w  I I  k lasy  te ch n iku m  o słabym  
jeszcze p rzygo tow an iu  z zakresu f i ­
z y k i i  chem ii.

Szczegółowe zaznajom ienie czy te l­
n ik ó w  z różn ym i rodza jam i n a w il­
żaczy oraz suszarni dobrze przygo­
to w u je  przyszłego tech n ika  do p ra ­
cy  zaw odowej. R ozdzia ł pośw ięcony 
d o p ra w ia n iu  z ia rna  zam yka obszer­
n y  ustęp o  gorącym  kondyc jonow a- 
n iu . Jak  ju ż  wspom niano, część ta  
szeroko om aw ia jąca  stosowane obec­
nie  w  św iecie m etody kondyc jono - 
w an ia  i  ty p y  kon dyc jone rów  jest 
szczególnie ważna, w prow adza  bo­
w iem  w  niedostatecznie znaną i  sto­
sowaną jeszcze u nas w  k ra ju  dzie­
dzinę te c h n ik i m ły n a rs k ie j.

R ozdzia ł ósm y poza w skazan iam i 
dotyczącym i postępowania z odpada­
m i czyszczarn ianym i —  zaw iera  w aż­
ne in fo rm a c je  na tem at w a ru n kó w  
bezpieczeństwa ogniowego. B ra k  tu  
może wskazań w  spraw ie  sam oczyn­
ne j sygna lizac ji d e fe k tó w  m aszyn i 
urządzeń, k tó re  mogą być przyczyną 
pożaru. P onadto po m in ię to  zabezpie­
czenie przeciw pożarow e w  sp ichrzu 
m ły ń s k im  i przedczyszczarni.

Całość zam yka ją  schem aty czysz- 
czarn i m łyń sk ich  poprzedzone zesta­
w ien iem  sym bo li maszyn oraz w zo­
ra m i d la  ob liczeń maszyn.

K siążka jes t bogato ilu s tro w a n a  
rysun kam i oraz fo to g ra fia m i i  s ta ­
n o w i cenny podręczn ik  n a u k i zawo­
du, zwłaszcza pod przem yślanym  k ie ­
ro w n ic tw e m  nauczyciela.

T ru d n o  (powstrzymać się od p ró ­
b y  skrom nego po rów nan ia  „Techno­
lo g ii M ły n a rs tw a “  z podobnym i w y ­
d a w n ic tw a m i obcym i. T rzeba tu  z nie 
u k ry w a n y m  zadow oleniem  s tw ie r­
dzić, że pom im o posiadanych na ty m  
od c in ku  tra d y c ji an i n iem ieckie , an i 
angie lskie , an i na w e t radzieck ie  p i­
śm ienn ic tw o  m łyn a rsk ie  n ie  dyspo­
n u je  podręczn ik iem  ta k  w ycze rpu ją ­
cym  a równocześnie ta k  bardzo p rzy ­
s tępnym  i  p rze jrzys tym . C zy te ln ik  
p row adzony jes t przez au to rów  przez 
zakład od spichrza m łyń sk ieg o  aż 
do pierwszego śru tu , p row adzony jest

od m aszyny do m aszyny, od u rzą ­
dzenia do urządzenia, p rzy  czym  każ­
de z ja w isko  jest m u dok ładn ie  i  ró w ­
nocześnie zrozum ia le  w y jaśn iane. 
S tan ow i t o , n iezaprzeczalną zaletę 
ks iążk i.

Zadanie au to rów  nie  b y ło  ła tw e. 
N ie  m ając gotow ych w zorów , na k tó ­
rych  można by się oprzeć, p o t ra f i l i  
m im o  w szystko  s tw orzyć bardzo 
w a rto śc io w y  podręczn ik. M ożna na­
w e t zaryzykow ać tw ie rdzen ie , że 
jes t to podręczn ik techno log ii m ły ­
na rs tw a  w  ca łym  znaczeniu tego 
słowa, k tó ry  m us i się spotkać z pe ł­
nym  uznan iem  w szystk ich  fach ow ­
ców w  k ra ju  i  za granicą, stanow iąc 
w zó r godny naśladow ania.

N a odw rocie  k a r ty  ty tu ło w e j czy­
tam y, że ks iążka przeznaczona jest 
d la  uczn iów  tech n iku m  oraz że m o­
że być w yko rzys tana  w  p racy za­
w odow e j przez m is trzów  i tech n ikó w  
przem ysłu  m łynarsk iego . P odręczn ik 
ten nie  ty lk o  może, ale po w in ie n  być 
w yko rzys ta ny  przez w szystk ich  p ra ­
co w n ikó w  przem ysłu  m łynarsk iego , 
k tó rz y  zna jdą w  n ie j cenne vade- 
m ecum  m łynarza.

P rzem ysł m ły n a rs k i i wszyscy m ły ­
narze z zadow oleniem  i uznan iem  
w ita ją  p ie rw szą  część „T echn o log ii 
M ły n a rs tw a “  i z n iec ie rp liw ośc ią  o- 
czeku ją da lszych części.

A. Hanftw urcel

Jak przechowywać zboże w  spich­
rzach, Seidel, Czyżewski, Hammer, 
W PLiS , 1955, str. 152, cena: 8,90.

Z ro k u  na ro k  rosną zadan ia go­
spodarczego ap a ra tu  o b ro tu  zbo­
żem. Skup ob e jm u je  coraz w iększą 
masę tow a row ą  ziarna, m agazyny w  
okresie  wzmożonego n a p ły w u  z ia r­
na p rzysp iesza ją  ro tac ję . Z d ru g ie j 
zaś s tro n y  w a ru n k i a tm osferyczne 
os ta tn ich  la t  u k ła d a ły  się dość n ie ­
sp rzy ja jąco  tak , że w  efekcie  do 
m agazynów  w p ły w a  w ie le  zboża o 
podw yższone j w ilgo tnośc i. Postępu­
jąca zaś m echan izacja  sprzętu zbóż 
s taw ia  przed załogam i sp ich rzow ym i 
nowe trudn e  zadania.

T a k  w ięc sta le  rośn ie  znaczenie 
gospodark i m agazynow e j, jednakże  
za w zrostem  ty m  n ie  nadąża jeszcze 
w zro s t k w a lif ik a c ji  zaw odow ych 
k a d r p racow n iczych . Do p ra cy  w  
m agazynach przeszły se tk i i  tysiące 
lu d z i, k tó rz y  p rzed tem  albo w  ogóle 
n ie  m ie li styczności z zagadnien iam i 
p rze chow yw an ia  z ia rna , albo też 
s ty k a li się z n im i ty lk o  dorywczo.

W  te j s y tu a c ji pow ażną ro lę  w  
kszta łceniu now ych  k a d r pow inna  
odegrać bogata li te ra tu ra  fachowa. 
P rzech ow a ln ic tw o  je s t dziedziną go­
spodarczo dostatecznie ważną, by  
zapew nić odpow iedn ią  ilość książek 
i podręczn ików , s to jących  na w ła ś ­
c iw y m  poziom ie  i  op racow anych 
ja k  n a jp rzys tę p n ie j. W  p ra cy  w yd a ­
w n icze j p o w in n o  się p rz y  ty m  brać 
pod uw agę po trzeby  c zy te ln ika  i 
jego poziom  p rzyg o tow an ia  zawodo­
wego.

Jak  dotychczas b ib lio teczka  zbożo­
w ca  jes t w ięce j n iż  skrom na. Służba 
ha nd low a  m a do dyspozyc ji w y d a ­
n y  przez PW G  „O b ró t zbożem“ . 
P raco w n icy  z w yższym  w yksz ta łce ­

n iem  mogą pos ług iw ać się „P rzecho­
w yw an iem  zboża“  T risw iadsk iego  
(PW T) oraz „B io che m ią “  z ia rna  i je ­
go p rz e tw o ró w “  —  K o ź m in y  i  K r ie -  
tow icza  (PW T). N ie  m a na tom iast 
zupe łn ie  księżek, z k tó ry c h  m o g lib y  
korzystać p ra co w n icy  o m n ie jszym  
p rzygo tow an iu . A  tych  przecież jes t 
bardzo w ie lu , znacznie w ięce j n iż  
in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w , k tó rz y  zre­
sztą w  w ie lu  w ypadkach  mogą ró w ­
nież korzystać z l i te ra tu ry  zag ran i­
cznej, w ie lu  z n ich  bow iem  zna 
obce ję zyk i. Jedyną popu la rną  po­
zyc ją  by ła  książeczka T. B u ls iew icza 
„P rzech ow yw an ie  zboża“ . Została 
ona je d n a k  w yd an a  w  ogran iczonym  
na k ładz ie  przez PW G  d la  CRS —  
i  zosta ła dostarczona p ra co w n iko m  
GS z po m in ięc iem  sprzedaży ks ię­
ga rsk ie j. P om im ając w ięc naw et 
szczupłość te j pracy, n ie  może ona 
spełn ić swego zadania, gdyż po p ro ­
s tu  je s t n ie  do osiągnięcia.

W  czerw cu b r. ukaza ła  się n a k ła ­
dem  W P L  i  S 150-stron icowa ks iąż­
ka S eid la  Czyżewskiego i  H am m era 
„J a k  p rzechow yw ać zboże w  sp ich­
rzach“ , tłum aczona przez T. B u ls ie ­
w icza z ję zyka  niem ieckiego.

C z y te ln ik  b ie rze  książeczkę do rę ­
k i z za in teresow aniem  pew ny, że 
wreszcie uczyn iono prze łom  w  dzie­
dz in ie  w y d a w n ic tw  zbożowych. Za­
raz na w stęp ie  czeka ją go je dn ak  
dw a  rozczarow ania. Bo przede 
w szys tk im  ty tu ł o ry g in a łu  b rzm i: 
„P rzech ow yw an ie  zboża ze szczegól­
n ym  uw zg lędn ien iem  w a ru n k ó w  w  
gospodarstwach ch łopsk ich  i  z iem ­
s k ic h “  po  d rug ie  zaś p raca  ta  
była  w ydana w  B e rlin ie  w  
1939, a w ięc  szesnaście la t  tem u. 
N ie  je s t to  w ięc  ks iążka  d la  p raco­
w n ik a  m agazynowego, lecz d la  ro l­
n ik a  i  n ie  je s t to  książka, k tó ra  b y  
m og ła  uw zg lędn ić  osta tn ie  zdobycze 
naukow e. N ie  bardzo zgadza się ze 
stanem  fa k ty c z n y m  p o ls k i t y tu ł i 
no ta  w y d a w n ic tw a , k tó ra  g łosi, że 
„K s ią żka  jes t przeznaczona d la  p rzy ­
uczonych i  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
b o tn ik ó w  oraz d la  m agazyn ie­
ró w  za trud n ionych  w  pu nk tach  
skupu zboża, w  spichrzach przy- 
m ły ń s k ic h  i  in n y c h  oraz w  m agazy­
nach p rze tw o ró w  zbożowych. Może 
być rów n ież  w yko rzys ta na  przez ro l­
n ik ó w  p rz y  p rze cho w yw a n iu  zboża 
przeznaczonego do ob ro tu  oraz do 
s iew u“ .

Jakb y  w yg lą d a ło  z tego ośw iad ­
czenia w y d a w n ic tw a , 150-stron ico- 
w a ks iążka może zaspokoić po trzeby 
bardzo szerokiego zastępu p racow ­
n ików . W  grunc ie  rzeczy je dn ak  
jes t ona przeznaczona przede 
w szys tk im  d la  ro ln ik ó w . P onadto 
dodać trzeba, że na 125 stro­
nach teks tu  om ów iono 86 pod­
rozdzia łów , a w ięc na jedno  za 
gadn ien ie  przeznaczono m n ie j w ię ­
cej 1,5 s tro n y  d ru ku . Poszczególnym  
grupom  zagadnień ks iążka poświęca 
następu jącą ilość m ie jsca:

R ozdzia ł I  —  Zboże w ym aga p ie ­
lę g n a c ji —  5 stron.

R ozdzia ł I I  —  P rzechow yw an ie  
zboża w  gospodarstw ach ro ln y c h  —  
35 stron.

R ozdzia ł I I I —  Sposoby u trz y m a ­
n ia  zboża w  s tan ie  zd ro w ym  —  50 
stron.

R ozdzia ł IV  —  N ie k tó re  zagadnie­
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n ia  budow lane  nowoczesnych sp i­
ch rzów  —- 5 stron.

R ozdzia ł V  —  M agazynow anie  m ą­
k i  i  o trąb  —  7 stron.

R ozdzia ł V I  —  Sztuczne suszenie 
zboża —  10 stron.

O czyw iście n ie  da się zaprzeczyć, 
że uw ażn ie  czy ta ją cy  p ra c o w n ik  m a­
gazynowy może rów n ie ż  skorzystać 
z w iadom ości zaw artych  w  rozdzia­
łach o  p rzechow yw an iu  zboża w  go­
spodarstw ach ro lnych . W yda je  się 
jednak, że w  książce d la  niego 
przede w szys tk im  przeznaczonej po­
w in ie n  on znaleźć in te resu jące  go 
zagadnienia odpow iedn io zestaw ione 
i  przystępnie wyłożone, tak , by 
n ie  m us ia ł ic h  szukać w śród  in n y c h  
zagadnień i  by  ob e jm ow a ły  one m o­

ż liw ie  ca łokszta łt danego zagadnie­
nia.

W  sum ie n ie  w y d a je  się, b y  ks iąż­
ka „J a k  przechow yw ać zboże w  
sp ichrzach“  m og ła p rzyn ieść w ię ­
kszy poży tek  p ra co w n iko m  sp ich­
rzow ym . Znaczn ie le p ie j —  je ś li 
is to tn ie  n ie  m a w łasnych  au to­
ró w  —  b y ło b y  sięgnąć do bogate j 
l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j. Z n a jd u je m y  
tam  szereg p o z y c ji cennych k tó re  o- 
p ie ra ją  się o znacznie bogatszy i 
now szy m a te ria ł, n iż  w ydana k i lk a ­
naście la t  tem u  ks iążka  n iem iecka. 
A  co na jw ażn ie jsze  —- przeznaczo­
ne są w łaśn ie  d la  „p rzyuczonych  i  
w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  i  m a­
gazyn ie rów “ , a n ie  d la  ro ln ik ó w . Do 
ta k ic h  ks iążek n a le ż y  np. dostępna

u nas praca S zm ałk i „O snow y ch ra - 
n ie n ija  . z ie rna “  (P odstaw y przecho­
w y w a n ia  zboża), k tó ra  w  w ycze r­
p u ją cym  w y k ła d z ie  da je  p ra c o w n i­
k o w i sp ichrzow em u ca łoksz ta łt za­
gadn ień zw iązanych z pracą w  m a­
gazyn ie  zbożowym . Szczególnie zaś 
przys tępn ie  opracowane są w  n ie j 
zasady naukow e przechow yw an ia  
zbóż.

Le p ie j b y  w ięc b y ło  p rz e tłu m a ­
czyć tę lu b  k tó rą k o lw ie k  z in n ych  
książek radzieck ich , n iż  przekładać 
pracę, k tó ra  n ie w ie le  p rzyn ies ie  ko­
rzyści.

W niosek oczyw is ty  ja k i się na­
suwa —  to  s tw ie rdzen ie , że w  d a l­
szym  c iągu li te ra tu ra  zbożowa po­
zostaje zby t szczupła.(md).

Ochrona przeciw pożarow a  
w  okresie k a m p a n ii skupu zbóż

W  a rty k u le  zam ieszczonym w  n u ­
m erze paźdz ie rn ikow ym  G ospodarki 
Zbożowej z ro k u  ub iegłego „O  pełną 
gotowość ppożarową“ , om ów ione zo­
s ta ły  w szystk ie  sp ra w y  ochrony ppo- 
żarow e j, z k tó ry m i mogą się zetknąć 
i  k tó re  p o w in n i znać wszyscy p ra ­
cow n icy  m agazynow i. Dotychczaso­
w a  p ra k ty k a  w ykaza ła , że sp raw y 
ochrony ppożarow ej schodzą w  o- 
kresie kam p an ii skupu zbóż na d a l­
szy p lan, chociaż w  ty m  czasie spra­
w y  te n a b ie ra ją  szczególnej w a g i i

zdarzało się, że na sku te k  zaniedbań 
w  ty m  zakresie, dochodziło  do po­
żarów  m agazynów  zapełn ionych 
zbożem.

Przeprowadzone kon tro le  w yka za ­
ły , że na jw ięce j w ykroczeń  p rzec iw  
przepisom  ppożarow ym  w ystęp u je  w  
m iesiącach jesiennych. Jako p rzy ­
k ła d  poda jem y pon iże j tabe lkę  ro ­
dza ju  i  ilośc i w ykroczeń  p rzec iw  
przepisom  w  ro ku  1954 w  W arszaw ­
sk ich  O kręgow ych Zakładach Zbo­
żowych.

L.p. Rodzaj wykroczeń-zagrożeń I półrocze 
1954 r.

11 półrocze 
1954 r.

1 2 3 4

1. U żyw anie sprzętu pożarowego do innych 
celów 1 1

2. Zastaw ianie dostępu do sprzętu — 2

3.

4.

Z ła konserwacja sprzętu 2 5

Niegotowość sprzętu do d z ia ła n ia 1 11

5. Złe zabezpieczenie pieców 3 9

0. Palenie ty to n iu  lub  ogień o tw a rty 1 2

7. Zagrożenie przez ins ta lac ję  e lektryczną 5 7

8. Inne 2 19

R a z e m : 15 5fi

Zestaw ien ie  powyższe do tyczy ty lk o  
pow ażnie jszych w ykroczeń , k tó re  u - 
sun ię te zosta ły po w y d a n iu  odpo­
w ie d n ich 'za rzą d ze ń  —  szereg d ro b ­
n ie jszych w ykroczeń  usuw ano na ­

tychm ia s t w  czasie przeprow adzan ia 
k o n tro li.

P rzekroczen ia czy nieprzestrzega­
n ia  przepisów  ppożarow ych dopusz­
czają się najczęściej p racow n icy  se­

zonow i, p racu jący  w  m agazynach 
zbożowych oko ło  3—4 m iesięcy w  
roku . W  w ie lu  w ypadkach  je s t to  
b ra k  poczucia obow iązku  w  stosun­
ku do spraw  in nych  n iż  w y ła d u n e k  
czy za ładunek zboża, s tw ie rdzono  
je dn ak  rów nież, że p racow n icy  c i 
n ie  b y li zapoznani z przepisam i przez 
k ie ro w n ic tw o . P rzep isy dok ładn ie  o- 
k reś la ją , że no w o p rzy ję ty  p ra co w n ik  
m usi być na tychm ias t zapoznany z 
in s tru k c ją  ppożarową oraz z użyciem  
sprzętu —  chociażby m ia ł pracować 
w  m agazynie ty lk o  przez k ró tk i o- 
kres czasu.

O spraw ach bezpieczeństwa ppo- 
żarowego n ie  w o ln o  zapom inać 
szczególnie obecnie, w  czasie t rw a ­
nia  skupu zbóż, k ie d y  na w a ł p racy 
p rzy  sku p yw a n iu  z ia rna  może osła­
bić czujność na ty m  odc inku  i  do­
prow adzić do poważnych następstw.

R. Pierzchajlo

POMOST DLA ZAŁADUNKU 
MĄKI DO WAGONÓW

W  m ły n ie  n r  18 w  K ram a to rsku  
(Z w iązek R adziecki) zastosowano 
ciekawe urządzenie do za ładunku  
m ą k i do wagonów .

Na specja lne j osi w m on tow ane j 
do ram y przenośnika p rzy  pomocy 
zacisku zam ocow uje się przegubowo 
szk ie le t pomostu. A b y  u ła tw ić  m on­
taż zaciski przym ocowane są do 
pom ostu sw orzn iam i. S zkie le t po­
m ostu zrob iony je s t z ką to w n ikó w , 
a część odbiorcza z desek sosnowych 
grubości 30 m m . D eski p rzykręcone 
są do szk ie le tu  sw orzn iam i.

W  czasie za ładunku  pomost 
umieszcza się na podporach, na  n iż ­
szej szynie sk ie row ane j ku  d rzw iom  
wagonu.

W o rk i p rzesuw a ją  się na t ra n ­
sporterze do brzegu pom ostu z szyb­
kością ruchu  taśm y. Na s k ra ju  czę­
ści odbiorczej pom ostu w o re k  prze­
g ina się mocno, za trzym u je  na spe­
c ja ln e j lis tw ie  ham ujące j i  p rz y j­
m u je  położenie zbliżone do p ionow e­
go. W  ty m  m om encie ładowacz bie­
rze w o re k  na plecy, p rzy  czym  w y ­
maga to m n ie j w y s iłk u  n iż  p rzy  
pracy bez pomostu.
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Podane in fo rm a c je  zosta ły za­
czerpnięte ź fachow ych  czasopism  
„M u k o m o ln o  e le w a to rn a ja , p ro m y -  
szlenost“ , „D ie  M i i h l e „ D i e  M iile -  
re i“ , „S chw e ize rischer M ü h le n -A n -  
zeiger“ , „D e r B acke r und K o n d ito r“ , 
„B u lle t in  des A nciens Elèves d 'E ­
cole F rança ise de M eune rie “ , „L a  
pâtisserie frança ise  illu s tré e “ , „L e  
boulanger pâ tiss ie r“ , „ L ’A rte  B ia n -  
ca“ , „G io rn a le  dei pa s ticc ie ri e con- 
fe t t ie r i“ , „ M il l in g

*

Rząd du ń sk i za ko m u n iko w a ł p ó ł- 
nocno-am erykańsk im  eksporterom  o 
swej rezyg na c ji z zakupu pszenicy 
w  USA. Z e rw a n ie  p e r tra k ta c ji han­
d lo w ych  zostało spowodowane w a ­
ru n k ie m  eksporterów , dom agających 
się p rzew iezien ia  50% dostaw na 
am erykań sk ich  statkach.

*
Zacofanie oraz n iska  zdolność p ro ­

d u k c y jn a  m ły n a rs tw a  greckiego 
zm us iły  rząd G re c ji do w yd an ia  ze­
zw o len ia  na im p o rt m ąki.

*
Przed k ilk u n a s tu  ty g o d n ia m i od­

dano do eksp lo a tac ji w  W ein fe lden  
na jnow ocześn ie jszy ha n d lo w y  m ły n  
w  S zw a jca rii. N o w y  zakład o zdol­
ności p rzem ia łow e j 70 t/dobę p ro ­
d u ku je  ponadto specja lną m ąkę 
kaszkow ą do w y ro b u  m akaronów , 
p o k ryw a jąc  10% ogó lnokra jow ego 
zapotrzebowania. M ły n  za tru d n ia  
80 p racow n ików .

*
Z achodn io-n iem ieckie  p ism o „H a n - 

d e is b la tt“  an a lizu jąc  m oż liw ośc i e k ­
spo rtu  m ą k i s tw ie rdza  konieczność 
pod jęc ia  s ta rań  o zdobycie ry n k ó w  
zb y tu  na Ceylonie, F ilip in a c h , w  
Egipcie, Sudanie, Indonez ji, Ind och i- 
nach i  L iban ie . G łó w n y m i św ia to ­
w y m i eksporte ram i m ą k i są obecnie 
S tany  Zjednoczone, K anada i  A u ­
s tra lia , k tó re  w yw ożą rocznie oko ło 
2,5 m ilio n a  ton. Do w ie lk ie j t ró jk i*  
do łączyła  się w  ub ieg łym  ro k u  F ra n ­
cja , eksportu jąc  ponad 400.000 ton 
m ąki.

Zdan iem  fachow ców  zachodnio - 
n iem ieck ich  m łyn a rs tw o  N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i Federa lne j może śm ia ło  
konku ro w ać  z dotychczasow ym i w ie l-  
>kimi eksporte ram i i  jes t w  s tan ie , 
o fe row ać nabyw com  m ąkę po cenach 
niższych od obecnie notow anych.

R U M U Ń S K IE  ZBOŻE  
N A  R Y N K A C H  Z A G R A N IC Z N Y C H

Pszenica, k u k u ry d z a  i  ży to  ru m u ń ­
sk ie  są bardzo cenione na ry n k a c h  
zagraniczych. W y b itn y  agronom  
szwedzki A ke rm a n  ośw iadczył, że z 
P unktu  w idzen ia  w ym aganej jakości, 
zboże rum uńsk ie  jes t na jlepsze do 
W ypieku pieczywa. Poza w łaśc iw o ­
ściam i sp rzy ja ją cym i w y p ie k o w i p ie ­
czywa, pszenica rum uńska  jes t •‘ ce­
n iona także dz ięk i sw o je j w yso k ie j 
"wartości odżywczej. M ąkę  rum uńską  
zalicza się w ed ług  m iędzynarodow ej 
k la s y fik a c ji odm ian m ąk i, do p ie r ­
wszej k a te g o r ii „e k s tra “  tzw . ka te ­
g o r ii „ A “ .
, R um un ia  eksp o rtu je  za g ran icę  
Pszenicę o  ciężarze h e k to litra  78 — 
81 kg  i  zaw ie ra jącą  do 2%  zan ie­

czyszczeń. W  ub ieg łym  ro ku  R um u­
n ia  dostarczy ła  S z w a jca rii pszenicę 
o ciężarze h e k to litra  82,5 kg  i  m n ie j 
n iż  2 o/ft zanieczyszczeń.

Ceniona je s t rów n ież  rum uńska  
k u k u ry d z a  ze w zg lędu  na swoje 
substancje odżywcze, p rocen t zepsu­
tych  z ia im  te j k u k u ry d z y  je s t m n ie j­
szy n iż  znanej k u k u ry d z y  am ery­
kań sk ie j „Y e llo w  C o rn “ . N a w yso ­
ką  jakość ru m u ń s k ie j k u k u ry d z y  
w p ły w a ją  nowoczesne urządzenia 
do je j p rzechow yw an ia  i  konserw a­
c ji.  Dość nadm ien ić, że eksportow a­
na k u k u ry d z a  rum u ńska  posiada 
w ilgo tność  nie  przekraczająca 15°/o.

W ysoką jakośc ią  odznacza się 
rów n ież  ru m u ń sk ie  żyto, chociaż

K Ł O P O T Y  P S ZE N IC ZN E

Pom im o w zrostu  w yw ozu pszeni­
cy w  I  po łow ie  b r, z g łów nych  k ra ­
jó w  eksportu jących  ten  gatunek 
zboża, zagadnienie zby tu  is tn ie ją ­
cych zapasów jes t w  da lszym  ciągu 
trudne  do rozw iązania. W praw dzie  
w  po rów nan iu  z ub ie g łym  rok iem  
gospodarczym  zapasy pszenicy w  5 
g łów nych  państw ach k a p ita lis tycz ­
nych zm n ie jszy ły  się o 2,2 m in . 
ton, n ie m n ie j je dn ak  są one bardzo 
duże.

Tegoroczne zapasy pszenicy w  
U S A  na dz ień 1 lipca  zw iększy ły  
się o  b lis k o  2 m in . ton, pom im o 
ograniczenia areału zasiewów, co 
zm n ie jszy ło  w  ub. r. p lo n y  o  13%. 
P onadto U SA uzyska ły  pewne oży­
w ien ie  w  dziedzin ie  eksportu  psze­
n icy  i  w ró c iły  znowu na pierw sze 
m iejsce w  św iecie w  te j dz iedz i­
nie. Zawdzięczają to, zrezygnowa­
n iu  z daw nej sz tyw ne j p o lity k i 
hand low e j i  sprzedaży nadw yżek 
p ro d u k tó w  ro lnych  za w a lu tę  k ra ­
jó w  im p ortu ją cych . W  tym  sam ym  
czasie Kanada sprzedaje w  dalszym  
c iągu zboże za do la ry. O sta tn io  np. 
w  m a ju  U S A  podp isa ły  um owę o 
sprzedaż 280 tys. ton pszenicy 
Jugos ław ii za dynary.

Jak  donosi prasa angie lska K a n a ­
da czyn i obecnie duże w y s iłk i w  
k ie ru n k u  zdobycia d la  sw o je j psze­
n icy  now ych  ry n k ó w  zbytu w  k ra ­
jach  dem okrac ji ludow e j. P row a­
dzone są np. rozm o w y w  spraw ie  
sprzedaży 600 tys. ton  pszenicy. 
R okow ania  te s ta ły  się naw e t przed­
m io tem  in te rp e la c ji w  parlam encie 
kan ad y jsk im , w  k tó ry m  opozycja za­
a ta kow a ła  rząd za zgodę na udzie­
len ie  przez jeden z ba nków  kan a ­
d y js k ic h  k re d y tu  w  zw iązku  z 
transakc ją  na sumę 16 m in . do la ­
rów . W artość ca łe j tra n sa kc ji 'wy­
nosi oko ło  19 m in . doi. P ierwsze 
pa rtie  pszenicy m a ją  być  w ysłane 
z V ancouver jes ien ią  tego roku .

W edług oceny ang ie lsk ie j p rasy 
fachow e j pe rspek tyw y zbytu  d la  
pszenicy am erykańsk ie j i  k a n a d y j­
sk ie j w  now ym  ro k u  gospodarczym 
nie  są obiecujące. P rod ukc ja  i  eks­
p o rt pszenicy z E uropy Zachodn ie j 
stale w zrasta , a doniesien ia  n iem a l 
ze w szys tk ich  k ra jó w  m ów ią  o do­
b rych  urodza jach w  b r. W  w ie lu  
k ra jach , a przede w szys tk im  we

pro du kc ja  jego jes t znacznie m n ie j­
sza n iż  pszenicy i  ku ku ryd zy .

Jakość pszenicy ru m u ń s k ie j p rz y ­
czyn iła  się do tego, że zakupu ją  ją 
n ie  ty lk o  te  k ra je , k tó re  n ie  p ro d u ­
k u ją  pszenicy, ale rów n ież  i  , ta k ie  
k tó re  m a ją  tę  upraw ę, ale chcą 
przez stosowanie m ieszanek, pod­
nieść jakość p rodukow ane j m ąki.

E kspo rtem  zbóż w  R u m u n ii z a j­
m u je  się państw ow e przedsięb ior­
stw o ha n d lu  zagranicznego „A g ro -  
ekspo rt“ . W  os ta tn ich  la tach do­
s tarczy ło  ono poważnej ilośc i psze­
n ic y  lic zn ym  k ra jo m  ja k : A lb a n ii,  
N iem com  Zachodn im , A n g lii,  A us­
t r i i ,  E g ip tow i, W łochom , NRD, 
S zw a jca rii, C zechosłow acji itd .

USA I  K A N A D Y

F ra n c ji i w  T u rc ji s tw ie rdza  się 
polepszenie w  stosunku do ub. r.

D oniesienia z C h ińsk ie j R e pu b li­
k i Ludo w e j m ów ią  o reko rdow ych  
zb iorach pszenicy ozim ej na po­
łu d n iu  k ra ju . Przew yższają one o 
380 tys. ton  zb io ry  zeszłoroczne. T ak 
samo ra p o rty  z In d ii s tw ie rdza ją  
popraw ę w  zb iorach w  po rów nan iu  
z rok iem  ub ieg łym .

N a tom ias t w  U S A  p rze w id u je  się 
da lszy spadek zb io rów  pszenicy o 
b lisko  3 m in . ton. Podobnie uważa 
się, że rów n ież  w  Kanadzie  tego­
roczne zb io ry  będą m niejsze od ze­
szłorocznych. S tan ten  je d n a k  nie  

w p ły n ie  decydu jąco na sy tuac ję  
pszeniczną w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz ­
nych, gdyż na dm ia r tego zboża jes t 
zbyt w ie lk i,  a konsum pcja  chleba 
pszennego w  U S A  i  na w e t we 
F ra n c ji stale m ale je . Toteż, aby za­
pobiec pow ażnie jsze j zniżce cen 
U S A  u s iłu ją  A ng lię , ja ko  n a jw ię k ­
szego im p o rte ra  pszenicy, wciągnąć 
z pow ro tem  do tzw . porozum ien ia 
pszenicznego.

W  tych  w a run kach  s fe ry  ro ln icze 
i m onopole zbożowe w  U S A  i w  
E urop ie  Zachodn ie j śledzą ze szcze­
gó lnym  zainteresow aniem  postępy 
Z w ią zku  Radzieckiego w  dziedzin ie  
zao ryw an ia  n o w izn  i  odłogów. L o n ­
d yń sk i „F in a n c ia l T im es“  z 4 lipca  
br. pośw ięcił tem u zagadnieniu a r­
ty k u ł w s tępny  pt. „Ż yw ność dla 
Z w ią zku  Radzieckiego“ , zakończo­
ny  ośw iadczeniem, iż  30 m in . ton  
zboża doda tkow o  w yp rod ukow a­
nych przez ZSRR w  1960 r. uczyn i 
ze Z w ią zku  Radzieckiego w ie lk ie g o  
eksportera a rty k u łó w  ro ln ych  i  
zm ien i g ru n to w n ie  sy tuac ję  na 
ryn ka ch  zbożowych św ia ta  oraz 
p rze k reś li m oż liw ośc i eksportu  
pszenicy z U S A  do Europy.

Już obecnie eksperci ha nd low i 
am erykańskiego m in is te rs tw a  han­
d lu  na rzeka ją  coraz ba rdz ie j na 
w zrost k o n k u re n c ji na. rynkach  
zbożowych europe jsk ich , s tw ie rdza ­
jąc  n iską  jakość pszenicy am ery­
kańsk ie j. D om agają się on i p ro d u ­
kow an ia  ty lk o  ga tunkó w  doboro­
w ych , gdyż na byw cy coraz częściej 
da ją  p ie rw szeństw o pszenicom z 
in nych  k ra jó w  ja k o  jakościow o lep­
szym. (mp).



Z  życ ia  m łynów

N iedaw no jesźcze, w  ty m  m ły n ie  tra n s p o rt w a łk ó w  
b y ł u c ią ż liw y  i  n iebezpieczny.

Po zastosowaniu prostego usp raw n ien ia , ro b i się to  
bez w y s iłk u  i  uszkodzeń.

P R A C A  S P O ŁE C ZN A  I  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W A , TO  D Z IE D Z IN Y , W  K T Ó R Y C H  M O Ż N A
SIĘ W Y Ż Y W A Ć  PO PR AC Y.

M Ł Y N Y  G O SPO DAR CZE P O S IA D A J Ą  CZĘSTO P R Z E S T A R Z A ŁE  U R Z Ą D Z E N IA , P O C H Ł A N IA J Ą C E  W IE L E  
P R A C Y  I  CZASU. K A Ż D E  U S P R A W N IE N IE  W P R O W A D ZO N E  P R ZE Z Z A ŁO G Ę  Z M N IE J S Z A  W Y S IŁ E K  L U ­

D Z I I  P R Z Y C Z Y N IA  S IĘ  DO O B N IŻ E N IA  KO SZTÓ W .

Zespół^ a rtys tyczn y  m łyn a  w  D źw ie rzu tach  (w o j. 
o lsztyńskie ) zdoby ł sobie zasłużone uznanie sw o im i 
w ystępam i. Scena ze s z tu k i G. Z apo lsk ie j „M o ra lno ść  

P an i D u ls k ie j“ .

D e ko ra to rzy  — p ra cow n icy  m łyn a  w  D źw ie rzu tach  
p rzyg o to w u ją  dekoracje  do w ys ta w ia n ych  sztuk  

tea tra lnych .

P R A C O W N IC Y  M Ł Y N Ó W  GOSPO­
D A R C Z Y C H  U T R Z Y M U J Ą  Ś C IS ŁY  
K O N T A K T  Z R O L N IK A M I PRO ­
W A D Z Ą C  W ŚRÓD N IC H  A K C JĘ  
U Ś W IA D A M IA J Ą C Ą  I  RO ZPRO ­
W A D Z A J Ą C  F A C H O W Ą  I  P O L I­

T Y C Z N Ą  L IT E R A T U R Ę .

M ły n  w  K ło d z k u  rozp ro w a d z ił w  1954 r. w śród  ro ln ik ó w  456 egzem plarz
książek.



gosp odarczych
R A C J O N A L IZ A T O R Z Y  M Ł Y N Ó W  W Y K A Z U J Ą  O Ż Y W IO N Ą  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  PR ZEZ U S P R A W N IE N IA  I  PO­
M Y S Ł Y  PO DNO SZĄC W Y D A JN O Ś Ć  P R A C Y  I  U P O W S Z E C H N IA JĄ C  R U C H  R A C J O N A L IZ A T O R S K I

I  W IE D Z Ę  T E C H N IC Z N Ą

A w a r ia  odsiewacza p łask iego —  za ch w ilę  
uszkodzenie zostanie usunięte. W alec m ły ń s k i w chodz i na w arszta t.

Z A Ł O G I M Ł Y N Ó W  G O SPO D AR C ZYC H  PO D N O SZĄ SW OJE K W A L IF IK A C J E  N A  K U R S A C H  I  W  S Z K O ­
L E N IU  W E W N Ą T R Z Z A K Ł A D O W Y M

P ro to ty p  m aszyny do ob rób k i g ry k i F ragm e n t w y s ta w y  K lu b u  T iR  w e W roc ła w iu . M odele "m aszyn z zasto - 
(zdolność p rod. 3 t/dobę). sow anym i usp raw n ien iam i.

Z O R G A N IZ O W N E  W  M Ł Y N A R S T W IE  G O S P O D A R C ZY M  B R Y G A D Y  PO M O C Y T E C H N IC Z N E J U S U W A JĄ
N A T Y C H M IA S T  W S Z E L K IE  U S Z K O D Z E N IA

Z rozum ien ie  schem atu przem ia łow ego nie  jes t t r u d ­
ne, gdy w yk ła d o w ca  ob jaśn i go na p rzygo tow anym  

rysun ku .

S ta ry  fachow iec w y ja ś n i dz ia łan ie  m aszyny w  czasie 
pracy.
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Przerób gryki i
Zagadnienie produkcji gryKi i rozwoju związanego 

z nią kaszarstwa było w okresie realizacji planu trzy­
letniego szeroko dyskutowane, przy czym zwracano 
uwagę na znaczne możliwości eksportu kaszy gry­
czanej oraz na perspektywy rozwojowe produkcji i 
przetwórstwa.

Dawne Biuro Młynów Gospodarczych CRS „Samo­
pomoc Chłopska“ opracowało plan budowy kilkuset 
kaszarni do przerobu gryki i prosa przy młynach gos­
podarczych. Na skutek jednak braku funduszów na 
ten cel oraz słabego jeszcze wzrostu produkcji ma­
szyn i urządzeń kaszarskich sprawa ta nie nabrała 
odpowiedniego rozmachu.

Zagadnienie produkcji kaszy gryczanej szczegól­
nie ostro zarysowało się w bieżącym roku. Z uwagi 
na opłacalność produkcji gryki (cena 1 kg kaszy 
gryczanej wynosi 15— 18 zł), produkcja ta wzrosła 
tak dalece, że zdolność przerobowa istniejących ka­
szarni okazała się nie wystarczająca.

W styczniu br. CZ Młynów Gospodarczych otrzv- 
inał zlecenie przerobu gryki i prosa. Początkowo ka­
szarnie nasze były zdolne przerobić niewielką ilość 
gryki i prosa. Polecono więc jednostkom terenowym 
uruchamiać nieczynne kaszarnie i sposobem gospo­
darczym budować nowe kaszarnie. Dzięki tej akcji 
w krótkim czasie zdołano zwiększyć przerób gryki 
i prosa o 400%.

Ponadto CZMG zaplanował budowę 10 nowych ka­
szarni do przerobu gryki o łącznej zdolności przero­
bowej ok. 1000 ton miesięcznie. M iały one być ukoń­
czone przed tegorocznymi zbiorami. Z uwagi na nie­
sprzyjające warunki atmosferyczne w okresie sie­
wów wiosennych i możliwości siewu gryki w maju 
i czerwcu należy się spodziewać, że obszar zasiewu 
gryki w roku bieżącym znacznie się podniósł.

W związku z tym powstało zagadnienie uruchomie­
nia możliwie dużej ilości kaszarni przy młynach gos­
podarczych w województwach, gdzie wzrosła produk­
cja gryki i prosa. Prezydia WRN i Wojewódzkie Ko­
misje Planowania Gospodarczego na podstawie da­
nych statystycznych mogą określić przewidywane 
zbiory gryki i prosa. Z kolei w oparciu o dane Woje­
wódzkich Zarządów Młynów Gospodarczych można 
określić zdolność przerobową kaszarni przy młynach 
gospodarczych i zaplanować niedobór tej zdolności 
oraz zmniejszyć go przez uruchomienie nowych ka­
szarni.

Dostosowanie zdolności przerobowej do produkcji 
gryki i prosa w danym województwie nie napotyka 
na większe trudności. Urządzenia kaszarskie do prze­
robu gryki i prosa są dość proste, a niezbędna siła 
napędowa —- stosunkowo niewielka. Poza tym grykę 
i proso można przerobić na kaszę na tych samych ma­
szynach i urządzeniach kaszarskich, np. na łuszczar- 
kach walcowo-segmentowych, stosując segment szmer­
glowy do gryki> a segment wykładany gumą do pro­
sa. «

Ze względu na dość gęstą sieć młynów gospodar­
czych, jak również na wolną przestrzeń w młynach 
o większej zdolności przemiałowej zainstalowanie ka­
szarni odpowiednich do potrzeb danego terenu może 
być prowadzone w miarę wzrostu produkcji gryki

prosa na kaszę
i prosa. Natomiast nie jest wskazana budowa dużych 
kaszarni przemysłowych z uwagi na duże koszty.

Jak wykazała praktyka — w Związku Radzieckim 
zaniechano budowy dużych kombinatów młyńsko-ka- 
szarskich i przestawiono się na budowę kaszowych 
młynów handlowo-gospodarczych o zdolności pro­
dukcyjnej dostosowanej do potrzeb lokalnej konsump­
cji. Wychodzono ze słusznego założenia: lokalna pro­
dukcja surowca, lokalny przerób oraz lokalna kon­
sumpcja.

A oto kilka uwag co do instalowania kaszarni do 
przerobu gryki i prosa sposobem gospodarczym przy 
zastosowaniu wymielaczy systemu „Soder“ , walco­
wo-segmentowych o zdolności produkcyjnej ok. 10 
ton na dobę.

Kaszarnia do przerobu gryki i prosa powinna się 
składać z następujących urządzeń: kosza zasypowe­
go, podnośnika pionowego podwójnego o szerokości 
pasa gurtowego 
100 mm; wialni 
młyńskiej; mag­
nesu; prażarki; 
sortownika płas­
kiego lub cylin­
drycznego 4-dzia- 
lowego do ziarna;
4—6 zasobników 
na posortowane 
ziarno o pojem­
ności 2—3 ton 
każdy; ślimaczni­
cy rozdzielczej 
pod zasobnikiem; 
podnośnika piono­
wego pojedyn­
czego o szeroko­
ści pasa gurto­
wego 100 mm 
do przenoszenia ziarna z zasobników na luszczarkę; 
z luszczarki z bębnem szmerglowym poziomym i se­
gmentem szmerglowym do obluskiwania gryki i za­
pasowego . wymiennego segmentu wyłożonego gumą 
z opon lub pasa „Balatta“ do przerobu prosa (albo 
wymielacza systemu „Soder“ dostosowanego do prze­
robu gryki i prosa); podnośnika pionowego o szer. 
pasa gurt. 100'mm do przenoszenia produktów z lusz­
czarki na sortownicę; sortownika płaskiego lub cy­
lindrycznego 4-dzialowego do kaszy; skrzynki 4-dziel- 
nej kaskadowej z wentylatorami.

W zależności od układu urządzeń i maszyn w da­
nym zakładzie odbiór kaszy może być dokonywany 
bezpośrednio ze skrzynek kaskadowych lub przez pod­
nośnik pionowy do zasobników.

Aspiracja maszyn kaszarskich może być ssąca z f i l­
trami lub tłocząca z cyklonem. Dobra wydajność i ja ­
kość kaszy gryczanej i jaglanej zależy od dokładnego 
rozsortowania ziarna na sortowniku i od dokładne­
go ustawienia szczeliny między powierzchnią walca 
szmerglowego i segmentem.

Kaszę całą z najmniejszą domieszką kaszy łama­
nej i mączki otrzymujemy, gdy szczelina jest nieco 
mniejsza od przekroju ziarna gryki czy prosa.

P rz e k ró j poprzeczny  
k aszarn i
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Przy przerobie 
gryki należy ją 
najpierw oczyścić 
iła wialni zbożo­
wej i magnesem. 
W wialni należy 
stosować nastę­
pujące sita bla­
szane: sito wstęp­
ne (oczka okrągłe 
6 mm), sito ziar­
nowe (oczka okr. 
5 mm), sito pias­
kowe (oczka 2x20 
mm).
Oczyszczoną gry­

kę kieruje się do 
zasobnika. Pra­
żenie gryki odby­
wa się albo auto­
matycznie ciągłym 

strumieniem (w prażarkach ślimakowych) albo też 
porcjami (w prażarkach kotłowych). Następnie kie­
ruje się grykę na sortownik. Z przesiewu na 6 sitach 
sortownika idzie ona do zasobników. Osobno kieruje 
się grykę otrzymywaną z każdego z 6 sit, otrzymu- 
jertiy więc grykę 6 granulacji. W -sortowniku stosuje 
się sita blaszane: 4x20 mm, 3,6x20 mm, 2,8x20 mm, 
2,3x20 mm lub o oczkach okrągłych od 4 do 2,6 mm.

Łuszczenie gryki przeprowadza się kolejno, zaczy­
nając od największej granulacji, a kończąc na naj­
mniejszej.

W początkowej fazie zapuszczania gryki na łusz- 
czarkę przed uregulowaniem szczeliny może zajść 
wypadek otrzymania pewnej ilości kaszy niedołusz- 
czonej. Dlatego po sortowniku ziarno gryki nieob- 
luszczone należy skierować do zasobnika nr 1. W po­
dobny sposób należy postępować przy zapuszczaniu 
gryki z następnych zasobników. Na sortowniku do 
kaszy gryczanej powinno się stosować sita blaszane 
z oczkami okrągłymi 1—4 mm.

Kaszę otrzymywaną po przejściu przez skrzynię 
kaskadową kieruje się do zasobników kaszowych. Dla 
większej precyzji sortowania można używać sortow­
nika 6-działowego. W tym wypadku należy też mieć 
do dyspozycji 6 zasobników. Numerację sit powinno 
się dobierać stosownie do surowca i otrzymywanej 
kaszy.

Prosa, w odróżnieniu od gryki, nie poddaje się przy 
przerobie prażeniu, lecz kieruje na wialnię zbożową, 
stosując sita: ziarnowe - pierwsza połowa 1,25x15 
mm, druga połowa — 1,8x15 mm; piaskowe — 
1x15 mm.

Następnie surowiec idzie na sortownik przy za­
stosowaniu odpowiednich sit.

Przed rozpoczęciem łuszczenia prosa należy w 
luszczarce zmienić segment szmerglowy na segment 
z gumą i dalej postępować jak przy łuszczeniu gry­
ki. Na sortowniku kaszowym należy stosować sita 
blaszane od 1,8 do 0,1 mm.

Ze względu na różnorodność odmian gryki i pro­
sa o różnych wielkościach ziarn, sita na sortowniku 
ziarnowym i kaszowym należy wybrać odpowiednio 
do grubości ziarn lub kaszy. Szerokość oczek w si­
tach blaszanych o gradacji ok. 0,5 mm. (k)

P rz e k ró j po d łu żny  

kas za rn i

Zalety i niedogodności usługowej wym iany
zboża na pieczywo

Przeobrażenia społeczne i gospodarcze wsi pol­
skiej wpłynęły -radykalnie na wzrost poziomu stopy 
życiowej chłopów pracujących. Państwo nasze stale 
rozbudowuje sieć placówek produkcyjnych, handlo­
wych, kulturalnych i innych w celu zaspokajania po­
trzeb wsi.

Przykładem poważnego udogodnienia w życiu wsi 
jest wymiana mąki na pieczywo szeroko stosowana 
w piekarniach gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ . Za niską stosunkowo opłatą umożliwia się 
bardzo dogodną i korzystną dla rolników wymianę, 
co zwalnia gospodynie od ciężkiego wysiłku, ja-kim 
jest domowy wypiek chleba. W konsekwencji miesz­
kańcy wsi mogą spożywać pieczywo stałe świeże i 
smaczne.

Z usługi tej wieś chętnie korzysta, a w każdej pie­
karni gminnej spółdzielni usługowy wypiek chleba 
stanowi poważny odsetek ogólnej produkcji.

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“ zachęcona tak dobrze rozwijającą się formą za­
opatrzenia ludności rolniczej w pieczywo, rozszerzy­
ła ją przez wprowadzenie w 1955 r. usługowej wy­
miany zboża na chleb. Do akcji włączono również 
młyny gospodarcze znajdujące się wówczas pod za­
rządem CRS.

Rolnik przy wymianie zboża na chleb zwolniony 
jest od dojazdu do odległego niejednokrotnie młyna. 
Otrzymawszy tam mąkę musiał z -kolei dostarczyć ją

do piekarni. Obecnie transport zboża do mlvna i prze­
wóz przetworów do piekarni organizuje GŚ,

Ponadto jakość pieczywa z mąki pochodzącej z jed­
nej, większej partii przemielonej w tym samym mły­
nie jest z zasady lepsza. Nie zachodzi tu niebezpie­
czeństwo dostarczenia przez poszczególnych ro ln i­
ków mąki różnej jakości pochodzącej z wielu młynów,
0 różnych okresach magazynowania, mąki często 
zepsutej, zakażonej szkodnikami, a nawet świadomie 
fałszowanej przez nieuczciwe jednostki.

Jest to bardzo ważny czynnik zarówno dla ogółu 
rolników korzystających z wymiany, jak i dla pie­
karni GS. Jednakże pomimo obustronnych korzyści, 
usługowa wymiana zboża na chleb w skali ogólnej 
nie rozpowszechniła się w sposób należyty.

Tak na przykład w woj. lubelskim, warszawskim, 
stalinogrodzkim i opolskim wymiana zboża na pie­
czywo w ogóle nie przyjęła się. W woj. rzeszowskim
1 szczecińskim w ciągu roku wymieniono zaledwie 
kilka ton, podczas gdy w jednej tylko GS Krotoszyn, 
woj. poznańskie, w ciągu niespełna roku wymieniono 
241 ton żyta na chleb. Dobrze rozwija się również 
wymiana zboża na pieczywo w pow. Ostróda, woj. 
olsztyńskie.

W czym wobec tego leżą przyczyny słabego roz­
woju nowej formy wymiany? Usługowa wymiana 
zboża na pieczywo wprowadzona została zarządze­
niem nr 442 Ministra Handlu Wewnętrznego z 3. IX.
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1953 r. Zarządzenie przewiduje wymianę żyta na od­
powiednie asortymenty chleba żytniego wypiekanego 
przez piekarnie GS. Usługi wykonuje się po uiszcze­
niu w gotówce lub w naturze przez rolnika opłaty 
za przemiał i wypiek przy czym przy opłacie w go­
tówce za 100 kg dostarczonego do wymiany żyta do­
stawa otrzymuje:

1. Przy wymianie na chleb żytni 60% — 80 kg 
chleba i 37 kg otrąb oraz uiszcza opłatę za usługi 
w wysokości 60 zł;

2. Przy wymianie na chleb żytni 82% — 115 kg 
chleba i 15 kg otrąb oraz uiszcza opłatę w wysokości 
80 zł;

3. Przy wymianie na chleb żytni 97% — 138 kg 
chleba oraz uiszcza opłatę w wysokości 87 zł.

Instrukcja CRS uzupełniająca zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego zobowiązuje punkty skupu GS, 
młyny gospodarcze oraz punkty wymiany zboża na 
produkty przemiałowe do przyjmowania zboża od 
rolników na cele wymiany, rozliczania i. wypełnia­
nia dokumentów z tym związanych, przyjmowania 
opłat oraz wydawania otrąb.

W tym celu młyn dostarcza jako depozyt do punktu 
skupu GS odpowiednie ilości otrąb oraz mąki do pie­
karni. Rolnik po dostarczeniu zboża i dokonaniu opła­
ty za przemiał i wypiek, otrzymuje odpowiednią ilość 
otrąb oraz dowód upoważniający do odbioru chleba 
w sklepie GS.

W ten sposób pomyślana organizacja usługowej 
wymiany zboża na pieczywo zawierała szereg niedo­
ciągnięć, które pogłębiły się jeszcze bardziej z chwi­
lą wyodrębnienia młynarstwa gospodarczego z pionu 
spółdzielczości „Samopomoc Chłopska“ .

Jak wykazuje praktyka, na słaby rozwój wymiany 
zboża na chleb złożyło się szereg przyczyn, z których 
jako najważniejszą należy wymienić opłatę za usłu­
gi. Przy wymianie zboża na chleb skalkulowano ją 
stosunkowo wysoko w porównaniu z wymianą mąki 
na chleb. Przy opłacie gotówkowej za wypiek 1 kg 
chleba z dostarczonej do wymiany mąki rolnik płaci 
0,48 zł, bez względu na rodzaj wypiekanego pieczy­
wa żytniego.

Tak więc przy wymianie mąki na chleb żytni 60% 
rolnik dostarczając 60 kg mąki uzyskanej ze 100 kg 
żyta, otrzymuje 80 kg chleba, płacąc za jego wypiek 
80 X 0,48 =  38,40 zł. Uwzględniając przy tym opłatę 
za przemiał uiszczoną w młynie w wysokości 16,50 zł 
za przemiał 100 kg żyta na mąkę 60%, łączny koszt 
'za przemiał i wypiek wynosi 54,90 zł. Jest on 
o 5,10 zł niższy niż przy wymianie żyta na chleb 
60%, przy której opłata zgodnie z zarządzeniem 
MHW wynosi 60 zł. Różnica jest jeszcze wyższa przy 
wymianie żyta na chleb 82% i wynosi 9,80 zł oraz na 
chleb 97% — 8 zł na każde dostarczone do wymiany 
100 kg żyta.

Suma ta, w którą wkalkulowane są koszty transpor­
tu, jest stosunkowo wysoka i w sposób nieuzasadnio­
ny zróżnicowana. Szczególnie w wypadkach, gdy 
młyn położony jest w pobliżu miejsca zamieszkania 
rolnika — ta forma wymiany staje się dla niego 
niekorzystna.

Wysokość opłaty dodatkowej przy wymianie zboża 
na chleb dokonywanej w mące powinna być również 
poddana analizie, gdyż zachodzi obawa większych 
jeszcze rozbieżności w porównaniu do cen gotówko­
wych oraz opłat przy wymianie mąki na jęhieb.

Z tych względów, jak również z uwagi na obo­
wiązujący obecnie mniejszy procent rozkurzu, wyno­
szący 2,5% przy przemiale żyta a nie 3%, jak to 
było w chwili wejścia w życie zarządzenia MHW ilość 
wydawanego pieczywa ze 100 kg żyta oraz wysokość 
opłat za usługi powinny być zrewidowane.

Drugim czynnikiem nie sprzyjającym rozwojowi 
wymiany zboża na pieczywo jest okoliczność, że pie­
karnie GS z reguły mieszają do wypieku mąkę po­
chodzącą z młynów gospodarczych z mąką handlo­
wą przeznaczoną na wolnorynkowy wypiek chleba. 
W większości wypadków nie dorównuje ona jakościo­
wo mące gospodarczej. Sprawa powyższa występuje 
również przy otrębach, które punkty wymiany GS 
wydają rolnikowi korzystającemu z wymiany usługo­
wej z puli Otrąb handlowych.

Szczególnie przy otrębach rolnicy niechętnie rezy­
gnują z otrąb gospodarczych, pochodzących z wycią­
gów procentowych mąki i paszowo bardziej wartościo­
wych. W związku z tym zachodzi konieczność zapew­
nienia na cele wymiany produktów z przemiałów go­
spodarczych, przede wszystkim przez zwiększenie 
normatywu zapasu zbóż w młynach, aby mogły one 
zaopatrzyć punkty wymiany GS w dostateczną ilość 
otrąb, a piekarnie w mąkę.

Zasadnicza trudność w sprawnej organizacji wy­
miany zboża na chleb tkwi w skomplikowanej doku­
mentacji usługowej oraz w rozliczeniach pomiędzy 
młynem i gminną spółdzielnią. Wynika to z tego, że 
młyn i punkt skupu przyjmując opłatę za wypiek i wy­
dając dowody przyjęcia zboża do wymiany zmuszo­
ne są do prowadzenia szeregu dodatkowych czynności 
i wystawiania dokumentów, co w konsekwencji znie­
chęca zarówno kierowników młynów, jak i punktów 
skupu GS do wymiany zboża na chleb.

Dlatego też podstawowym warunkiem ożywienia 
i rozszerzenia wymiany zboża na pieczywo jest u- 
proszczenie dokumentacji oraz wzajemnych rozliczeń 
między GS i młynem.

Właściwe rozwiązanie wymienionych bolączek oraz 
silniejsze spopularyzowanie usługowej wymiany zbo­
ża na chleb ze strony aparatu GS i młynów gospodar­
czych zapewnić może jego pomyślny rozwój. Przynie­
sie to duże korzyści rolnikom i polepszy wyniki dzia­
łalności gospodarczej młynów i piekarni.

Bronisław Bieniak

Gruba granulacja m ąki (3)
W  poprzednich a rty k u ła c h  om ó w iliśm y  różnicę ja ka  

is tn ie je  m iędzy m ąką o trzym aną z norm alnego prze­
m ia łu  oraz p rzy  p rzem ia le  na „g ru b ą  g ranu lac ję ". 
M ąka  o trzym ana z p rzem ia łu  o grube j g ra n u la c ji 
ch a rak te ryzu je  się m a łą  dom ieszką uszkodzonych zia rn  
skrob i, przez co m ąka nabiera w łaśc iw ośc i w y p ie k o ­
w ych , odpow iada jących wysoko g lu tenow ym  zia rnom  
zboża.

C harakte rystyczną  cechą p rzem ia łu  z ia rna  na m ąkę 
o g rube j g ra n u la c ji je s t k ró tk i schemat przem ia łu , 
ogran icza jący się do 6—8 pasaży, dlatego też techno­
log m usi zw róc ić  baczną uwagę na dokładność w ys ie ­
w an ia  m ą k i z p ro d u k tu  przem ia łu . Do znanych spo­
sobów podn iesien ia  siewności odsiewaczy należy roz­
rzedzenie jego s it p rzy ., rów noczesnym  zw iększen iu 
zasypania, co zresztą zauważam y w  schematach oprą-
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cow anych przez ob. K ow alsk iego. K ilk u le tn ia  praca 
nad prow adzen iem  w łaściw ego procesu technolog icz­
nego dla  p rzem ia łu  z ia rna  na m ąkę o g rube j g ranu ­
la c ji, udoskona liła  go o ty le , że przesiew  te j m ą k i od­
byw a się w  specja lnych w a runkach , k tó re  om ów im y 
w  kole jności.

W iem y, że przesiewanie p ro d u k tu  p rzem ia łu  w  na ­
szych m łynach  odbyw a się na odsiewaczach płaskich . 
Proces przesiew ania odbyw a się na podstaw ie ruchu  
kołowego odsiewacza, p rzy  czym  p ro d u k t zna jdu jący  
się na sicie w s k u te k  uderzenia o specja lne w ystępy 
umieszczone na ścianie ram y, ta k  zwane tran sp o rte ry  
łopa tkow e, przesuw any jes t po sicie w  stronę w y lo tu . 
W - .

P ro d u k t p rzem ia łu  idący do przesian ia  je s t m iesza­
n in ą  różnej w ie lkośc i i  c iężaru cząstek rozm ielonego 
ziarna. M ieszan ina ta  wchodząc na p łask ie  pow ie rzch­
n ie  s it podlega ru ch o w i kołow o-postępow em u co po­
w odu je , że dąży ona do uk ła d u  w ars tw ow ego poszcze­
gó lnych cząstek pod w zględem  w ie lko śc i i  ciężaru. N a­
leży p rzy  ty m  uw zględn ić, że e fe k t przesiew an ia  zna j­
d u je  się w  proste j zależności od długości procesu sia­
n ia  i  o d w ro tn e j zależności od ilośc i zasypania s ita 
p roduk tem  przem ia łu .

B adan ia  w yd a jn ośc i odsiewania odsiewaczy p łask ich  
w y k a z u ją  zawsze duże niedosiewy. D la  ich  z lik w id o ­
w a n ia  podręczn ik i n iem ieck ie  po lecają m in im a ln e  za­
sypanie s it, wynoszące średnio około 120 kg po­
w ie rzch n i s ian ia  sita, podczas gdy do p raw id łow ego  
p rzem ia łu  z ia rna  na m ąkę o grube j g ra nu lac ji, zasy­
panie s ita  pow inno  w ynos ić  od 300 do 600 kg na 
1 m  kw a d r, po w ie rzchn i s iew ne j odsiewacza.

G łów ną  przyczyną m a łe j w yda jnośc i odsiewaczy za­
opatrzonych w  transp o rte ry , je s t n ieodpow iedn io  do­
b rana  szybkość przem ieszania się p ro d u k tó w  przem ia łu  
po sitach tak , że d ro b ina  m ą k i n ie  zdąża wpaść 
w  o tw ó r sita, p rzy  czym  nadm ierne  szybkości skraca ją  
czas przesiewu, c zy li pow odu ją  skrócenie d ro g i od­
siewania. B y  u n ikn ąć  zby t szybkiego i . n ieodpow ied­
niego przesuw ania się p ro d u k tu  po sicie, no rm a ln ie  
podnoszono ło p a tk i transporte ra  ponad s ia tkę  na w y ­
sokość 10— 15 m m , co w p ły w a ło  na zw o ln ien ie  ruchu  
w a rs tw y  zna jdu jące j się n a jb liż e j sita. R ozw ars tw ie ­
n ie  w a rs tw y  przesiew anej jes t je d n ym  z w a ru n kó w  
dobrego przesiew ania na m ąkę o grube j g ra nu lac ji, 
lecz rozw a rs tw ie n ie  w a rs tw y  zby t c ie n k ie j je s t m ało 
w yda jne , gdyż cząsteczki cięższe m a ją  zdolność do 
podskak iw an ia  i  p rzeskak iw an ia , co pow oduje  ponow ­
ne m ieszanie się p roduk tu . A b y  tego u n ikn ąć  na leży 
stosować m oż liw ie  grubą w a rs tw ę  przy zasypaniu sit.

K o rzyśc i w iększego zasypania s it są bardzo znaczne, 
gdyż u ła tw ia ją  rozw ars tw ien ie , czyście jszy odsiew 
m ą k i (m im o stosowania rzad k ich  gaz) i  zw iększenie 
p rodukcy jnośc i odsiewacza. Stosowane dotychczas 
tra n s p o rte ry  łopa tkow e, m im o  podn iesien ia  ich  ponad 
sito, okaza ły się n ieodpow iedn ie do p rzem ia łu  z ia rna 
na m ąkę o grube j g ra nu lac ji. Z przeprowadzonych 
doświadczeń w y n ik a , że d la  osiągnięcia odpow iedn ich  
szybkości op tym a lnych  przesuw u p ro du k tu , n a jle p ie j 
jes t zastosować tra n sp o rte ry  szufe lkow e L . Z. Ro- 
zenszteina. T ransp o rte ry  szufe lkow e Rozenszteina sto­
sowane w  radz ieck ich  m łynach , p o zw o liły  z likw id o w a ć  
do m in im u m  niedosiew y. Przeprow adzone przez 
W N IB Z  porów naw cze badania w yka za ły , że przy  
P rzesiewaniu m ą k i w sp ó łczynn ik  w yda jnośc i s it 
z transp o rte ra m i k o n s tru k c ji Rozenszteina podnie­
s ionym i o 10— 12 m m  b y ł w iększy o 30— 35% od tra n s ­

po rte ra  łopa tkow ego p rzy  rów nych  k ine tycznych  pa­
ram etrach.

T ransp o rte ry  szufe lkow e pozw a la ją  na bardzo szyb­
k ie  rozw a rs tw ie n ie  p ro du k tu , pow odując równocześnie 
dw ie  szybkości p ro d u k tu  s iania, t j.  do lne j w o ln ie j­
szej i  gó rne j szybszej. Ten sposób rozso rtow an ia  p ro ­
d u k tu  p rzem ia łu  nasuną ł m yś l zebran ia w  do lne j w a r­
s tw ie  p ro d u k tu  s ian ia  w szystk ich  cząstek, k tó re  mogą 
być przesiane. W zbogacenie do lne j w a rs tw y  p ro du k tu  
częściami nada jącym i się do przesian ia  uzysku je  się 
w  ten  sposób, że stosuje się trz y  szybkości przesuw a­
n ia  się p ro d u k tu  na sicie. W a rs tw y  dolne postępują 
po sicie w ed ług  szybkości usta lone j rachunkow o , w a r­
s tw a środkow a m a szybkość zdw ojoną a w a rs tw a  gór­
na o trzym u je  na jw iększą  szybkość, ja k ą  możem y osiąg­
nąć w  odsiewaczu.

Zastosowanie trzech  różnych szybkości na sicie umoż­
liw io n e  zostało przez zastosowanie ulepszonej przez 
au tora  szu fe lk i Rozenszteina (rysunek 1). Pochylona

płaszczyzna szu fe lk i w chodzi w  przesuw ający się p ro ­
du k t, n ie  dopuszczając do jego przem ieszania. Jedno­
cześnie dz ięk i pochyłości szufe lek p ro d u k t p rzyc iskany 
jes t do sita , przez co zw iększa się jego siewność. P ro ­
d u k t przesuw a się p ła s k im i w a rs tw a m i z różną szyb­
kością, p rzy  czym  szu fe lk i le kko  go unoszą i  opuszcza­
ją , co w p ły w a  na w ytrząsan ie  drobn ie jszych  cząstek 
z w a rs tw y  gó rne j i  prze jście ich  z w a rs tw y  górne j do 
do lne j.

Odgięcie górnego brzegu szu fe lk i (co w łaśn ie  je s t 
u lepszeniem  autora) powoduje, iż  górna w a rs tw a  p ro ­
d u k tu  o trzym u je  szybkość na jwyższą, wyższą n iż  
w  no rm a ln ych  odsiewaczach przez m nie jsze ta rc ie  
m iędzy d o ln ym i w a rs tw a m i p roduk tu . Tarc ie  to jest 
o 20— 30% m niejsze n iż  ta rc ie  p ro d u k tu  o sito. Oprócz 
tego, m ożliw ość szybkiego odda len ia  p ro d u k tu  w y ja ­
łow ionego z s iew nych części m ą k i s tw arza w spom nianą 
ju ż  m ożliw ość wzbogacenia do lne j w a rs tw y  p ro d u k ta ­
m i s iew nym i.

W ażną rzeczą p rzy  przem ieszaniu p ro d u k tu  po sicie 
je s t jego w zg lędna szykość, k tó ra  pow inna  być tak  
dobrana, l?y przechodzące cząsteczki m ą k i m og ły  w p a ­
dać w  o tw o ry  sita. P rzy  dużej szybkości cząstk i te 
mogą przeskak iw ać przez o tw o ry , co pow oduje, że p ro ­
ces przesiew ania n ie  następuje. Zatem  w zg lędna szyb­
kość ruchu  cząstek m ą k i pow inna  być taka , b y  za­
bezpieczyć je j w padan ie  do o tw o ru  sita, lecz spraw a 
k o m p lik u je  się, gdyż o tw o ry  w  sitach odsiewacza 
znacznie się m iędzy sobą różnią.

Ustalono, że każdy num er s ita  lu b  gazy p rzy  innych  
rów nych  param etrach posiada o ryg in a ln ą  op tym a lną  
w zg lędną szybkość przechodzących cząstek p ro du k tu  
przem ia łu . N a leży p rzy  ty m  uw zg lędn ić, iż  na każdą 
d rob inę  p ro d u k tu  p rzem ia łu  składającego się z prze­
lo to w ych  cząstek dz ia ła  też pewne ciśnienie, pow sta­
łe przez zw iększenie się w a rs tw y  p ro du k tu  zn a jd u ją ­
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cego się nad nią, k tó re  może w  pew nym  względzie 
podnieść siewność sita. A . Soko low  w  sw ej p racy pt. 
„M aszyny  d la  sortow an ia  p ro d u k tó w  p rzem ia łu  w e­
d ług  w ie lko śc i cząstek“  poda ł w zó r w  ja k i sposób 
należy obliczać op tym a lną  szybkość posuw u p ro du k tu  
po sicie, b y  o trzym ać dobre w a ru n k i przesiewu. Szyb­
kości te wynoszą:

dla siatki drucianej: 
)----

dla gazy jedwabnej;

Nr 28 =* % i  /  — — =  5 cm/sek 
V io Nr 5 =  % 1y  =  3 cm/sek

/  QO 1
Nr 30 = % 1 / —— — 4,5 cm/sek Nr 7 -  % ^ /981 „ „' ----=2,75 cm/sek

32

Nr 36 =  % i / —i  =  4,25 cm/sek 
\  14 Nr 10 =  % /  981/ ----= 2,4 cm/sek

43

Nr 40 =  % l /  ----- =  4,00 cm/sek
X 16 3 Cn II /  -551 =2,0 cm/sek

> 58

Dane te cha rek te ryzu ją  nam , iż ze zw iększeniem  gę­
stości s ita  na leży stosować odpow iedn io  m n ie jszą szyb­
kość przesuw u p ro d u k tu  po sicie. Osiągnięcie tych 
op tym a lnych  szybkości jes t m ożliw e  dz ięk i odpow ied­
n ie j re g u la c ji wysokości um ieszczenia szu fe lk i i zasto­
sowania odpow iedn ie j gęstości transporte rów .

Zastosowanie zam iast no rm a ln ych  odb ijaczy —  tra n s ­
po rte rów  szu fe lkow ych  me rozw iązu je  jeszcze p ro ­
b lem u p rzem ia łu  na m ąkę o „g ru b e j g ra n u la c ji“ . A b y  
otrzym ać pe łny e fe k t na leży osiągnąć grubą w a rs tw ę  
p ro d u k tu  na sicie, co m ożem y o trzym ać jedyn ie  przez 
odpow iedn ie zasypanie m le w n ika . Zasypanie bow iem  
odsiewacza odpow iedn io  dużą ilośc ią  rozdrobionego 
p ro d u k tu  wynosząca n ie je d n o k ro tn ie  dw a razy w ię ­
cej n iż  obecnie, w ym aga zw iększonej zdolności p rze ­
m ia łow e j m le w n ika . A . Dagnan

•  D r o b i a z g i
Jednym  z w ie lk ic h  c środków

średniow iecznego ha nd lu  zbożem 
b y ł Gdańsk. Z  zachow anych zap i­
sów ha nd low ych  ówczesnych k u ­
pców  do w ia du je m y się, że ku ja w ska  
pszenica cieszyła się dobrą op in ią  
za granicą. W  księgach hand low ych  
z oko ło  r. 1400 zn a jd u je m y  in fo rm a ­
c ję  o w yw oz ie  po lsk ich  zbóż, g łó w ­
nie  z oko lic  Tc ru n ią , W ło c ła w ka  i 
Nowego M iasta  —  do S zw ecji, Szko­
c ji,  N o rw eg ii, F la n d r ii,  F ry z ji a na­
w e t do da le k ie j Is la n d ii.

Z G dańskiem  k o n ku ro w a ła  L u ­
beka. Lubeccy kup cy  rów n ie ż  za­
k u p y w a li po lsk ie  zboża i  m ie li na ­
w e t sw ych s ta łych  p rze ds taw ic ie li 
w  E lb lągu  i  S tarogardzie.

*
O ko ło  100 w ia tra k ó w  zaopa tryw a­

ło  w  m ąkę średn iow ieczny Paryż. 
P rzypo m in a ją  o n ic h  jeszcze dz is ia j 
nazw y n ie k tó rych  u lic  s to licy  F ra n ­
c ji.  M ły n y  b y ły  rów n ież  budowane 
na m ostach przerzuconych przez 
Sekwanę. Jedenaście m ły n ó w  stało 
na P on taux-M eun ie rs  —  moście 
m łyn a rzy . M ost ten, k tórego n ie  
m a ju ż  od dawna, b y ł zam kn ię ty  
d la  ruchu. K orzystać z niego m ie li 
p raw o  ty lk o  m łynarze, k tó rz y  n ie  
m u s ie li cieszyć się na jlepszą op in ią . 
Jeśli w ie rzyć  k ron ika rzo m , dz iew ­
częta i  m łcde n ie w ia s ty  n ie  za­
puszczały się safnotn ie  w  jego oko­
lice. Św iadczy o ty m  rów n ież  uży­
wane do dziś d n ia  powiedzenie. 
„E lle  a passele pon t des m euniers“  
—  przeszła przez m ost m łyn a rzy  — 
m ów ią  F rancuzi, chcąc podać w  
w ą tp liw ość  prow adzen ie się kob ie ty.

Z  b ieg iem  la t m ły n y  nad S ekw a­
ną m us ia ły  zn iknąć poniew aż prze­
szkadzały w  żegludze.

Z  p ie rw szych  w ia tra k ó w  starego 
Paryża zachow ał się ty lk o  jeden i

to  bez skrzyde ł. W  ub ieg łym  s tu ­
lec iu  m ieściła  się tam  gcspoda, 
m iejsce n iedz ie lnych  w ycieczek pa- 
ryżan. Obecnie m ły n  leży w  obrębie 
cm enta rza M ontparnasse i  m ieści 
się w  n im  a d m in is tra c ja  cm entarza.

Ponadto p rz e trw a li jeszcze trze j 
w e te ra n i średniow iecznego m ły n a r- 
s tw a paryskiego. Jeden z n ich  to 
własność opactw a Longchamps. 
D w a 'pozostałe dobrze są znane 
w s z ys tk im  zw iedza jącym  Paryż. O by­
d w a  zn a jd u ją  się na  M on tm artrze , 
d a w n ie j je dn ym  z przedm ieść P a­
ryża. Za czasów L u d w ik a  X V  na 
wzgórzu ty m  sta ło  25 w ia tra k ó w . 
Jeden z n ich  zw any „ łe  R adet“  s ta ł 
się sym bolem  znanego ' kabare tu  
M o u lin  Rouge.

*

Jednym  z bardzo rozpowszech­
n ionych  w  Japon ii p rze tw o ró w  zbo­
żow ych jes t tzw . „S e iba ku “  c zy li 
p ła tk i jęczm ienne. Jęczm ień na 
„S e iba ku “  podaje się w ie lo k ro tn e ­
m u bardzo ostrożnem u ob łu sk iw a - 
n iu , następn ie zw ilże n iu  pa rą  w o d ­
ną i  p ła tko w a n iu  w  drodze prze­
puszczenia przez gorące walce. 
„S e iba ku “  go tu je  się zazwyczaj z 
ryżem . Jęczm ień do w y ro b u  p ła t ­
kó w  sprow adzają Japończycy z K a ­
nady.

*
N o w y a n ty b io ty k  agrim ycyna , 

k tórego p rodukc ję  opanowano osta t­
n io  w  M a ry s v ille  (K a lifo rn ia ) jeś t 
ja ko b y  skutecznym  środk iem  ochro­
n y  roś lin . W ypróbow any w  sadow­
n ic tw ie  p rz y c z y n ił się do w zrostu  
zb io rów  owoców oraz ich jakości. 
Obecnie pod ję to  p róby  zastosowania 
ag rim ycyn y  w  ro ln ic tw ie  w  szcze­
gólności d la  ochrony zbóż.

S tarożytne A te n y  b y ły  pow ażnym

im p o rte re m  zbóż. T rz y  czw a rte  za­
po trzebow an ia  po k ryw a no  z im p o r­
tu . L u d  zadow ala ł się ch lebem  jęcz­
m ie nn ym  znacznie tańszym  od pszen-, 
nego, na tom ias t zam ożniejsza lu d ­
ność kup ow a ła  na  swe po trzeby 
pszenicę tw ardą . M ię k k a  pszenica 
b y ła  m a ło  znana i  n ie  c ieszyła się 
powodzeniem.

*

Lucerna  by ła  znana ju ż  s ta roży t­
nym  G rekom  i  R zym ianom . Pod­
czas w o je n  pe rsk ich  oko ło 470 r. 
przed n.e. przyw iezione ją  z zachod­
n ie j A z ji do G rec ji. W  Polsce po ja ­
w iła  się lucerna  po raz p ie rw szy  w  
X V I  s tu lec iu  a le  u p raw iać  zaczęto 
ją  dopiero od początku X I X  w ieku . 
R oślina  ta  posiada w ysoką w artość 
paszową i  ja k  n iedaw no s tw ie rdzo ­
no, zaw ie ra  cna n ie  w y k ry tą  dotąd 
substancję, znacznie przyśpieszającą 
w zrost kurczą t.

*
M arcus V e rf il iu s  Eurysaces b y ł 

rzym sk im  n ie w o ln ik ie m . W yzw o lo ­
ny, s ta ł się zam ożnym  m łyna rzem  
i  p iekarzem . Jeszcze za życia w y b u ­
do w a ł sobie o ry g in a ln y  nagrobek 
z kam iennych  dzież do ciasta, ozdo­
b ion y  lic z n y m i ry s u n k a m i w yo b ra ­
ża jącym i zakup zboża, odsiewanie 
m ąk i, za rab ian ie  ciasta, ważenie 
bochenków  itp .

*
Pcdczas n iedaw ne j p rzebudow y 

ratusza w  Hanowerze znaleziono w  
zam urow anych  podziem iach pięć 
now ych, n ieużyw anych  kam ie n i 
m łyń sk ich . Z  odna lezionych zapisów 
w y n ik a , że kam ien ie  te  zosta ły za­
m urow ane w  r. 1505 ja ko  zapasowe 
d la  m ie js k ic h  m łyn ów . Trzeba w ie ­
dzieć, że w  ow ych czasach kam ien ie  
m łyń sk ie  b y ły  bardzo kosztowne. 
R ów nież przewóz ich  nastręczał po­
ważne trudności.

GOSPODARKA ZB0Z0WA W ydaw ca : „P O LS K IE  W Y D A W N IC T W A  G O SPO DA RCZE“ 

*  red  a k c ja  Przedsiębiorstwo Państwowe,
W ARSZAW A ,6 j a s n a  14/18 Warszawa, ul. Poznańska n r 15, teł. 8-60-71 w. 38. 

R ED A G U JE K O L E G IU M . Redaktor naczelny przyjm uje od godz. 9 do 11.
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  listonosze. 
P re n u m e ra ta  w yn o si: roczn ie  60 z ł, pó łroczn ie  30 z ł, k w a r ta ln ie  15 z ł, certa egz. 5,—  zł.

Z a m . T T  —  271-CZ/55 r. 
P odp. do d ru k u  12.V I I I . 55 r. 
D ru k  ukończono 19.V I I I . 55 r. 
A r k .  w y d . 5,8. N a k ł. 3137. 
P a p ie r  gaz. m at. A '/50  g. 
Z a k ła d y  G ra fic zn e  „D om  
Słowa P olskiego“  W arszaw a  
Z a m . n r  4072/C. B-6-1204

Z a le g łe  egzem p la rze  sprzed a ją  sk lepy  P rzed s ięb io rs tw a  S przedaży  P ras y  A n ty k w a ry c z n e j „ R u c łi“ w  W -w -ie, u l. W ie js k a  14 
i  P u ław sk a  108. Poza W arszaw ę pism a dostarcza B iu ro  W y s y łkow e P rzedsieb. S przedaży  P ras y  A n ty k w a ry c z n e j „ R u c h “

u l. P u law sk
Cena egz. 5 zł


